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Św. Jan Chrzciciel jako Anioł pustyni w malarstwie ikonowym
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St. john the baPtiSt aS angel  
of the deSeRt in iconic Painting

SUMMARY

 St. John the Baptist played an important role in the history of salvation, he 
was the forerunner of the Savior. He played a similar role in the Eastern liturgy 
and iconography. His task: Forerunner – Prodromos, “Angel on Earth”, “Angel 
of the Desert", Prodromos of Sheol was the motive for the writing of many 
icons. The article is a presentation of selected works.

Justyna Sprutta



403

ROMAN JURKOWSKI 

jak ludność katolicka diecezji  
wileńSkiej witała Swego biSkuPa  

w  1905 i  1906 Roku...

  Wizytacje biskupie zwane także lustracjami miały i mają do dzisiaj nie 
tylko na celu kontrolę parafii i proboszczów, ale także wzmocnienie życia 
religijnego w tych małych wspólnotach wiary. W warunkach swobody re-
ligijnej stanowią, co kilka lat, ważny element kontaktu biskupa z wierny-
mi należącymi do jego diecezji i są jedną z form jego działalności dusz-
pasterskiej. Natomiast w Rosji carskiej, szczególnie na Ziemiach Zabra-
nych, w dobie tzw. pierwszej rewolucji miały one także charakter restytucji 
katolickich wspólnot parafialnych, a w szerszym wymiarze, walki o pra-
wa religijne, narodowe i społeczne ludności katolickiej. Dla rzesz wiernych 
z poszczególnych dekanatów diecezji wileńskiej były też, po wielu latach 
zakazów, pierwszą i bardzo często ostatnią możliwością bezpośredniego 
kontaktu z własnym biskupem. Wśród katolickich Litwinów, Białorusinów 
i Polaków wyzwalały one dumę z własnej, przez lata prześladowanej religii. 
Zebranym tłumom uwidoczniały ich liczebność i pozwalały wreszcie na 
dopełnienie wszystkich wymaganych sakramentów (bierzmowanie).
 Chęć godnego, jak najbardziej odświętnego i uroczystego przyjęcia bi-
skupa uruchamiała wśród wszystkich stanów ludności katolickiej stłumio-
ne przez dziesięciolecia pokłady aktywności społecznej i organizacyjnej, 
skłaniała do bezinteresownej wspólnej pracy, czy choćby tylko do uporząd-
kowania własnych obejść i tras przejazdu biskupa. Właśnie temu jak wita-
no biskupa, jak przygotowywano bramy triumfalne, jak asystowano jego 
orszakowi, co mówiono w chwilach przywitania i pożegnania, jak odnosili 
się do wizytacji prawosławni, Żydzi i przedstawiciele władzy – poświęcony 
będzie ten artykuł.
  Podstawowym materiałem źródłowym dotyczącym samego przebiegu 
konkretnych wizytacji jest polska prasa wileńska, choć tutaj należy poczy-
nić kilka dodatkowych uwag. Po pierwsze, najmniej wiemy o pierwszych 

m a t e R i a ł y

STUDIA TEOLOGICZNE
Białystok, Drohiczyn, Łomża

29(2011)



404

pięciu wizytacjach (dekanat święciański – od 20 VII – 4 IX 1904 r.; świrski1, 
raduński sokólski, wilejski) z tego prostego powodu, że wówczas nie wy-
chodziła w Wilnie ani jedna gazeta w języku polskim, zaś prasa katolicka 
w Królestwie raczej tylko odnotowywała fakt wizytacji, niż ją opisywała2. 
Po drugie, wyraźna zmiana nastąpiła od 1 (14) IX 1905 r. gdy w Wilnie za-
czął ukazywać się „Kurier Litewski” – pierwsza polska wileńska gazeta od 
czasów powstania styczniowego. Poczynając od numeru 13 z 16 (29) IX 
1905 r. zaczął on zamieszczać, wprawdzie nieregularnie, relacje z wizytacji 
dekanatów: grodzieńskiego sokólskiego i raduńskiego3. Po trzecie, najdo-
kładniej i w systematyczny sposób przedstawiono w „Kurierze Litewskim” 

1 O wizytacji tego dekanatu wspominał w swoich niedrukowanych wspomnieniach ks. Jan 
Kurczewski: „Toczyła się wojna rosyjsko-japońska na Dalekim Wschodzie. Wskutek prze-
grywania jej ze strony Rosji oraz wyczuwalnej potrzeby reformy w państwie, a przede 
wszystkim pokoju wśród różnoplemiennych poddanych pofolgowano Polakom i katoli-
kom o tyle, że powstrzymano ucisk. To się dało odczuć podczas wizytacji. Nie czepiano się 
do liczby księży ani do ozdabiania dróg i ulic. Przez palce patrzono na opornych przystę-
pujących do bierzmowania, a nawet na banderie urządzane przez obywatelstwo i włościan. 
Moja czynność była taka sama co przy biskupie Zwierowiczu, z wyjątkiem przemówień 
ingresyjnych z którymi występował sam biskup wyjaśniając pokrótce cel i znaczenia wizy-
tacji kanonicznej, zalecając należyte do niej przygotowanie i skorzystanie z łask odpusto-
wych i sakramentu bierzmowania. Ja mówiłem nauki o bierzmowaniu i kazania w czasie 
pierwszej mszy świętej, uroczyste, okolicznościowe, nastając głównie na potrzebę unikania 
szkół cerkiewnych [...] Stale przestrzegałem rodziców by posyłali dzieci tylko do tych szkół 
gdzie wykładają religię kapłani katoliccy, a unikali innych, by słuchali przestróg swoich pro-
boszczów i nie lekceważyli woli biskupa naszego zesłanego” (J. Kurczewski, Wspomnienia 
z przeszłości 1854-1918, k. 261-262. Maszynopis na prawach rękopisu wykonany przez ks. 
Jana Zmitrowicza, Białystok 1972. (Archiwum Kurii Arcybiskupiej w Białymstoku).

2 Por. „Przegląd Katolicki” , nr 42 i 52 z 1904 r.
3 Wizytacja rozpoczęła się od dekanatu sokólskiego w gub. grodzieńskiej: początek 17 (30) 

VIII 1905 r. Kuźnica, Odelsk, Zalesie, Sidra, Staworów, Nowy Dwór, Dąbrowa (Ks. Edward 
Miłkowski, Z pasterskiego objazdu Biskupa Roppa, „Kurier Litewski” , [dalej cyt.: KL], nr 
13 z 16 (29) IX 1905 r. W dniu 15 (28) IX 1905 r. biskup przebywał w Białymstoku (Kronika 
Krajowa. Białystok. Wizyta biskupa, KL, nr 16 z 20 IX (3 X) 1905 r.). Następnie 25 IX (7 
X) 1905 r. konsekrował nowy kościół w Porzeczu (Kronika Krajowa. Porzecze. Nowy ko-
ściół, KL, nr 33 z 9 (22) X 1905 r.) Wizytacja obejmowała także Wasilków i Supraśl. Biskup 
był tam 16 (29) IX 1905 r. Wizytację planowano zakończyć w dniu 1(14) X 1905 r., ale już 
w trakcie jej trwania zmieniono marszrutę: „po konsekracji kościoła w Wasiliszkach, biskup 
odwiedzi 29 i 30 września książąt Druckich-Lubeckich w Szczuczynie i Czerlionie, oraz 
książąt Czetwertyńskich w Skidlu. 1 października J. E. w grodzieńskim kościele farnym bę-
dzie koncelebrował sumę, która odprawi ks. Michał Rutkowski, gwardian klasztoru ojców 
Franciszkanów. Dnia następnego biskup odwiedzi ordynata Jana Bispinga w Massalanach, 
skąd 3 października powróci do Grodna. Pobyt w Grodnie ma trwać 4 dni, powrót więc do 
Wilna nastąpi w dniu 7 października” (Kronika krajowa, Zmieniona Marszruta, KL, nr 24 
z 29 IX (12 X) 1905 r.).
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wizytację dekanatów słonimskiego, prużańskiego i kobryńskiego we wrze-
śniu i październiku 1906 r. Wówczas to ta gazeta, od 14 (27) II 1906 r. bę-
dąca własnością biskupa E. Roppa, wydelegowała do orszaku biskupiego 
Franciszka Hryniewicza, swego wileńskiego reportera4, jako stałego kore-
spondenta opisującego poszczególne etapy wizytacji5. To właśnie te relacje, 
uzupełnione kilkoma innymi, będą stanowić podstawę do rozważań w ni-
niejszym artykule. I wreszcie po czwarte, ilość informacji o kolejnych wi-
zytacjach uległa zwiększeniu gdy od 1(14) IX 1906 r. zaczęła ukazywać się 
w Wilnie druga polska gazeta „Dziennik Wileński”6, oraz tygodnik ludowy 
„Zorza Wileńska”. Nie ulega też wątpliwości, że niezmiernie ciekawy ma-
teriał badawczy dotyczący tego jak wizytacje biskupa wileńskiego widziała 
strona rządowo – cerkiewna, znajduje się w zespołach archiwalnych kan-
celarii gubernatorów wileńskiego i grodzieńskiego, generał-gubernatora 
wileńskiego, kowieńskiego i grodzieńskiego, w aktach policji, żandarmerii 
i eparchii prawosławnych. To temat dla kolejnych badań.

4 Wybór Franciszka Hryniewicza na korespondenta relacjonującego przebieg wizytacji kano-
nicznej nie był przypadkowy. W „Kurierze Litewskim” lat 1905-1907 można znaleźć wiele 
artykułów i notatek jego pióra poświęconych instytucjom i organizacjom charytatywnym 
tworzonym przez kościół katolicki, działalności dobroczynnej i społecznej księży i różnego 
rodzaju uroczystościom religijnym. Oto kilka przykładów: F. H. [Franciszek Hryniewicz], 
Kronika Krajowa. Dom sierot imienia św. Wincentego, KL, nr 240 z 22 X (4 XI) 1906 r.; F. Hr. 
[Franciszek Hryniewicz], Schronisko dla pielgrzymów, KL, nr 174 z 4 (17) VIII 1906 r.; F. H. 
[Franciszek Hryniewicz], Dla głodnych dzieci, KL, nr 219 z 2 (15) X 1907 r.; F. Hryniewicz, 
Instytucje filantropijne i społeczne, [w:] Kalendarz Ilustrowany „Kuriera Litewskiego” na rok 
1910, Wilno 1909, s. 44-52. 

5 Jej program był następujący: „Dnia 28 VIII (10 IX) ks. Biskup E. Ropp udaje się na wi-
zytacje kościołów guberni grodzieńskiej, powiatów: słonimskiego, prużańskiego i kobryń-
skiego. 28 VIII (10 IX) Zdzięcioł i Orlina; 3 (16) IX – Dworzec i Białogórna; 6 (19) IX 
– Słonim i Derewieńczyce; 11 (24) IX – Łukonica i Dereczyn; 12 (25) IX – Zelwa (pow. 
wołkowyski); 13 (26) IX – Dziewiątkiwicze; 14 (27) IX – Różanne, Mohylowce; 16 (29) IX – 
Kossów, Reginowo, Hrudopol. Dekanat prużański: 19 IX (2 X) – Sielce, Bereza, Międzylesie, 
Siehniewicze; 23 IX (6 X) – Prużana, Dołhe, Kuple, Bukrabowszczyzna; 26 IX (9 X) – 
Szereszewo; 28 IX (10 X) – Kiewiatycze, Sieliszcze, Równo. Dekanat kobryński: 30 IX (13 
X) – Kobryń, Nowosady; 2 (15) X – Ganów, Mołdowo, Zakoziel. 4 (17) X biskup Ropp 
powróci do Wilna” (Kronika krajowa. Objazd diecezjalny ks. Biskupa, KL, nr 186 z 19 VIII 
(1 IX) 1906 r.; te same informacje zamieszcza też „Zorza Wileńska” – Wiadomości z kraju. 
Objazd diecezjalny ks. Biskupa, nr 35 z 24 VIII (6 IX) 1906 r.).

6 W 1906 roku ukazywały się też w Wilnie dwa polskojęzyczne dzienniki – efemerydy: li-
beralna „Gazeta Wileńska” – wyszło jej 105 numerów i jeszcze krócej istniejące „Nowiny 
Wileńskie” (32 numery) będące pierwsza próbą wydawniczą biskupa E. Roppa. 

Jak ludność katolicka diecezji wileńskiej witała swego biskupa w 1905 i 1906 roku...
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1. Podróż 

 Objazd biskupa wileńskiego po swojej diecezji miał w  sobie coś 
z osiemnastowiecznych peregrynacji bogatej szlachty lub arystokracji do 
Wilna, Warszawy czy Paryża. Trasę wizytacji specjalnymi listami podawa-
no konkretnym dziekanom, ci zaś proboszczom. Od jesieni 1905 r. ogłasza-
no ją w „Kurierze Litewskim”, później także w innych gazetach i tygodni-
kach wileńskich. Wobec bardzo słabo rozbudowanej sieci kolejowej, biskup 
przyjeżdżał koleją do stacji położonych najbliżej wizytowanych parafii, da-
lej podróż odbywała się piękną, ozdobioną herbami rodowymi i biskupimi, 
karetą barona Edwarda von der Roppa.
  Biskupa witano nie tylko w miejscach, które miał wizytować. Gdy wie-
dziano o trasie przejazdu, także koleją, na dworcach pojawiały się tłumy. 
Oto opis powitania biskupa E. Roppa na dworcu kolejowym w Lidzie pod-
czas podróży do stacji Nowojelnia (aby potem karetą dojechać do Zdzię-
cioła w dekanacie słonimskim, skąd zaczynano wizytację): „Ale już pod 
Lidą lud zbiera się, zajmuje obie strony toru kolejowego, aż wreszcie zbi-
tą masą przepełnia peron. Pociąg powoli wjeżdża na stację. Do wagonu 
wchodzi obywatel lidzki p. Emil Butkiewicz, z prośbą w imieniu zebranych, 
by J. E. ks. Biskup raczył ukazać się przybyłym na jego powitanie. Tłum 
rozstępuje się i zarząd miejski, ze starostą miasta Lidy p. Leonem Wismon-
tem na czele ofiarowuje Pasterzowi, na srebrnej tacy chleb i sól prosząc 
by J. Ekscelencja przyjął hołd miasta. W odpowiedzi na zapewnienie, że 
w bliskiej przyszłości Pasterz wizytacji powiatu lidzkiego dopełni, lud jak 
fala rzucił się z podzięką ku J. E. Biskupowi. Jedynie dzięki energii konduk-
torów udało się ruszyć bez wypadku, pociąg ze stacji”7. Podobnie było na 
stacji kolejowej w Nowogródku 27 VIII (9 IX) 1906 r. Pisała „Zorza Wileń-
ska”: „Tłumy ludu zaległy plac przed dworcem kolejowym. Karety, powozy 
licznej zebrane niż na największy odpust. Wszyscy z wytężeniem wyglądają 
kędy ma się ukazać Pasterz. Banderia* (*banderią nazywamy oddział kon-
nych włościan w odświętnych strojach), niby ze starej Laudy, zręcznie się 
ustawiła w szeregi półkolem. Tłumy poklękły, z dala dostrzegłem poważną 
postać błogosławiącą i witającą zebranych”8. 

7 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Po drodze, 28 sierpnia, KL, nr 196 z 31 VIII (13 IX) 1906 r.
8 X. B. S., Listy do redakcji. Z wizytacji pasterskiej. Zdzięcioł, „Zorza Wileńska”, nr 38 z 14 (27) 

IX 1906 r. Autor listu wyjaśniając w tygodniku ludowym jakim była „Zorza Wileńska” ter-
min „banderia” ,nazwał ją „oddziałem konnych włościan”, a następnie porównał ją do kon-
nych z Laudy, zapominając, lub nie wiedząc, że wierzchem, konno jeździli w historycznej 
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  Banderie. Kareta biskupa i kilka powozów wiozących osoby towarzy-
szące nigdy nie jechały samotnie do kolejnej miejscowości na trasie wizyta-
cji. Zawsze otaczały ich banderie konne, których zadaniem było eskortowa-
nie biskupa na trasie przejazdu w obrębie obszaru określonego granicami 
parafii. Gdy na terenie parafii było kilka miasteczek lub dużych wsi, a ona 
sama była rozległą, powóz biskupa przejmowały banderie z konkretnych 
miejscowości znajdujących się na trasie przejazdu. Były one barwnym, wi-
docznym elementem przygotowania wiernych na przybycie biskupa i od-
grywały bardzo istotną funkcję w całym ceremoniale przyjęcia, przywita-
nia i uhonorowania biskupa. Gdy przejazd orszaku biskupiego odbywał się 
wieczorem lub nocą, palące się pochodnie w rękach banderzystów oświe-
tlały drogę, z daleka zapowiadały jego pojawienie i dodawały dodatkowe-
go uroku niecodziennemu wydarzeniu jakim był przyjazd, niewidzianego 
od lat, biskupa. Tak wyglądała podróż z Hrudopola do Reginowa (dekanat 
słonimski): „niby zygzak płomienny posuwał się powóz biskupi otoczony 
lasem pochodni i banderią w liczbie 200 koni pod dowództwem p. Anto-
niego Jundziłła, p. Józefa Lisowskiego i p. Nowickiego”9. 
  Punktem honoru każdej parafii było aby banderie były jak najliczniej-
sze i jak najlepiej się prezentujące. Sprawozdawcy opisujący wizytację w ga-
zetach najczęściej właśnie to odnotowywali: „Banderia ze 120 jeźdźców 
w stroju ludowym, z błękitnymi szarfami na piersiach, przeprowadziła Pa-
sterza z Nowego Dworu na granice parafii dąbrowskiej, gdzie oczekiwał 
liczniejszy nieco oddział, ubrany w jednostajne czarne kurtki i szarfy nie-
bieskie”10. W połowie drogi z Berezy Kartuskiej do Sichniewicz (dekanat 
prużański), 21 IX (3 X) 1906 r. „powitała biskupa banderia w 100 koni 
w oryginalnych, narodowych strojach – dar pani Mikulskiej”11. Prawdopo-
dobnie z powodów cenzuralnych korespondent nie rozwijał dalej informa-
cji o szczegółach wyglądu tych „narodowych strojów”. Zabrakło też szer-
szego opisu wyglądu banderii w Uhlanach, która wystąpiła „w barwnym 
i malowniczym stroju ślubnym”12.

Laudzie nie chłopi, a szlachta zaściankowa, uwieczniona w sienkiewiczowskim „Potopie”.
9 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Hrudopol i Reginowo, 17 

września, KL, nr 217 z 26 IX (9 X) 1906 r.
10 Ks. E. Miłkowski, Z pasterskiego objazdu Biskupa Roppa, KL, 13 z 16 (29) IX 1905 r.
11 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Sichniewicze, 21 września, 

KL, nr 217 z 26 IX (9 X) 1906 r.
12 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Bereza Kartuska, 22 września, KL, nr 

220 z 29 IX (12 X) 1906 r. Na stronie tytułowej gazety błąd w numerze – podano, iż jest to 
nr 210. 

Jak ludność katolicka diecezji wileńskiej witała swego biskupa w 1905 i 1906 roku...
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  Banderiami najczęściej kierowała drobna szlachta albo ziemianie: „W No-
wojelni oczekiwał na przybycie biskupa p. J. Strawiński z Nakryszek na czele 
banderii złożonej z 150 koni. Dzielna drużyna gorącym rozgłośnym „Niech 
żyje” witała nie widzianego od 22 lat dostojnika kościoła. Ostatni raz tutej-
szą parafię wizytował biskup Hryniewiecki w 1884 r. we wrześniu”13. Podczas 
przejazdu z Orliny do Dworca (dekanat słonimski) banderia czekała po obu 
stronach drogi „Wkrótce zbliżamy się do granicy parafii dworzeckiej, gdzie 
oczekuje wyciągnięta w szereg po obu stronach drogi nowa banderia złożona 
z 70 jeźdźców, której przewodzi pan Bolesław Pałubiński”14. Na trasie z Ze-
lwy do Mesztowicz (dekanat słonimski) w dniu 13 (26) IX 1906 r. połączy-
ły się dwie banderie z tych miejscowości: „Jak las kopijników szarzały w za-
padającym mroku dwie banderie z Mesztowicz i Zelwy pod dowództwem p. 
Romana Bronica i p. Przemysława Siehenia15. Czasami liczebność jeźdźców 
była naprawdę imponująca jak w Podorosku (dekanat słonimski): „Około 300 
jeźdźców pod dowództwem p. Przemysława Siehenia, Konstantego Tarasowi-
cza i Romana Wiszniewskiego w sprawnych szeregach otacza karetę J. Eksce-
lencji. Na szerokiej płaszczyźnie przed kaplicą rozwijają się banderie w barwne 
węże, migocząc różnokolorowymi chorągiewkami”16. Ale największą banderią 
podczas wszystkich wizytacji biskupa E. Roppa była ta, która eskortowała bi-
skupa do nowego kościoła w Wasiliszkach, 26 IX (9 X) 1905 r.: „Przy samym 
już wjeździe pasterza, banderia złożona z 500 konnych włościan odpowiednio 
przybranych, z deputacją złożoną z obywateli witała biskupa”17.
  W parafiach gdzie znajdowała się znaczna liczba szlachty zaściankowej 
tworzono banderie „stanowe”, czego nie zapominali podkreślać reporte-
rzy, zwracając uwagę na cechy różniące je od banderii chłopskich, nawet 
gdy była to tylko większa brawura. „Łukonica 12 (25) IX 1906 r., oczekuje 
banderia pod dowództwem p. Konstantego Połchowskiego, złożona z sa-
mej szlachty zagonowej z okolic Pławskich. Miłe wrażenie jakie wywarła 
szlachecka banderia sprawnością i brawurą ustępuje po chwili miejsca na 
widok zgliszcz i ruin spalonej doszczętnie wioski Rawtowicze”18. 

13 Idem, Wizytacja pasterska. Zdzięcioł, 29 sierpnia, KL, nr 196 z 31 VIII ( 13 IX) 1906 r.
14 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 4 września, KL, nr 202 z 7 

(20) IX 1906 r.
15 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Zelwa, 13 września, KL, nr 212 z 20 

IX (3 X) 1906 r.
16 Ibidem.
17 E. B., Z  uroczystości kościelnych (Od naszego korespondenta). Wasiliszki pow. lidzki,  

KL, nr 37 z 14 (27) X 1905 r.
18 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Łukonica, 12 września,  

KL, nr 210 z 17 (30) IX 1906 r.
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  Gdy biskup przyjeżdżał do ziemiańskiego dworu lub pałacu, na grani-
cy majątków banderie „obywatelskie” przejmowały od włościańskich obo-
wiązki eskortowania karety. „Za wsią Ososzniki, na granicy dóbr mogilo-
wieckich [...] p. Kazimierza Dziekońskiego [...] spotkała pasterza, wiwa-
tując na jego cześć, dziarska banderia mogilowiecka o przepaskach i cho-
rągiewkach w barwach biskupich, złożona ze 150 koni podzielonych na 3 
plutony – kary, gniady i siwy”19.
  Eskortowanie karety biskupa, zwłaszcza przy znacznych odległościach 
dzielących poszczególne miejscowości, było też nie lada wyzwaniem tak 
dla jeźdźców jak i koni, zwłaszcza, że chłopi nie posiadali siodeł, a ich ko-
nie były nawykłe do sprzężaju, a nie szybkiej jazdy z jeźdźcem na grzbiecie. 
Zauważył to Franciszek Hryniewicz w korespondencji z Dworca (dekanat 
słonimski) opisując perypetie banderii z parafii Dworzec, odprowadzają-
cej biskupa do Słonimia: „Nie potrafię dość ocenić zapału i energii dwo-
rzeckiej banderii. Jadąc tuż za powozem biskupa podziwiałem jeźdźców, 
którzy na wiejskich, nieosiodłanych koniach, przeszło 30 wiorst [1 wior-
sta = 1,0669 km] kłusem pędzili. Czasem jeździec spadł z konia, czasem 
koń upadł, ale po chwili podnosił się i gnał niepomny przygody. Pod Pru-
dami dopiero zluzowała ich banderia z Isajewicz. Byłaby wielce pożądaną 
częstsza zmiana banderii gdyż biedne konie włościańskie, zazwyczaj źle 
odżywiane i przepracowane, nie mogą odpowiedzieć swemu zadaniu na 
większych przestrzeniach. Zakreślenie mety i ścisłe jej przestrzeganie win-
no leżeć w obowiązku obywateli, a w szczególności pp. przywódców”20. To 
ostatnie zdanie wskazywało na to, iż organizatorami banderii byli głównie 
ziemianie z konkretnych parafii.
  Bramy triumfalne. Drugim, najbardziej widocznym, stałym elemen-
tem związanym z podróżą wizytacyjną były bramy triumfalne budowane 
na cześć biskupa. Wznoszono je zazwyczaj w charakterystycznych miej-
scach. Na granicy parafii – czyli po pożegnaniu biskupa w parafii uprzed-
nio wizytowanej, jego orszak, wraz z banderiami kierował się w stronę ko-
lejnej parafii, a na jej granicy witała go nowa brama triumfalna, kolejny 
proboszcz, często okoliczni ziemianie i nowa banderia. „Pierwsza wioska 
Mikłasze po drodze [ze Zdzięcioła do Dworca] i pierwsze przez włościan 
spotkanie. Kilka słów przy bramie mówi włościanin Józef Radomski”21. 

19 N. M., Mogilowce, 13 września, KL, nr 220 z 29 IX (12 X) 1906 r.
20 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 5 września,  

KL, nr 204 z 10 (23) IX 1906 r.
21 Ibidem.
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„We wsi Stargnie, należącej już do parafii dworzeckiej, wzniesiona jest dru-
ga brama. Jeszcze 4 wiorsty i jesteśmy już w miasteczku Dworcu”22. Dru-
gim miejscem były bramy przed wioskami i osadami, przez które przejeż-
dżał biskup. Praktycznie nie było wsi (chyba, że były wsie całkowicie pra-
wosławne, co zdarzało się niezmiernie rzadko), w której nie postawiono 
by bramy powitalnej. Wasiliszki 26 IX (9 X) 1905: „włościanie wsi, przez 
które Pasterz przejeżdżał, przy każdej z nich urządzili, stylowe, własnej 
inicjatywy bramy triumfalne, a chóry pobożnych, klęcząc śpiewały święte 
pieśni”23. Podobnie było na trasie do miasteczka Zdzięcioł (dekanat sło-
nimski): „Przestrzeń 12 wiorstową pomiędzy Nowojelnią a Zdzięciołem 
przebyliśmy szybko mijając dwie bramy triumfalne w Hołowlach i Mołdu-
ciach. Wieś Hołowle, w połowie prawosławna wzniosła bramę skromną, 
ale rozjaśniła ją łzami serdecznymi i rzewnym płaczem, który długo towa-
rzyszył oddalającemu się powozowi biskupa”24. Trzecim miejscem gdzie 
zazwyczaj budowano bramy były place przed kościołami parafialnymi lub 
przed samymi wejściami do kościołów: „Chwila jeszcze – a oto jesteśmy 
u wrót kościoła dworzeckiego. Gęsty mrok nie pozwala objąć wzrokiem 
tłumu, ścisk ogromny. Na progu kościoła, pod bramą triumfalną wita J. E. 
Biskupa, gospodarz parafii, ks. Medard Użumecki”25. Korespondent „Ku-
riera Litewskiego” odnotował też fakt zbudowania bramy przed kościołem 
wbrew zakazowi policji: „Wizyta rozpoczęła się w Kuźnicy, tu była pierwsza 
triumfalna brama przed kościołem, wzniesiona mimo energiczne protesty 
policji”26. 
  Budowano bramy nie tylko we wsiach i miasteczkach. Biskupa wizytu-
jącego Białystok witała w dniu 15(28) IX 1905 r. brama z napisem.: „Przy 
wjeździe na ulicy Staroszosowej, na pięknej, przybranej żywymi kwiatami 
bramie triumfalnej widniał napis polski: „Witaj pasterzu nasz”27. W dużych 
wsiach, a zwłaszcza w miasteczkach będących siedzibami parafii było za-
zwyczaj kilka bram powitalnych, które śmiało można nazwać „stanowy-
mi” gdyż budowane były przez określone warstwy małomiasteczkowej spo-
łeczności. Zazwyczaj pierwsza była brama „mieszczańska”. W miasteczku 

22 Ibidem.
23 E. B., op. cit.
24 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Zdzięcioł, 29 sierpnia, KL, nr 196 z 31 VIII ( 13 IX) 

1906 r.
25 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 4 września, KL, nr 202 z 7 

(20) IX 1906 r.
26 Ks. Edward Miłkowski, op. cit.
27 Kronika Krajowa. Białystok. Wizyta biskupa, KL, nr 16 z 20 IX (3 X) 1905 r.
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Dworzec znajdowała się ona „nieco dalej” od miejsca, gdzie witali biskupa 
Żydzi: „jaśniejąca, lampionami przybrana brama mieszczańska. W imie-
niu mieszczaństwa przemawia pan Adolf Kurydło”28. W Kobryniu odrębną 
bramę zbudowali kupcy i rzemieślnicy: „na początku miasta, przy szosie 
brzeskiej rzemieślnicy i handlowcy kobryńscy wznoszą własną bramę [...] 
przy niej w imieniu rzemieślników i handlowców, deputacja z p. Saturni-
nem Gadzilińskim na czele ofiaruje pasterzowi chleb i sól, prosząc o błogo-
sławieństwo29. Ciekawy układ bram powitalnych stworzono w miasteczku 
Zdzięcioł. Pierwszą, na rogatkach miasteczka, była „brama mieszczańska, 
przy której Żydzi witali biskupa [...] Straż ogniowa tworzyła szpaler z obu 
stron. Przy dźwiękach muzyki strażackiej zbliżył się biskup do drugiej bra-
my obywatelskiej, gdzie p. Leon Domeyko, w imieniu ziemiaństwa, starym 
narodowym zwyczajem powitał pasterza chlebem i słowem. W pięknej 
przemowie podkreślił głębokie uznanie ziemiaństwa dla pasterskiej dzia-
łalności ks. Biskupa jako kapłana, nauczyciela i ojca duchownego. W imie-
niu dziatwy polskiej Henio Piątkowski, syn znanego artysty malarza Hen-
ryka, ofiarował ks. Biskupowi pęk kwiecia białego. Przed kościołem, przy 
trzeciej bramie, oczekiwało duchowieństwo w szatach kościelnych, przy-
byłe z okolic z dziekanem miejscowym ks. Justynem Pietranisem”30. Do 
tego opisu „Zorza Wileńska” dodawała, iż „przed świątynią imponowała 
triumfalna brama z pięknym napisem w języku polskim i litewskim „Witaj 
pasterzu nasz”31.
  Ziemianie witali biskupa przy bramach „obywatelskich”. Najczęściej 
były one usytuowane przy dworach i pałacach, które odwiedzał biskup, ale 
budowano też bramy przy granicach własnych majątków lub powiatów: 
„Na parę wiorst przed Zelwą na szerokiej płaszczyźnie wzniesiona została 
brama obywatelska [...] Dostojnego gościa powitał na ziemi wołkowyskiej 
pan Jan Bronic z Mesztowicz. Przy drugiej bramie w Zelwie, w imieniu 
mieszczaństwa p. Wincenty Malinowski ofiaruje biskupowi chleb i sól”32. 

28 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 4 września,  
KL, nr 202 z 7 (20) IX 1906 r.

29 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Kobryń, 2 pażdziernika, KL, nr 228 
z 8 (21) X 1906 r.

30 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 4 września, KL, nr 202 z 7 
(20) IX 1906 r.

31 X. B. S., Listy do redakcji. Z wizytacji pasterskiej. Zdzięcioł, „Zorza Wileńska”, nr 38 z 14 (27) 
IX 1906 r.

32 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Zelwa, 13 września,  
KL, nr 212 z 20 IX (3 X) 1906 r.
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Na granicy majątku Mogilowce (dekanat prużański) należącego do Kazi-
mierza Dziekońskiego, przyjęto biskupa „przy suto udekorowanej świer-
kowymi girlandami, kwieciem i biało-fioletowymi chorągiewkami bramie, 
w blasku kagańców i płonących stosów”33.
  Bramy specjalnie dekorowano, a rodzaj dekoracji zależał przede wszyst-
kim od możliwości finansowych i pomysłowości budowniczych. Włościa-
nie wykorzystywali głównie materiał roślinny (girlandy i wieńce świerko-
we, brzózki), ale też wykonywane przez siebie tkaniny i samodziały: „Ale 
jakże estetyczne i miłe wrażenie daje owa brama w Ozginowiczach [na dro-
dze do Sielawicz, parafia słonimska, 9 (22) IX 1906 r.] przybrana w chusty 
pasy i pokrycia wyrobów własnych”34. We wsi Hołowle brama miała orygi-
nalny kształt: „Przy drodze krzyż kamienny, ładnie ogrodzony. Tu Hołow-
lanie urządzili w formie dużego krzyża wspaniałą bramę triumfalną”35.
  Ziemianie budowali bramy bardziej wymyślne, bogatsze. Tak było np. 
w Isajewiczach – na trasie z Dworca do Słonimia, na granicy parafii sło-
nimskiej: „Pp. Brońscy w Isajewiczach sprawili nam niezwykle miłą nie-
spodziankę. Wiedzieliśmy, że ma w Isajewiczach nastąpić zmiana koni, ale 
nie wiedzieliśmy, że spotka nas świetna banderia, że przejeżdżać będziemy 
pod wspaniałymi bramami, i że powita biskupa obywatelstwo na granicy 
parafii słonimskiej. Tajemnica powoli się odchylała. W bramie artystycz-
nie przyozdobionej z oryginalnie wzniesionymi lożami, skąd dzieweczki 
w stroju ludowym rzucały kwiaty, spotkał dostojnego gościa p. Aleksander 
Mikulski”36. Podobnie było drodze do Podoroska 13 (26) IX 1906 r. „Już 
w Koniuchach p. Romana Bronica, zwraca naszą uwagę artystycznie przy-
ozdobiona brama, przy której właściciel wita pasterza”37. Niejednokrotnie 
ziemianie współpracowali z chłopami w budowie i dekoracji bram trium-
falnych. „Najwspanialsze bramy stały po drodze z Zalesia do Sidry w Sta-
worowie. Pomysł do nich dał inżynier Wańkowicz. Pierwsza misternie zbu-
dowana z narzędzi rolniczych z napisem u góry „Pobłogosław naszej pra-
cy”, druga z owoców i ziół nosiła napis: „Pobłogosław naszym plonom”38.

33 N. M., op. cit.
34 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Słonim, 11 września,  

KL, nr 209 z 16 (29) IX 1906 r.
35 X. B. S., op. cit.
36 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 5 września,  

KL, nr 204 z 10 (23) IX 1906 r.
37 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Zelwa, 13 września, KL, nr 212 z 20 

IX (3 X) 1906 r.
38 Ks. Edward Miłkowski, op. cit.
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2. Powitania

 Przyjeżdżającego biskupa mającego wizytować parafie witali oczywi-
ście duchowni, proboszczowie poszczególnych parafii na czele z dzieka-
nem oraz niezliczone rzesze wiernych jak i tłumy innowierców zaciekawio-
nych przebiegiem i wyglądem tego rzadkiego przecież wydarzenia. Zazwy-
czaj biskupa witali też przedstawiciele władz lokalnych wybieranych przez 
miejscowe społeczności. W miastach byli to prezydenci, w miasteczkach 
burmistrzowie, we wsiach starostowie gminni. 
  Udział „osób urzędowych”. Wyjątkowo tylko w powitaniach uczest-
niczyli urzędnicy administracji państwowej, z mianowania, nie z wybo-
ru. Tak było np. w Białymstoku 15 (28) IX 1905 r.: gdzie biskupa powi-
tał mianowany przez ministra spraw wewnętrznych gubernialny marsza-
łek szlachty, noszący wysoką rangę kamerjunkra dworu cesarskiego: „Na 
dworcu powitali biskupa: marszałek szlachty Mikołaj Niewierowicz i de-
putacja złożona z naczelnika miasta Franciszka Malinowskiego, inżyniera 
Nerynga i doktora Remigiusza Czepurkowskiego”39. Udział gubernialne-
go, czy choćby powiatowego marszałka szlachty w powitaniu biskupa był 
wówczas rzadkością. Nie wiemy czy Mikołaj Niewierowicz był katolikiem, 
co mogłoby po części wyjaśniać jego obecność w uroczystości powitalnej. 
Może jako urzędnik40 zajmujący się szlachtą uznał, że powinien być na uro-
czystości, na której także szlachta witała biskupa, być może też jako kamer-
junkier dworu nie obawiał się donosów, które na pewno po tej uroczystości 
popłynęły do Grodna, Wilna i Petersburga. Tego nie wiemy, jest natomiast 
pewne, że wizytacje pilnie śledziły nie tylko policja, żandarmeria i ochra-
na, lecz także duchowni prawosławni i członkowie różnego rodzaju bractw 
prawosławnych i organizacji nacjonalistów rosyjskich. Natomiast Kazi-
mierz Szemiott, naczelnik jednego z siedmiu rewirów ziemskich w powie-

39 Kronika Krajowa. Białystok. Wizyta biskupa, KL, nr 16 z 20 IX (3 X) 1905 r.
40 Nazwa „marszałek szlachty” odnosząca się do wybieranych przez szlachtę reprezentantów 

jej samorządu stanowego, po powstaniu styczniowym była już tylko nazwą zwyczajową, 
bowiem po upadku powstania na miejsce wybieranych marszałków rząd rosyjski miano-
wał własnych urzędników oficjalnie nazywanych „priedwoditieljami dworjanstwa”. Polscy 
ziemianie chcąc odróżniać marszałków wybieranych przez siebie od mianowanych rosyj-
skich urzędników, bardzo często używali nazwy rosyjskiej zniekształcając ją: „predwody-
tel”, a wobec dawnych marszałków dodając słowa „marszałek szlachty z wyboru”. Nazwanie  
M. Niewierowicza, w reportażu prasowym, marszałkiem szlachty mogło świadczyć o kurtu-
azji dziennikarza chcącego tym samym podkreślić obecność tego urzędnika na uroczysto-
ści, lub też o szacunku dla niego ze strony ziemian – wszak nie wszyscy marszałkowie byli 
Rosjanami i nie wszyscy Rosjanie na Ziemiach Zabranych byli rusyfikatorami.
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cie kobryńskim, witający w tym mieście biskupa 2 (15) X 1906 r., był bez 
wątpienia katolikiem. Jego słowa zapisał wysłannik „Kuriera Litewskiego”: 
„Cześć i pozdrowienie ci składamy – mówił mówca – za odwiedzenie nas. 
Niech błogosławieństwo pasterskie utwierdzi wiarę w sercach naszych i da 
siłę przetrwać chwile trwogi i zwątpienia”41. Trudno dziś powiedzieć czy to 
wystąpienie zaszkodziło temu ziemianinowi w dalszej „karierze” na stano-
wisku naczelnika ziemskiego, pewnym jest natomiast to, że w 1909 roku 
jego nazwiska nie było już w wykazie naczelników ziemskich z powiatu 
kobryńskiego42.
  Lecz tam gdzie urzędnicy byli wybieralnymi, a wśród wyborców było 
wielu katolików, lub po prostu uznali, że jako reprezentanci władz samorzą-
dowych powinni być obecni przy powitaniu biskupa, to wówczas uczestni-
czyli w nich także Rosjanie. Tak było w Słonimiu 7 (20) IX 1906 r. „Z trud-
nością przeciskam się przez tłum. Pod bramą spostrzegam zgromadzone 
duchowieństwo z proboszczem słonimskim ks. Bronisławem Sarosiekiem 
na czele, oraz radnych miejskich z głową miasta p. Półtorackim i inteli-
gencją miejscową. Pierwszy przemawia głowa miasta, prawosławny p. Pół-
toracki, po rosyjsku. Ofiarowuje chleb i sól w imieniu miasta, dziękując  
J. E. Biskupowi za przybycie do Słonimia, który go z radością wita”43. Po-
dobnie w Prużanie 23 IX (5 X) 1906 r.: „Mnóstwo światełek rozrzuconych 
na dość wielkiej przestrzeni co chwila zwiększa się, aż wreszcie w łunie 
gorejących pochodni zlewa się w jedną świetlną całość. O godzinie 9 wie-
czorem ukazał się powóz z J. Ekscelencją. W rzęsiście oświetlonej bramie 
triumfalnej wita ks. Biskupa starosta miejski p. Julian Kucewicz, w krót-
kiej przemowie po rosyjsku, a w imieniu parafii prużańskiej p. Władysław 
Krzywopiszy ofiaruje Pasterzowi chleb i sól”44.
  Gdzie witano? Oprócz powitań w miejscach docelowych czyli mia-
stach, miasteczkach i wsiach parafialnych biskupa witano także przy bra-
mach stawianych na granicy dekanatów i przede wszystkim parafii, ale tak-
że przy granicach obrębów wiejskich. We wsi Hołowle, na trasie przejazdu 
karetą ze stacji kolejowej Nowojelnia do parafii Zdzięcioł, witali biskupa 

41 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Kobryń, 2 pażdziernika, 
KL, nr 228 z 8 (21) X 1906 r.

42 Gubernia grodzieńska, powiat kobryński, [w:] Kalendarz Ilustrowany „Kuriera Litewskiego” 
na rok 1909, Wilno 1908, s. 135-136.

43 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 5 września,  
KL, nr 204 z 10 (23) IX 1906 r.

44 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Prużana, 23 września, KL, nr 222 z 1 
(14) X 1906 r.
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chłopi: „Tu pierwszy przemówił w słowach nieuczonych, a z głębi duszy, 
włościanin Łazowski ofiarując chleb i sól”45. W Isajewiczach 6 (19) IX 1906 
r., na drodze z Dworca do Słonimia, na granicy parafii słonimskiej: „po-
witał dostojnego gościa p. Aleksander Mikulski i powitał w imieniu parafii 
słonimskiej chlebem, jako darem ziemi i solą – symbolem mądrości i nie-
skazitelności Wiary katolickiej. Może w tych czasach tak niepewnych i nie-
jasnych – mówił mówca, kiedy na świecie panują morderstwa i ucisk wiel-
ki, w czasie bytności waszej Pasterskiej otrzymamy umocnienie w wierze 
ojców i światło życia”46.
  Szczególnie uroczyście witano biskupa tam, gdzie jego przyjazd, obok 
już samego faktu przyjazdu, związany był z wydarzeniami ważnymi dla lo-
kalnej społeczności katolickiej. Tak było w Wasiliszkach, 26 IX (9 X) 1905 
r. gdzie biskup konsekrował nowy kościół: „deputacja złożona z obywa-
teli i włościan parafii, spotkała biskupa na granicy parafii, przy wsi Ba-
kszty o 2 mile od kościoła i doręczyła chleb i sól na misternie wykonanej 
tacy w kształcie palety z insygniami, inicjałami i nadpisem: „Witaj Pasterzu 
nasz”. Młodziutka panieneczka w bieli wręczyła pasterzowi prześliczny bu-
kiet z białych róż i goździków wypielęgnowanych na tutejszej ziemi”47.
  Kto witał? Samego biskupa najbardziej cieszyły, niestety jeszcze rzadkie 
powitania, nazwijmy je ówczesnym określeniem – „wszechstanowe”. Tak 
było w centrum Kobrynia: „Tymczasem w bramie obywatelskiej zgroma-
dzili się przedstawiciele wszystkich stanów. Obok fraków szarzały siermię-
gi, czerniły się surduty. [...] Podziękowanie gorące przedstawicielom sta-
nów i udzielenie błogosławieństwa było odpowiedzią ks. Biskupa na ser-
deczne powitanie”48. Podobne powitanie miało miejsce 28 IX (10 X) 1906 r. 
w Kiwiatyczach, najmniejszej parafii w diecezji wileńskiej (liczyła 800 wier-
nych). „W bramie triumfalnej, jaśniejącej z dala wśród ciemnej nocy, zebrał 
się lud i zgromadziło obywatelstwo. Stan ziemiański i włościański zespo-
liły się w tej uroczystej chwili. Obok p. Leona Przybory stanął włościanin 
Stefan Krysiuk. I jeden i drugi witał pasterza darem ziemi: chlebem i solą. 
Czuć ogromną siłę i piękno mocy w tym zjednoczeniu i zharmonizowaniu 

45 Idem, Wizytacja pasterska. Zdzięcioł, 29 sierpnia, KL, nr 196 z 31 VIII ( 13 IX) 1906 r.
46 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 5 września, KL, nr 204 

z 10 (23) IX 1906 r. Po zacytowaniu fragmentu tego przemówienia reporter „Kuriera 
Litewskiego” dodawał: „Przybycie biskupa do Isajewicz może wpłynie dodatnio na ukształ-
towanie się stosunku dworu do wsi, które w ostatnich czasach zostały mocno naprężone”

47 E. B., op. cit.
48 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Kobryń, 2 pażdziernika, 

KL, nr 228 z 8 (21) X 1906 r.
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tych światów. Chciałoby się tę chwilę przedłużyć i rozszerzyć, choć jest tyl-
ko odbiciem rzeczywistości w kiwiatyckiej parafii”49.
  W miasteczku Szereszewie (dekanat prużański) nocą 27 IX (9 X) 1906 
r. na powitanie biskupa wyszła z procesją cała ludność katolicka i przed-
stawiciele Żydów. Oto uzupełniający opis (do korespondencji F. Hryniewi-
cza z numeru 224) nadesłany z Szereszewa do „Kuriera Litewskiego”: „Już 
przed wieczorem 27 września lud w podniosłym nastroju tłumnie się ze-
brał przy kościele i na ulicy. Na hasło dane, że biskup jedzie, procesja z fe-
retronami, białymi chorągwiami i sztandarami na czele kilkutysięcznego 
ludu wyszła na spotkanie na ulicę Prużańską. Czterdzieści dziewic w bie-
li niosło cztery białe chorągwie i feretrony, drugie tyle małych dziewczy-
nek postępowało z liliami w ręku. Mężczyźni w komżach nieśli sztandary 
i różnokolorowe pochodnie. Brama była iluminowana i ubrana zielenią. 
Oświetlenie pochodniami grobli, którą przejeżdżał J. Ekscelencja, wobec 
ciemności panujących dokoła, czyniło wspaniały efekt. Wysiadłszy z ka-
rety biskup podszedł do stołu, na którym był chleb i sól, powitawszy lud 
słowami: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus”, wysłuchał powitalnej 
mowy jednego z parafian, wreszcie streściwszy cel swego przybycia, dzię-
kując i błogosławiąc, poszedł z procesją do kościoła. Przy drugiej bramie 
triumfalnej przyjęły pasterza dwie deputacje. Jedna od katolików z pp. By-
chowcem, Szcześniewskim i Zdzitowieckim, druga od Żydów miasta Sze-
reszewa. Do tych ostatnich J. Ekscelencja przemówił w te słowa: „Kształć-
cie swoje dzieci tak aby były dobrymi obywatelami”. W bramie kościelnej 
przyjął biskupa miejscowy proboszcz z wodą święconą”50. Ten długi cytat 
pokazuje jak ważnym wydarzeniem dla całej ludności katolickiej był przy-
jazd biskup. Przywitania, jakże zazwyczaj podobne do wyżej opisanego, 
miały także charakter demonstracji siły wiary i przywiązania do kościo-
ła katolickiego. Ogromne tłumy katolików witające biskupa, jednocześnie 
zaznaczały i podkreślały obecności tej religii w mozaice narodowościowej 
i religijnej ziem dawnego Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
  Ale szczególnie przejmujące, wywołujące ścisk serca, były powitania bi-
skupa we wsiach dawniej unickich, gdzie unici po latach prześladowań przy-
musem zostali „skłonieni” do przyjęcia prawosławia, a po 1905 roku masowo 
wracali do kościoła katolickiego. Posiadamy opis z Sielawicz (dekanat sło-
nimski). Biskup był tu 9 (22) IX 1906 r. „Nie krótką wzmiankę w kilku sło-

49 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Kiwiatycze, 28 września, KL, nr 224 
z 4 (17) X 1906 r.

50 P. Wojtkowski, Echa wizytacji pasterskiej. W Szereszewie, KL, nr 250 z 4 (17) XI 1906 r.
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wach zawartą, ale głębokie kochające serce winienem poświęcić sielawicza-
nom, co w cichości i bez rozgłosu zapisali jedną z kart martyrologii Unii św. 
na Litwie. Dziwne, bez wpływów zewnętrznych, bez agitacji, zupełnie sami 
zaczęli uświadamiać sobie konieczność powrotu na łono kościoła od którego 
ich przemocą oderwano. I poczęły się areszty, wysyłki na Sybir i długie wię-
zienia [...] aż wreszcie ogłoszenie tolerancji religijnej wyzwoliło ich z prze-
śladowania. Z 500 dusz zaledwie 14 pozostało przy prawosławiu. Przyjęcie 
jakie zgotowali pasterzowi przewyższyło pod względem głębokości uczucia, 
wszystko co dotychczas spotkaliśmy. Dzień pobytu w Sielawiczach należy do 
najmilszych i najrzewniejszych w wizytacji pasterskiej. Już przyjęcie w Soko-
łowie przez prawosławnych, którzy zapewniają, że dziś są prawosławnymi, 
jutro będą katolikami, czyni wrażenie czegoś świeżego i nowego.[...] Jeszcze 
jedna brama w Pasieniczach i sielawiczanie witają swego Pasterza. Od po-
czątku do końca, wszystko tu jakieś nowe, dziwnie swoje, serdecznym cie-
płem umiłowania rozgrzane. W skromnej chatce kaplica, miasto tronu – zy-
del prosty i ugoszczenie ks. Biskupa chlebem, serem, masłem i jajkami. Czy-
nią to z taka prostotą i szczerością, że nie podobna oprzeć się rozrzewnie-
niu. Ale wieczór się zbliża. Po dokonaniu poświęcenia cmentarza ks. Biskup 
powraca do Słonimia, unosząc w sercu jedno z milszych i głębszych wspo-
mnień z pobytu w słonimskiem”51.
  Żydzi a wizytacja. Poza katolikami (Polakami, Litwinami i Białoru-
sinami), uroczyście i oficjalnie biskupa witali tylko Żydzi. Miało to miej-
sce niemal w każdej miejscowości, w której mieszkała ludność żydow-
ska. Powitania były zawsze oficjalne, różniące się tylko formą zewnętrzną. 
W Wasiliszkach 26 IX (9 X) 1905 r. gdzie biskup przyjechał konsekrować 
nowy kościół: „Wszystkie domy mieszczan, nie wyłączając i żydowskich, 
były rzęsiście iluminowane. Ci ostatni, pomimo uroczystego swego święta 
(Straszna noc), z zezwolenia miejscowego rabina, ofiarowali także chleb 
i sól ze stosownym przemówieniem i odczytaniem z psalmów po hebrajsku 
słów powitania, pokoju i zgody! Pasterz chleb i sól przyjął i uprzejmie z Ży-
dami rozmawiał”52. W Dworcu (dekanat słonimski) biskupa, na ulicy mię-
dzy bramami triumfalnymi, witał miejscowy rabin wraz z ze starszyzną: 
„Z daleka migocą grupy świateł. Nie pod bramą ale w otoczeniu najsędziw-
szych i najpoważniejszych Izraelitów ofiaruje biskupowi rabin Lewin Kał-
mann, chleb i sól. Widać tu nędzę i biedę w porównaniu z zamożniejszym 

51 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Słonim, 11 września,  
KL, nr 209 z 16 (29) IX 1906 r.

52 E. B., op. cit.
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Zdzięciołem”53. Tak samo w Sielcu (dekanat prużański): „W połowie drogi 
zatrzymują powóz Izraelici, przez usta berka Ratnera wyrażając w imieniu 
kahału hołd i uszanowanie dostojnemu gościowi”54. W Kobryniu Żydzi wi-
tali biskupa przy synagodze: „W połowie drogi Izraelici zebrani przed sy-
nagogą, uroczyście oświetloną, składają hołd Jego Ekscelencji. W imieniu 
kahału senior synagogi Moche w asystencji najpoważniejszych i najsędziw-
szych współwyznawców wita ks. Biskupa krótkim przemówieniem w języ-
ku polskim i ofiarowuje chleb i sól”55. W Zdzięciole, Żydzi przyjęli biskupa 
przy jednej bramie, razem z mieszczanami katolikami: „powitał ks. Biskupa 
pod bramą mieszczańską w imieniu ludności i gminy żydowskiej sędziwy 
rabin Mirski”56. W Siechniewiczach (dekanat prużański) miejscowi Żydzi 
zbudowali swoją własną bramę powitalną: „Przy pierwszej bramie witają 
ks. Biskupa Izraelici – wypadek nie pierwszy ale świadczący o ich przychyl-
nym stanowisku dla nas”57. W Berezie Kartuskiej „przed starą bramą wjaz-
dową do klasztoru Kartuzów zgromadziła się cała prawie ludność izraelska 
Berezy [...] W imieniu miasteczka Berezy i ludności izraelskiej starozakon-
ni p. Brański i Grünwaldt ofiarują Biskupowi chleb i sól”58. Podobne opisy 
można by mnożyć. Obecność Żydów zauważył korespondent „Kuriera Li-
tewskiego” już na początku opisywanej przez siebie wizytacji. W relacji ze 
Zdzięcioła spróbował także wyjaśnić powody takiego zachowania ludno-
ści żydowskiej: „Przede wszystkim rzuca mi się w oczy niezwykle tłumny 
udział Żydów i prawosławnych tak przy powitaniu jak i pożegnaniu bisku-
pa. Trudno byłoby podciągnąć objaw taki pod prostą kategorię ciekawości 
lub interesu. Sądzę, że jest to raczej następstwem przywrócenia praw nieza-
leżności kościoła po ogłoszeniu tolerancji religijnej, oraz wpływ pośredni 
wysokiej kultury dworów katolickich, wpływ na masy, zawsze silny i sta-
nowczy”59. Wniosek niezbyt trafny, wpływ „wysokiej kultury dworów” tak 

53 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 4 września,  
KL, nr 202 z 7 (20) IX 1906 r.

54 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Sielce, 23 września, KL, nr 220 z 29 
IX (12 X) 1906 r.

55 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Bereza Kartuska, 22 września,  
KL, nr 220 z 29 IX (12 X) 1906 r.

56 Idem, Wizytacja pasterska. Zdzięcio, . 29 sierpnia, KL, nr 196 z 31 VIII ( 13 IX) 1906 r.
57 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Kobryń, 2 października, KL, nr 228 

z 8 (21) X (9 X) 1906 r.
58 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Bereza Kartuska, 22 września,  

KL, nr 220 z 29 IX (12 X) 1906 r.
59 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 4 września, KL, nr 202 z 7 

(20) IX 1906 r.
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na Żydów jak i prawosławnych chłopów był żaden – były to światy całkiem 
wzajemnie nieprzenikalne (poza relacjami ekonomicznymi), ale jeśli cho-
dzi o Żydów to na pewno bardzo ważną rolę w tak wysokim uhonorowaniu 
przez nich biskupa E. Roppa odgrywała jego jednoznacznie negatywna po-
stawa wobec wszelkich przejawów wrogości wobec Żydów. Nie ulega wąt-
pliwości, że Żydzi wiedzieli o jego listach pasterskich potępiających pogro-
my60, szerokim echem odbiło się przemówienie biskupa (posła do I Dumy 
Państwowej z guberni wileńskiej) w Dumie, w dniu 26 VI (9 VII) 1906 
r. ostro potępiające pogrom Żydów w Białymstoku, tajemnicą poliszynela 
było to, iż do pogromu w Wilnie nie doszło tylko dzięki zdecydowanemu 
przeciwdziałaniu biskupa E. Roppa. Były to wystarczające powody aby lud-
ność żydowska i jej władze duchowne uroczyście witały biskupa w mia-
stach i miasteczkach wizytowanych dekanatów61.
  Prawosławni wobec wizytacji. Inaczej było z prawosławnymi. Jak za-
uważył reporter „Kuriera litewskiego” – było ich wielu wśród tłumów ob-
serwujących przyjazd biskupa. Na trasie z Prużany do wsi Dołhe: „Prze-
jeżdżamy przez wsie wyłącznie prawosławne, lud jednak wita Pasterza, 
a gdzieniegdzie przyklęka”62. We wsi Dołhe „o ludności przeważnie prawo-
sławnej witano pasterza starym zwyczajem chlebem i solą”63. Ludność wy-
znania prawosławnego tłumnie przychodziła także do miejsc, gdzie biskup 
udzielał błogosławieństwa wiernym. Tak było w Orlinie, niedaleko Zdzię-
cioła. „Biskup zwiedził ją [kaplicę wzniesioną w 1829 r. przez włościanina 
Piotra Thierbacha] i udzielił błogosławieństwa gromadnie zebranym wło-
ścianom, z których zaledwie 3 rodziny są katolickie”64. Na pewno wśród 
prawosławnych witających biskupa część stanowili byli unici, jak w Sta-
rym Kuplinie (dekanat prużański): „Na przybycie Pasterza zgromadziła 
się garstka ludu prawosławnego, jeszcze zapewne niezdecydowanego w za-
miarze przejścia na katolicyzm. Takich liczy każda parafia na setki, trzeba 

60 Szerzej o tym piszę w artykule Edward Ropp jako biskup wileński 1903-1907. W 50-tą rocz-
nicę śmierci, „Studia Teologiczne” , Białystok-Łomża-Drohiczyn, T. 8, (1990), s. 243-247.

61 Były także miejscowości, gdzie Żydzi nie witali biskupa. Np. w Kosowie (dekanat słonimski): 
„Dnia 16 września [1906 r.] biskup przybył do Kosowa. Izraelitów nie widzę. W imieniu 
mieszczaństwa, przy pierwszej bramie wita biskupa p. Stanisław Szestowo” (F. Hryniewicz, 
Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Kosów, 16 września, KL, nr 215 z 23 IX (6 
X) 1906 r.).

62 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dołhe, 26 września,  
KL, nr v 224 z 4 (17) X 1906 r. 

63 Ibidem.
64 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Zdzięcioł, 1 września, KL, nr 200 z 5 (18) IX 1906 r.
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im tylko silniejszego impulsu aby powrócić na łono kościoła katolickiego, 
a znaleźć go mogą właśnie podczas wizytacji pasterskiej”65. Szybko rosną-
ca w diecezji wileńskiej, jak i w innych diecezjach na Ziemiach Zabranych, 
liczba konwersji z prawosławia na katolicyzm pogarszała stosunki między 
obydwoma wyznaniami, zaś duchowni prawosławni z niechęcią patrzyli na 
wizytację biskupa wileńskiego66. Natomiast w korespondencjach z wizyta-
cji nie znajdujemy przykładów negatywnych zachowań popów i wiernych 
prawosławnych wobec samej wizytacji i przygotowań do niej, co więcej, 
reporter odnotował jeden fakt, pośrednio świadczący o uszanowaniu kato-
lickich uroczystości: „Charakterystyczny szczegół [na trasie ze Zdzięcioła 
do Nakryszek – dworu Strawińskich, w dekanacie słonimskim] w powiecie 
gdzie istnieją naprężone stosunki na tle religijnym, gdzie 2300 przeszło na 
katolicyzm, a obecnie codziennie po 30 przechodzi, podczas przejazdu bi-
skupa dzwoniono w cerkwi sposobem katolickim, a lud prawosławny witał 
pasterza”67.
  Mowy ingresyjne proboszczów. Ważnym elementem przyjęcia bisku-
pa już w samych kościołach były powitalne mowy ingresyjne proboszczów 
wizytowanych parafii. Najczęściej miały one formę skróconego przedsta-
wienia dziejów parafii od ostatniej wizytacji biskupiej. Reporter „Kuriera 
Litewskiego” towarzyszący biskupowi jesienią 1906 r. odnotował trzy ta-
kie mowy. W Kosowie, sędziwy proboszcz ks. Antoni Kisiel „drżącym gło-
sem kreślił owocną, a cichą działalność swoją przez lat 26 w parafii kosow-
skiej. Jemu zawdzięczają parafianie pomoc i pociechę duchowną w czasach 
największego prześladowania. Krzewy i gąszcze okoliczne, gdzie unitów 
w noce ciemne spowiadał mogłyby nam opowiedzieć niejedną tragedię”68. 
Dziekan prużański ks. Antoni Songajłło, poseł do I Dumy Państwowej, 
kolega biskupa z Koła Terytorialnego w tej Dumie, w mowie ingresyjnej 
zwrócił uwagę na „ doniosłość wizyty pasterskiej w przełomowej chwili 
obecnej”69. W Szereszewie proboszcz Jan Nieczyporowicz przedstawiając 

65 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dołhe, 26 września, KL, nr 224 z 4 
(17) X 1906 r. 

66 Według danych urzędowych przytoczonych przez E. Maliszewskiego w pracy Białoruś w cyfrach 
i faktach, Piotrków 1918, s. 28 – w 1905 r. w guberni wileńskiej zmieniło wyznanie na katolickie 
16 286 osób, w 1906 r. – 6862, w grodzieńskiej, w tych latach odpowiednio: 3 625 i 324 osoby.

67 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Zdzięcioł, 1 września, KL, nr 200 z 5 (18) IX 1906 r.
68 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Kosów, 16 września, KL, nr 215 z 23 

IX (6 X) 1906 r.
69 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszych korespondentów. Prużana, 23 września, KL, nr 222 

z 1 (14) X 1906 r.
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stan parafii wspomniał o małej liczbie ziemian (tylko dwie rodziny) na 
5000 parafian, co jednak nie uchroniło ich od konfliktów z włościanami: 
„Są miejscowości, gdzie wojsko stale kwateruje, jako ochrona przed ewen-
tualną napaścią na dwór”70. To ostatnie stwierdzenie informowało nie tylko 
czytelników, ale także biskupa, że w wizytowanych parafiach nie wszystko 
jest tak piękne jak witające go bramy triumfalne. Zresztą biskup zdawał 
sobie sprawę z napiętych stosunków społecznych w niektórych parafiach – 
świadczyły o tym jego przemówienia i toasty wygłaszane do ziemian i ary-
stokratów w przyjmujących go dworach i pałacach. 
  Dekoracje. Elementem oprawy uroczystości powitalnych (i pożegnal-
nych) obok bram i banderii były też dekoracje trasy przejazdu, ulic, do-
mów, placów przed plebaniami i kościołami, podjazdów do dworów. Oto 
kilka charakterystycznych przykładów. W Zdzięciole: „Na bramie trium-
falnej, nad bramą kościoła, na ogrodzeniu cmentarnym powiewały duże 
sztandary niebiesko białe. Tegoż samego koloru małe chorągiewki ustawio-
ne w alei z dużych choinek od kościoła do plebani, dookoła dużego traw-
nika i na całym parkanie, a jeden sztandar ustawiono na plebani, gdzie bi-
skup przebywał”71. W Różanej „już na kilka dni przedtem krzątano się koło 
przyozdobienia kościoła i plebani w piękne zielone girlandy i wieńce [...] 
plac cały między kościołem i plebanią przyozdobiono w różnobarwne cho-
rągiewki i zieleń”72. W Reginowie, majątku Jundziłłów: „kaplica niezwykle 
pięknie przybrana w girlandy i chorągwie o barwie amarantowo-białej”73. 
Międzyrzecz, na trasie z Zelwy do Podoroska, 13 (26) IX 1906 r.: „Na wy-
niosłym wzgórzu, panującym nad całą okolicą, wbito wysoki krzyż. Grani-
ce obwiedziono pasem ziemi w przepiękny deseń z mchów i porostów uło-
żony. Pośrodku wzniesiono tron biskupi pokryty barwnymi tkaninami wy-
robów własnych, oraz ambonę, również w chusty i pokrowce przepięknie 
przyozdobioną. A dokonali tego międzyrzeczanie w przeciągu 24 godzin 
przed przybyciem ks. Biskupa.”74. W wsi Dołhe, zamieszkanej w większości 
przez prawosławnych: „Droga przez wieś została wyrównana i wysypana 

70 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Szereszów, 27 września, KL, nr 224 z 4 
(17) X 1906 r.

71 X. B. S., op. cit.
72 Jeden z widzów, Piszą do nas. Echa wizytacji pasterskiej, Różana, KL, nr 232 z 13 (26) X 1906 r.
73 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Hrudopol i Reginowo, 17 

września, KL, nr 217 z 26 IX (9 X) 1906 r.
74 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Zelwa, 13 września, KL, nr 212 z 20 

IX (3 X) 1906 r.
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żółciutkim piaskiem”75. Często drogę przejazdu przyozdabiano młodymi 
brzózkami i świerkami. W Białogórnej, majątku Adama Jelskiego 6 (19) 
IX 1906 r. „gdzie w kaplicy J. E. Biskup odprawił mszę żałobną. Już z natu-
ry piękną miejscowość przyozdobiono w bramy i drzewka wzdłuż drogi, 
od kaplicy do dworu”76. W oryginalny sposób witali biskupa mieszkańcy 
Uhlan i Mariampola: „Zwykle włościanie zbierają się w jednym punkcie, 
przy ołtarzu specjalnie wzniesionym, gdzie w imieniu całej wioski wita je-
den z gromady. Tutaj przeciwnie, przy każdej chacie widnieje ołtarzyk ze 
świecami i z chlebem i solą, przy którym gospodarz z rodziną oczekuje Pa-
sterza. Cała ulica wioskowa wysadzana młodymi brzózkami. Niepodobień-
stwem było podchodzić do każdej chaty kolejno, albowiem wieś ciągnie się 
na przestrzeni trzech wiorst. Biskup więc z powozu tylko błogosławił. Po-
dobnie było we wsi Mariampolu”77. W Siechniewiczach ziemianie witający 
biskupa sprowadzili z Warszawy chór kościelny, a samo wejście do kościoła 
iluminowali fajerwerkami: „chór z Warszawy przepięknym „Ecco Sacer-
dos” wprowadza J. Ekscelencję we wrota kościelne. Ognie sztuczne raz po 
raz oświetlają zbitą masę ludu naokoło kościoła”78. W Mołodowie, w pała-
cu Konstantego Skirmunta „Przyjazd nastąpił wieczorem 3 października. 
W świetle ogni sztucznych, raz po raz rozświetlających krwawo przestrzeń 
przedpałacową, zajechał powóz Jego Ekscelencji otoczony liczną banderią 
z pochodniami”79. Dekorowano także wejścia do dworów i pałaców: „ga-
nek rozległego pałacu mogilowieckiego spowity w festony z dębowych li-
ści, kwieciem i chorągiewkami, wśród których widniały ER, krzyż, pastorał 
i infuła biskupia z fioletowych astrów”80.
  Powitania w nocy. Bardzo często nawał obowiązków, albo przedłu-
żające się spotkania i obiady z ziemianami powodowały iż przyjazd do 
kolejnych parafii odbywał się wieczorem, a nawet bardzo późno w nocy. 
Mieszkańcy byli przygotowani także i na taką ewentualność. Wówczas dro-
gę oświetlano ogniskami: „Przejazd z Hrudopola do Reginowa jest jedy-

75 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dołhe, 26 września, KL, nr 224 z 4 
(17) X 1906 r.

76 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 5 września, KL, nr 204 z 10 
(23) IX 1906 r.

77 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Siechniewicze, 21 września, KL, nr 
217 z 26 IX (9 X) 1906 r.

78 Ibidem.
79 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Mołodów, 5 października , 

KL, nr 230 z 11 (24) X 1906 r.
80 N. M., op. cit.
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ny w swoim rodzaju. Na całej przestrzeni 12 wiorstowej rozrzucono gęsto 
wzdłuż drogi ogniska, które jak wąż ognisty na niezmąconej równi migota-
ły się i skrzyły”81. W Szereszowie „Już na dwie wiorsty przed miasteczkiem 
wbito w bagna i wodę płonące pochodnie, co krwawo migocząc na lustrza-
nej tafli wody, czynią wrażenie przy pochmurnej nocy, jakiegoś zaklętego 
uroczyska”82. W Isajewiczach, staraniem ziemianina Brońskiego oświetlo-
no całą trasę przejazdu: „Gdy wieczór zapadł Isajewicze zapłonęły tysiąca-
mi świateł. Na przestrzeni przeszło wiorstowej płonęły słupy smolne, lam-
piony kolorowe rzucały migotliwe światło na drogę. Wzorowy ład i porzą-
dek w podziw mnie wprawił”83. Podobnie było w Derewiańczycach, gdzie 
biskup 8 (21) IX 1906 r. przybył do kaplicy w majątku Ordów. „Późnym 
wieczorem wyjechaliśmy do Derewiańczyc. Krwawa łuna, rzucona na tło 
ciemne nieba, zwiastowała już z dala wspaniałą iluminację. I rzeczywiście, 
po chwili odsłonił się przed nami widok piękny: na wielkiej przestrzeni, 
po obu stronach drogi, płonące ogniska świecące jak długi most ognisty. 
Szarym całunem słał się dym po przyległych polach. Na drodze do kaplicy 
oczekiwał przybycia pasterza ks. M. Rutkowski w szatach kościelnych oraz 
pp. Ordowie i kilku obywateli”84. Lampkami oświetlano także frontony ko-
ściołów i place przed nimi. W Prużanie „front kościoła i ogrodzenie jarzy 
się od tysiąca lampek, a światło bijące z wnętrza kościoła kładzie się jasną 
smugą na drodze”85.
  Do Różanej (dekanat słonimski) biskup przyjechał o drugiej w nocy, 15 
(28) IX 1906 r. Oczekiwano go od wieczora: „Kilka razy wychodzono pro-
cesjonalnie na rynek, na fałszywą wieść o przybyciu Pasterza, lecz zawsze 
daremnie – Pasterz nie przybywał. Koło północy lud zaczął się rozchodzić 
– zmuszony do tego przejmującym chłodem: tłumaczono również, że Pa-
sterz dzisiaj nie przyjedzie: większość jednak pozostała w kościele. O go-
dzinie drugiej po północy odgłos dzwonów zwiastował przybycie dostoj-
nego gościa. Z ziemiaństwa miejscowego, oprócz p. hr. Henryka Śliźnia nie 

81 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Hrudopol i Reginowo, 17 
września, KL, nr 217 z 26 IX (9 X) 1906 r.

82 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Szereszów, 27 września, KL, nr 224 z 4 
(17) X 1906 r.

83 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 5 września, KL, nr 204 z 10 
(23) IX 1906 r.

84 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Słonim, 11 września, KL, nr 209 z 16 
(29) IX 1906 r.

85 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszych korespondentów. Prużana, 23 września, KL, nr 222 
z 1 (14) X 1906 r.
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widzę nikogo. Lud zaś zaczyna się zgromadzać tłumnie i z rozrzewnieniem 
wita swego prawego Pasterza, którego nie oglądał od lat 24. [...] W drugiej 
bramie czekało Pasterza zgromadzone duchowieństwo [...] kościelne brac-
two z chorągwiami i feretronami i koło setki dzieci w bieli. Procesjonal-
nie wprowadzono Pasterza do kościoła”86. Do Janowa (dekanat kobryński) 
biskup E. Ropp przyjechał 3 (16) X 1906 r. pociągiem Kolei Poleskiej gdy 
świtało: „Prawie nad ranem przybyliśmy do Janowa, ostatniej parafii w wi-
zytacji pasterskiej. Wilgotne zwisające opary mgliste spowiły w tuman sza-
ry miasteczko. Pomimo późnej nocy, lud ze światłem oczekiwał przybycia 
J. E. Biskupa. Gdy powóz zbliżył się, światła nagle przypadły do ziemi, lud 
klęknął”87.
  Pożegnania. Trasę przejazdu karety nie tylko oświetlano, ale gdy bi-
skup, już w obrębie miasteczka czy wsi szedł pieszo od pierwszej bramy do 
następnej i dalej do kościoła – honorowano go szczególnie. Dziewczęta, 
wzorem procesji Bożego Ciała, sypały kwiaty na trasie przejścia biskupa. 
W Prużanie „biskup szedł pieszo, przy dźwiękach orkiestry, poprzedzony 
procesją i otoczony gronem dziewczątek w bieli, co kwiaty do stóp paste-
rza rzucały”88. Podczas pożegnania w tejże Prużanie: „Około 6 –ej wieczo-
rem zajeżdża kareta. Orkiestra dziarsko rżnie marsza. Dziewczątka białym 
wieńcem, z kwiatami w dłoni otoczyły konie i powóz. Ostatnie pożegnanie 
z J. E. Biskupem i ostatnie błogosławieństwo – a potem istny deszcz kwia-
tów. Konie i powóz pokryły się białym i różowym kwieciem. Płacz cichy 
i rzewny wtórzył skrzypieniu kół oddalającego się powozu”89. A oto opis 
odjazdu biskupa ze Zdzięcioła w dniu 4 (17) IX 1906 r.: „Od samego rana 
miasteczko przeżywało stan iście gorączkowy. Im bliższą była chwila wy-
jazdu tym silniejszy natłok i ścisk w pobliżu kościoła. Banderia z trudno-
ścią toruje sobie drogę do plebani. Dziarscy wiarusi nie stracili na butnej 
minie, ale ogarnął ich jakiś smęt, jak gdyby nagłe przebudzenie po pięk-
nym śnie. Dziewczątka w bieli, które codzień poprzedzały Pasterza w przej-
ściu z plebani do kościoła i z powrotem sypiąc kwiaty pod nogi, zebrały 
się po raz ostatni. Orkiestra gra jakoś rzewniej niż zwykle. Staram się być 

86 Jeden z widzów, Piszą do nas. Echa wizytacji pasterskiej. Różana, KL, nr 232 z 13 (26) X 1906 r.
87 F. Hryniewicz, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Janów (pow. kobryński), 3 

października , KL, nr 230 z 11 (24) X 1906 r.
88 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszych korespondentów. Prużana, 23 września, KL, nr 222 

z 1 (14) X 1906 r.
89 Idem, Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dołhe, 26 września, KL, nr 224 z 4 

(17) X 1906 r.
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obojętnym widzem, a jednak czuję, że stopniowo owłada mną uczucie żalu, 
którym lud przejęty. Następuje chwila odjazdu – wieczór, godzina siódma. 
Dzwony biją. Lud rozstępuje się i klęka, klękają i Żydzi. Ostatnie błogosła-
wieństwo i nieme, głuche łkanie”90.
  Takich opisów można znaleźć jeszcze wiele, podobne sceny występo-
wały w każdej wsi, osadzie czy miasteczku. Radość z wizyty biskupa mie-
szała się ze wspomnieniami dziesiątków lat gdy katolików prześladowano, 
a księży karano nawet za „samowolne” opuszczenie granicy parafii. Nakła-
dały się na to nadal istniejące konflikty i spory o zajętą przymusem wła-
sność katolików i kościoła. Owe tysiące unitów przymusem „zapisanych” 
do prawosławia, puste klasztory lub ich ruiny, kościoły zamienione na cer-
kwie, rozpadające się krzyże przydrożne, zarastające dziką roślinnością 
kaplice i odebrane cmentarze wzmagały poczucie krzywdy, przypomina-
ły o latach cierpienia. Z drugiej jednak strony wizytacja biskupia dawała 
nadzieję, że złe czasy już się skończyły, przynosiła optymizm co do ocze-
kiwanych zmian w Rosji i wywoływała, już choćby tylko przez sam fakt 
pozwolenia na nią ze strony władz, ogromną radość wszystkich katolików. 
Stąd płacz i rozpromienione twarze, wiwaty mieszające się ze szlochaniem. 
Przyjazd biskupa wyzwalał w katolikach dawno nie widzianą spontanicz-
ną aktywność zbiorową. Starano się jak najgodniej przyjąć swego paste-
rza, stąd dekoracje, bramy triumfalne i banderie. Ale najważniejszą z tego 
wszystkiego była piękna, prosta, głęboka wiara ludności katolickiej, na ze-
wnątrz widoczna w przywitaniu i oczekiwaniu, jak w Różanie do 2 w nocy, 
czy w Hołowlach „ kilkaset osób na klęczkach przed bramą oczekujące 
błogosławieństwa pasterza”, lecz w swej głębi najwierniej odzwierciedlona 
w żarliwej modlitwie i śpiewie: „Z dala dostrzegamy mnóstwo światełek 
i słychać rzewne harmonijne głosy i znajomą, a tak wszystkim drogą pieśń 
na cześć Naszej Królowej – Pod Twoja Obronę”91.
  Były więc wizytacje biskupie w diecezji wileńskiej w latach 1905-1907 
wydarzeniami wyjątkowymi w wymiarze, tak politycznym, jak i społecz-
nym, lecz najważniejszy był aspekt religijny. Tak opisał to ksiądz Edward 
Miłkowski: „Wizyta biskupa ma w sobie coś ze zjawisk żywiołowych. Jed-
na myśl, pragnienie jedno zgromadza liczne tysiące niby na prastary sło-
wiański wiec. Na spotkanie gościa wznoszą twarde chłopskie dłonie trium-
falne łuki, wyjeżdżają barwne banderie, ku jego kolanom chylą się płowe 

90 Idem., Wizytacja pasterska. Od naszego korespondenta. Dworzec, 4 września, KL, nr 202 z 7 
(20) IX 1906 r.

91 X. B. S., op. cit.
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kmiece czupryny, pod jego stopy hoże wiejskie dziewczęta sypią jesiennym 
kwieciem. A dalej kręgiem rozkołysane morze głów, a wyżej kolebią się na 
wietrze zwoje sztandarów, łopocą chorągwie, a ponad tym wszystkim huk 
rozkołysanych rozradowaną ręką dzwonów. Więc oto przeszedł dekanatem 
sokólskim – niby huragan jaki, szumny, strojny, barwisty. A szlakiem kędy 
szedł, nie spustoszenie zostało, jeno posiew braterstwa, a ważkie ziarno 
podniosłości ducha”92.

92 Ks. Edward Miłkowski, op. cit.
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STUDIA TEOLOGICZNE
Białystok, Drohiczyn, Łomża

29(2011)

KS. MAREK SKIERKOWSKI

ReflekSje o  PoSłudze biSkuPiej

 „Jezus wyszedł na górę i przywołał do siebie tych, których chciał, a oni 
przyszli do Niego. I ustanowił Dwunastu, aby Mu towarzyszyli, by mógł 
wysyłać ich na głoszenie nauki i by mieli władzę wypędzać złe duchy. Usta-
nowił więc Dwunastu: Szymona, któremu nadał imię Piotr, dalej Jakuba, 
syna Zebedeusza, i Jana, brata Jakuba, którym nadał przydomek Boaner-
ges, to znaczy synowie gromu; dalej Andrzeja, Filipa, Bartłomieja, Mate-
usza, Tomasza, Jakuba, syna Alfeusza, Tadeusza, Szymona Gorliwego i Ju-
dasza Iskariotę, który właśnie Go wydał” (Mk 3,13-19). Po odpadnięciu 
Judasza wprowadzono na jego miejsce Macieja (por. Dz 1,15-26), aby za-
chować symboliczną liczbę „dwunastu”, wskazującą na komórkę-matkę 
Kościoła, który zrodził się ze starego Ludu Bożego złożonego z dwunastu 
pokoleń Izraela. 
 Termin techniczny „Dwunastu” (Dodeka) pojawia się w Ewangeliach aż 
30 razy (Mt – 8; Mk – 11; Łk – 7; J – 4 razy). Jezus po swoim zmartwych-
wstaniu rozesłał grono Dwunastu na pracę apostolską, stali się oni zatem 
Apostołami: „Dana Mi jest wszelka władza w niebie i na ziemi. Idźcie więc 
i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. 
A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” (Mt 
28,18-20; zob. także Mk 16,15-18; Łk 24,46-49; J 20,22-23). Z apostolatem 
Dwunastu równa się apostolat Pawła, otrzymany od zmartwychwstałego 
Chrystusa (por. Ga 1,15-17).
 Apostołowie organizują najpierw życie eklezjalne w Jerozolimie. Z bie-
giem czasu, kiedy udają się na misje, władzę zwierzchnią w mieście przej-
muje Jakub, zwany „bratem Pańskim” (lub Sprawiedliwym), którego Euze-
biusz z Cezarei (powołując się na wcześniejsze świadectwa) określa mia-
nem „biskupa jerozolimskiego” (Historia Kościelna, II,1,3). Termin „biskup” 
(po grecku episkopos – ten, kto dogląda; 14 razy w Septuagincie) pojawia się 
w Nowym Testamencie zaledwie pięć razy (Dz 20,28; Flp 1,1; 1 Tm 3,2; Tt 
1,7 i 1 P 2,25, aczkolwiek w tym ostatnim tekście słowo episkopos odnosi się 
do Chrystusa, należy je więc przetłumaczyć literalnie jako „stróż”). Biskup 
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obarczony jest zadaniem ogólnego nadzoru. Sam Paweł dostarcza pewnego 
rozumienia tego terminu, kierując w Milecie mowę do starszych Kościoła 
z Efezu: „Uważajcie na samych siebie i na całe stado, nad którym Duch Świę-
ty ustanowił was biskupami, abyście kierowali Kościołem Boga, który On 
nabył własną krwią” (Dz 20,28). Biskupom towarzyszą diakoni: „Paweł i Ty-
moteusz, słudzy Chrystusa Jezusa, do wszystkich świętych w Chrystusie Je-
zusie, którzy są w Filippi, wraz z biskupami i diakonami” (Flp 1,1). Listy pa-
sterskie natomiast ukazują kwalifikacje sprawujących urząd biskupa: „Biskup 
powinien być bez zarzutu, mąż jednej żony, trzeźwy, rozsądny, przyzwoity, 
gościnny, sposobny do nauczania, nie przebierający miary w piciu wina, nie-
skłonny do bicia, ale opanowany, niekłótliwy, niechciwy na grosz, dobrze 
zarządzający własnym domem, z całą godnością trzymający dzieci w uległo-
ści” (1 Tm 3,2-4). „Biskup winien być, jako włodarz Boży, człowiekiem bez 
zarzutu, niezarozumiałym, nieskłonnym do gniewu, nieskorym do pijaństwa 
i awantur, niechciwym brudnego zysku, lecz gościnnym, miłującym dobro, 
rozsądnym, sprawiedliwym, pobożnym, powściągliwym, przestrzegającym 
niezawodnej wykładni nauki, aby przekazując zdrową naukę, mógł udzielać 
upomnień i przekonywać opornych” (Tt 1,7-9). 

ii.

 Dopóki żyją Apostołowie, nikt nie ma wątpliwości, kto posiada naj-
większą władzę w Kościele (por. 1 Kor 12,28). Wokół Apostołów pojawiają 
się ich współpracownicy, którzy z biegiem czasu zyskują coraz większy au-
torytet. Podstawowym gestem przekazu posłannictwa apostolskiego staje 
się włożenie rąk dokonywane w kontekście modlitewnym (por. Dz 6,6). 
W Jerozolimie dość wcześnie działają „prezbiterzy”, czyli „starsi” (presbite-
roi; Dz 11,30; 15,2.4.6.22.23; 16.4). Prezbiterów ustanawia również Paweł 
wraz z Barnabą na terenach misyjnych: „Kiedy w każdym Kościele wśród 
modlitw i postów ustanowili im starszych, polecili ich Panu, w którego 
uwierzyli” (Dz 14,23; zob. także Dz 20,17). Tytus, współpracownik Paw-
ła, ma „ustanawiać w każdym mieście prezbiterów” (Tt 1,5). W 1 Tm 5,17 
czytamy: „Prezbiterzy, którzy dobrze przewodniczą, niech będą uważani 
za godnych podwójnej czci, a najbardziej ci, którzy trudzą się głoszeniem 
słowa i nauczaniem” (zob. także 1 Tm 5,19). Paweł domaga się od wspólnot 
szacunku dla wszystkich swoich współpracowników: „Prosimy was, bracia, 
abyście uznawali tych, którzy wśród was pracują, którzy przewodzą wam 
i w Panu was napominają” (1 Tes 5,12). 
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 Sytuacja zmienia się znacznie po śmierci dotychczasowych czołowych 
postaci Kościoła, a mianowicie Piotra, Pawła i Jakuba, wtedy bowiem pro-
blem sukcesji po Apostołach urasta do kwestii najwyższej rangi. Reprezen-
tujące tę fazę listy pasterskie (1-2 Tm, Tt) podkreślają, że zadaniem następ-
ców Apostołów jest przede wszystkim przechowanie autentycznej Ewan-
gelii (por. 1 Tm 6,20; 2 Tm 1,14; 2,2). W tym okresie terminy „prezbiter” 
i „biskup” używane są zasadniczo zamiennie, aczkolwiek ten pierwszy bar-
dziej nawiązuje do kontekstu żydowskiego, ten drugi zaś do roli ojca ro-
dziny gromadzącego w swoim domu wspólnotę chrześcijańską. W Kościele 
posługują ponadto diakoni, którym także postawione są wysokie wymogi 
moralne (por. 1 Tm 3,8-13). Listy pasterskie wskazują zatem na wykrysta-
lizowanie się dwustopniowej hierarchii Kościoła: grono biskupów lub pre-
zbiterów (wyższy stopień) oraz diakoni (niższy stopień), z tym, że w kole-
giach rządzących zaczyna powoli wyróżniać się jednostka (np. Tymoteusz 
czy Tytus; należy nadmienić, że Euzebiusz z Cezarei określi obydwóch „bi-
skupami”, odpowiednio w Efezie i na Krecie). 
 Ostatni etap ukształtowania się hierarchii Kościoła odzwierciedlają li-
sty św. Ignacego Antiocheńskiego (zm. ok. 107). Stanowią one świadec-
two, że przynajmniej w części Imperium Rzymskiego istniała już wówczas 
trójstopniowa hierarchia: jeden biskup otoczony prezbiterami i diakona-
mi. W Liście do Kościoła w Smyrnie pisał on następująco: „Wszyscy idź-
cie za biskupem, jak Jezus Chrystus za Ojcem, i za waszymi prezbiterami, 
jak za Apostołami. A diakonów poważajcie jak przykazania Boże. Niechaj 
nikt w sprawach dotyczących Kościoła nie robi niczego bez biskupa” (8,1). 
Wprawdzie Ignacy wyprowadzał jeszcze autorytet biskupa bezpośred-
nio od Boga, to już św. Ireneusz z Lyonu (zm. 202) użyje słowa „sukcesja” 
(diadoche), wskazując zasadę, na mocy której dokonuje się przekazywanie 
urzędu apostolskiego: „Możemy wyliczyć tych, którzy zostali ustanowieni 
przez Apostołów jako biskupi w poszczególnych Kościołach i są ich następ-
cami aż do naszych czasów” (Adversus haereses, III, 3, 1). Kard. J. Ratzinger 
rozwinął intuicję św. Ireneusza, wiążąc sukcesję apostolską z Tradycją Ko-
ścioła: „Sukcesja jest pewną postacią Tradycji, a Tradycja stanowi treść suk-
cesji” (Słowo Boga. Pismo – Tradycja – urząd, Kraków 2008, s. 27). 

iii.

 Z racji trzydziestej rocznicy śmierci kard. Stefana Wyszyńskiego, Pry-
masa Tysiąclecia (zm. 28 maja 1981 roku), po raz trzeci w życiu przeczyta-
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łem jego „Zapiski więzienne”. Przy każdej lekturze urzekało mnie jego życie 
duchowe, zaufanie Bogu i rozmiłowanie w Maryi, owocujące tworzeniem 
przepięknych modlitw. To człowiek, dla którego liczyła się tylko „sprawa 
Boża”! I dzisiaj widzę wyraźniej niż przedtem, jak wiele z bogactwa jego 
serca i umysłu przejęli ostatni nasi błogosławieni: ks. Jerzy Popiełuszko 
i papież Jan Paweł II.
 „Zapiski więzienne” odzwierciedlają stan ducha Prymasa Wyszyńskie-
go z okresu uwięzienia, w latach 1953-1956. „Nieraz z kół rządowych – za-
znaczył on na początku – zarzucano mi, że «chcę» zostać męczennikiem. 
Byłem daleki od tej myśli, chociaż tej możliwości nie wykluczałem” (War-
szawa 2006, s. 18). Nieco dalej Ksiądz Prymas dodał: „Cała praca nasza ma 
iść nie w tym kierunku, by uniknąć tych ostatecznych następstw, ale – by 
dojść do nich z usposobieniem ufności, pogody i pełnego zrozumienia, że 
tak musi być, bo tego wymaga «Boża racja stanu»” (s. 177). I jeszcze raz 
wrócił do tego wątku: „Cierpienie kapłana ma zawsze Boży sens, gdyż jest 
on «postawiony na znak»… Jeśli więc to jest Tobie, Chryste, i Twemu Ko-
ściołowi potrzebne – nie odmawiam Ci niczego, choć wiem, jak trudno jest 
dać z siebie nawet niewiele” (s. 203). Wreszcie pod datą 18 kwietnia 1955 
roku zanotował: „Nie wiem dlaczego, ale muszę to zapisać, choć tak bardzo 
się lękam. Ty mi nakazujesz, sam nie jestem zdolny. Nakazujesz mi chcieć 
i nakazujesz mi napisać, choć opieram się i jednemu, i drugiemu Twemu 
chceniu. A więc, prawdziwie: jeśli Ci, Ojcze, jest potrzeba coś więcej, niż 
dotychczas się dzieje ze mną, to czyń” (s. 213-214).
 Prymas Wyszyński jako biskup zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że 
jego zadaniem jest zdobyć świętość, która będzie promieniować na innych: 
„W dziewiątą rocznicę konsekracji biskupiej (…) dopełniam rachunku su-
mienia i uznaję z pokorą, że nie wszystko we mnie zostało przez te dzie-
więć lat dokonane, (…) pomimo że biskupstwo jest tak wielką pomocą do 
własnego uświęcenia” (s. 220). Wie, co to znaczy nosić piuskę: „Pierwszą 
piuskę purpurową nosił Chrystus, gdy wtłoczono na Niego koronę, któ-
ra wbiła się 70 igłami w świętą Głowę. Spłynęła ona obficie Krwią świętą. 
Moja piuska jest tylko symbolem tej krwawej purpurowej Głowy Chrystu-
sa” (s. 310). W konsekwencji: „Brak męstwa jest dla biskupa początkiem 
klęski. Czy jeszcze może być apostołem? Przecież istotne dla apostoła jest 
świadectwo Prawdzie! A to zawsze wymaga męstwa” (s. 357). W ostatnim 
roku uwięzienia, obchodząc dziesięciolecie swojej sakry biskupiej, Prymas 
Tysiąclecia zwrócił się do Maryi w następujących słowach: „Pani i Królo-
wo Jasnogórska (…). Niech wszystko «moje» wielbi Ciebie. Twój niewolnik 
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składa wszystko w Twoje Królewskie Dłonie, szczęśliwy, że może ogołocić 
się dla Ciebie. O jedno proszę, byś wziąwszy wszystko moje, chciała bro-
nić Kościoła Chrystusowego (…). Ochraniaj go płaszczem macierzyńskim, 
skryj go w Sercu Twoim. Jeśli jest Ci to potrzebne, zabij mnie, aby mógł żyć 
w Polsce Kościół Syna Twego. Wydaje mi się, że jednak potrzeba Ci goto-
wych ofiar, byś mogła zachować całość i czystość Kościoła świętego, byś 
mogła przynieść dar męstwa sługom jego. Ciągle jeszcze lękają się, poni-
żej roztropności i obowiązku wyznania. Daj im męstwo, niech zrozumieją, 
że siła Kościoła polega na wyznaniu przed ludźmi. O ten dar dla Kościoła 
i jego biskupów prosi Cię Twój niewolnik (…)” (s. 332). 

iv.

 Książka „Wstańcie, chodźmy!” (Kraków 2004) stanowi osobistą reflek-
sję bł. papieża Jana Pawła II nad jego posługą biskupią w Krakowie. Sam 
Autor tak wyjaśnia tytuł tych wspomnień: „Gdy nadeszła «Jego godzina», 
Jezus mówi do tych, którzy z Nim byli w ogrodzie Getsemani – do Piotra, 
Jakuba i Jana, najbliższych, szczególnie wybranych i umiłowanych uczniów: 
«Wstańcie, chodźmy!» (por. Mk 14,42). Nie tylko On sam ma «pójść» ku 
wypełnieniu tego, co zamierzył Ojciec, ale również oni z Nim. To wezwa-
nie – «Wstańcie, chodźmy!» – jest w sposób szczególny skierowane do nas 
biskupów, Jego wybranych przyjaciół” (s. 163). Jan Paweł II rozpoczyna od 
ujawnienia swoich pierwszych refleksji rodzących się w lipcu 1958 roku, kie-
dy otrzymał nominację na urząd biskupa pomocniczego w Krakowie: „My-
ślałem z wielką pokorą o Apostołach Chrystusa i o tym długim, nieprzerwa-
nym łańcuchu biskupów, którzy przez włożenie rąk przekazywali swoim ko-
lejnym następcom udział w urzędzie apostolskim. W końcu mieli przekazać 
go mnie. Czułem się osobiście związany z każdym z nich” (s. 18-19).
 Jan Paweł II wiele uwagi poświęca pogłębieniu teologii znaków bisku-
pich, takich jak pierścień, mitra i pastorał. Najpierw, pierścień: „Włożenie 
pierścienia oznacza, że biskup jest zaślubiony Kościołowi. (…) Ten pier-
ścień (…) dla mnie jest (…) niejako niemym pytaniem, które odzywa się 
w sumieniu: czy jestem całkowicie oddany mojej Oblubienicy – Kościoło-
wi? Czy jestem wystarczająco «dla» – dla wspólnot, rodzin, dla ludzi mło-
dych i starszych, a także tych, którzy dopiero mają się narodzić?” (s. 37). 
Następnie, mitra: „Powołanie biskupa z pewnością jest wielkim wyróżnie-
niem. Nie oznacza to jednak, że kandydat został wybrany spośród wielu 
jako wybitny człowiek i chrześcijanin. Biskup zostaje wyróżniony przez to, 
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że jego powołaniem jest stanąć pośrodku Kościoła i być pierwszym w wie-
rze, pierwszym w miłości, pierwszym w wierności i pierwszym w służbie. 
(…) W tej właśnie perspektywie szczególnej wymowy nabiera znak włoże-
nia mitry podczas liturgii święceń. Nowo wyświęcony biskup przyjmuje ją 
jako zobowiązanie do zaangażowania, aby «jaśniał w nim blask świętości»” 
(s. 41-42). Wreszcie, pastorał: „Jest to znak władzy, jaka przysługuje bisku-
powi dla wypełnienia zadania opieki nad owczarnią. I ten znak wpisuje się 
w perspektywę troski o świętość Ludu Bożego. (…) Stale modlę się, aby 
Duch Święty rozpalał serca biskupów swoim ogniem, abyśmy byli pedago-
gami świętości, zdolnymi pociągać wiernych naszym przykładem” (s. 43).
Nietrudno zatem zauważyć, że pierwszą miarą, jakby pra-miarą, udanego 
biskupstwa jest świętość, czyli w ostatecznym rozrachunku osobiste „wnie-
bowstąpienie”, pociągające także innych. W tej perspektywie, miejscem, 
w którym biskup powinien w ciągu dnia spędzać dużo czasu, jest kaplica 
jego domu: „Po to kaplica jest tak blisko, żeby wszystko w życiu biskupa – 
nauczanie, decyzje, duszpasterstwo – zaczynało się u stóp Chrystusa utajo-
nego w Najświętszym Sakramencie. (…) W domowej kaplicy nie tylko się 
modliłem, ale także siedziałem i pisałem. (…) Jestem przekonany, że ka-
plica to miejsce, z którego pochodzi szczególne natchnienie. To ogromny 
przywilej móc mieszkać i pracować w przestrzeni tej Obecności. Przyciąga-
jąca Obecność – niczym potężny magnes. (…) Zawsze wewnętrznie odczu-
wałem, że to On, Chrystus, jest właścicielem mego biskupiego domu (…). 
Tak było na Franciszkańskiej przez prawie dwadzieścia lat” (s. 115-116).

v.

 Z dużą ciekawością sięgnąłem po książkę kard. Mauro Piacenzy (ur. 
1944), prefekta Kongregacji ds. Duchowieństwa, zatytułowaną „Chrystus 
tożsamością kapłana” (Kraków 2011). Jest to zbiór luźnych refleksji na temat 
niektórych aspektów życia kapłańskiego, zarówno prezbitera, jak i biskupa. 
Włoski kardynał stawia tezę: „Pierwszym zainteresowaniem, pierwszą tro-
ską, pierwszym trudem i zarazem największą radością i koroną biskupa są 
i powinni być jego kapłani. Bez nich nie mógłby zdziałać prawie nic. Jest po-
wołany, aby stale być dla nich ojcem, bratem i przyjacielem” (s. 121). 
 Najpierw, biskup jako ojciec: „Naśladując miłość Ojca, biskup jest po-
wołany do okazywania szczególnego wyczulenia i gorliwej troski wobec 
swoich prezbiterów, do najprawdziwszego czuwania, aby każdy kapłan czuł 
się postawiony na swoim miejscu, ważny i doceniany uczestnik jednej ro-
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dziny kapłańskiej, dla której biskup jest ojcem” (s. 106). Kard. Piacenza 
podkreśla, że brak stałości w postawie biskupa dezorientuje prezbiterów: 
„Kapłan musi wiedzieć, że słowo biskupa jest pewne i że biskup jako do-
bry pasterz potrafi wydać dojrzały i odpowiedzialny osąd” (s. 107). Włoski 
kardynał przestrzega biskupów przed zaangażowaniem w ekonomię, poli-
tykę i socjologię: „Potrzebni są zwiadowcy, którzy potrafią badać dalekie 
horyzonty; eksperci w poprawianiu błędów, w prowadzeniu dusz, w ro-
zeznawaniu charyzmatów, w wytyczaniu linii demarkacyjnych pomiędzy 
Duchem Bożym i duchem świata, w umiejętności odczytywania znaków 
czasu w świetle Ducha Bożego” (s. 108). Autorytet biskupa winien być mie-
rzony naturalnym respektem ze strony prezbiterów: „Ojciec jest tą osobą, 
którą zawsze można poprosić o pomoc, o wsparcie w trudnościach, o radę, 
o prowadzenie” (s. 110). 
 Następnie, biskup jako brat: „Biskup jest powołany, jako pierwszy, aby 
być bratem swoich kapłanów. Aby być blisko nich, poznawać ich życie, ich 
problemy, pracę, trudności, chwile zniechęcenia. I aby dzielić z nimi głębię 
radości, a nawet otrzymanych łask” (s. 113). Kard. Piacenza przestrzega: 
„Biskup nie powinien być bratem tylko dla tych, którzy są w jego najbliż-
szym otoczeniu i zgadzają się z jego zdaniem, podobnie jak nie powinien 
być ojcem tylko dla tych łatwiej okazujących synowskie posłuszeństwo” (s. 
112). Przestrzenią braterstwa jest modlitwa: „Kapłani mają prawo widzieć, 
że ich biskup się modli. Że modli się przed pracą, więcej niż oni, i to przede 
wszystkim za nich. (…) Od biskupa wymaga się ogromnej dojrzałości du-
chowej” (s. 113). W ramach tej dojrzałości duchowej biskupa mieści się 
niwelowanie wszelkich uprzedzeń wobec prezbiterów: „Najpierw trzeba 
kochać, potem osądzać (…). Najpierw trzeba ratować, nie uderzać, nie cze-
kając na sympatię i wdzięczność” (s. 114). 
 Wreszcie, biskup jako przyjaciel: „Jedyna realna i jedyna możliwa więź 
przyjaźni pomiędzy biskupem i kapłanami danego prezbiterium polega 
na dzieleniu się dobrem oraz na pozytywnym i radykalnym wykluczeniu 
wszelkich ludzkich interesów” (s. 117). Oferta przyjaźni ze strony biskupa 
oznacza, że „drzwi jego serca i jego domu zawsze powinny być otwarte dla 
kapłanów. (…) Niech biskup będzie przyjacielem nie tylko dla najlepszych 
kapłanów – błyskotliwych i posiadających duszpasterskie zdolności. Niech 
nie będzie przyjacielem tylko tych księży, którzy znajdują uznanie w ca-
łym prezbiterium (…). Biskup jest wezwany do tego, aby być przyjacielem 
wszystkich” (s. 117-118).
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vi.

 „Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien” 
(Mt 10,38). W 1945 r., niedługo po piekle II wojny światowej, rozpoczęła 
się seminaryjna droga Josepha Ratzingera ku Chrystusowemu kapłaństwu. 
Święcenia prezbiteratu odbyły się w katedrze we Freising sześćdziesiąt lat 
temu (29 czerwca 1951 roku): „Pamiętam bardzo dokładnie ten słoneczny 
letni dzień. Był to punkt kulminacyjny mojego życia. W chwili, gdy sędzi-
wy biskup położył na mnie ręce, jakiś skowronek wzbił się z ołtarza głów-
nego katedry i zanucił radosną melodię. Było to dla mnie jakby zawołanie 
z góry: tak jest dobrze, jesteś na właściwej drodze!” (Moje życie. Wspomnie-
nia z lat 1927-1977, Częstochowa 1998, s. 74). 
 Potem rozpoczęła się praca wikariusza w parafii Krwi Chrystusa w Mo-
nachium: „Miałem do przeprowadzenia 16 lekcji religii w pięciu różnych 
klasach, co wymagało sporego przygotowania. Każdej niedzieli musiałem 
przynajmniej dwa razy celebrować Mszę Świętą i wygłaszać dwa różne 
kazania. Każdego ranka od szóstej do siódmej, a w sobotnie popołudnie 
przez cztery godziny pełniłem służbę w konfesjonale. W każdym tygo-
dniu prowadziłem wiele pogrzebów na różnych cmentarzach w mieście. 
Również cała praca z młodzieżą była na moich barkach. Ponadto docho-
dziły jeszcze, jako dodatkowe, chrzciny czy śluby. Ponieważ proboszcz nie 
oszczędzał się, ja także nie mogłem i nie chciałem tego czynić. Ze wzglę-
du na moje słabe praktyczne przygotowanie, podszedłem na początku do 
moich obowiązków z pewnymi obawami. Wkrótce jednak praca z dziećmi, 
a tym samym kontakty z ich rodzicami, stała się dla mnie przyjemnością. 
Również w różnych kręgach młodzieży katolickiej szybko dochodziliśmy 
do wzajemnego zrozumienia” (s. 75-76). Już rok później (1952) młody ks. 
J. Ratzinger rozpoczyna wykłady z teologii w seminarium duchownym we 
Freising, uzyskuje stopień doktora (1953) i doktora habilitowanego (1957), 
naucza w Wyższej Szkole Filozoficzno-Teologicznej we Freising, wreszcie 
obejmuje katedrę teologii fundamentalnej w Bonn (1958) i otrzymuje sta-
nowisko profesora zwyczajnego miejscowego uniwersytetu (1959). Później 
wykłada teologię dogmatyczną w Münster (1963-1966), Tübingen (1966-
1969) i Ratyzbonie (od 1969). Przyznaje z pełną szczerością: „Czułem się 
powołany do życia naukowego” (s. 136). 
 Jego posługa prezbitera kończy się jednak w 1977 roku: „Pod jakimś 
pretekstem odwiedził mnie w Ratyzbonie nuncjusz Del Mestri. Podczas 
luźnej rozmowy wcisnął mi do ręki list, który miałem przeczytać i przemy-
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śleć w domu. Zawierał moją nominację na arcybiskupa Monachium i Fre-
ising. Była to dla mnie bardzo trudna decyzja. Zezwolono mi skonsultować 
się z moim spowiednikiem. Tak więc otworzyłem się przed profesorem Au-
erem, który znał dobrze moje ograniczenia – teologiczne i ludzkie. Oczeki-
wałem, że mi odradzi, ale ku mojemu wielkiemu zdziwieniu, bez długiego 
zastanawiania się, stwierdził: Musisz to przyjąć. I tak przedstawiwszy jesz-
cze raz swoje wątpliwości nuncjuszowi, wyraziłem w końcu zgodę” (s. 137). 
Święcenia biskupie odbyły się w wigilię Zielonych Świąt w katedrze mo-
nachijskiej (28 maja 1977 r.): „Jako hasło przewodnie mojego biskupstwa 
wybrałem zwrot z trzeciego listu św. Jana «Współpracownik prawdy». (…) 
Wydaje mi się, że to hasło dobrze oddaje ciągłość, jaka zachodzi między 
moim poprzednim zadaniem a nową funkcją. Przy wszystkich różnicach 
zawsze chodzi o to samo: podążać za prawdą i być na jej usługach” (s. 138-
139). I tak jest niezmiennie aż do dzisiaj… 

vii.

 „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja 
was pokrzepię” (Mt 11,28). Ostatnia adhortacja apostolska bł. Jana Pawła 
II, Pastores gregis, wydana 16 października 2003 roku, została poświęcona 
– jak wskazuje jej podtytuł – „biskupowi, słudze Ewangelii Jezusa Chrystu-
sa dla nadziei świata”. Odnosząc się do sylwetki duchowej pasterza, Ojciec 
Święty podkreślił, że biskup musi być przede wszystkim „człowiekiem Bo-
żym” (n. 13). Jedna z liturgicznych inwokacji stosowana podczas święceń 
biskupich zawiera słowa: „Boże prawdy, uczyń z Twojego sługi (…) bisku-
pa świętego” (tamże). Jan Paweł II nie pozostawia jakichkolwiek złudzeń 
tym, którzy sądzą, że same święcenia biskupie wystarczają do osiągnięcia 
świętości: „Święcenia biskupie nie wpajają doskonałości cnót, biskup musi 
przebyć własną drogę uświęcenia, dając z siebie wszystko, aby upodobnić 
się do Chrystusa, doskonałego Człowieka” (tamże). Droga świętości bisku-
pa oznacza „stopniowe wchodzenie w coraz głębszą dojrzałość duchową 
i apostolską, naznaczoną prymatem miłości pasterskiej” (tamże). Mówiąc 
inaczej: „Biskup powinien zastanowić się, jak ma przeświecać przez niego 
osoba samego Chrystusa” (tamże). 
 Jan Paweł II podaje środki służące do uświęcenia biskupa. Rozpoczyna od 
przypomnienia wartości lectio i meditatio słowa Bożego: „Chodzi tu przede 
wszystkim o częstą osobistą lekturę oraz uważne i wytrwałe zagłębianie się 
w Pismo Święte” (n. 15). Następnie, Ojciec Święty przechodzi do Eucharystii, 
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która „stoi w centrum życia i misji biskupa”: „Miłość biskupa do Eucharystii 
świętej wyraża się również wówczas, gdy w ciągu dnia poświęca nawet znaczną 
część swojego czasu na adorację przed tabernakulum” (n. 16). Z kolei modli-
twa, „sama w sobie szczególny obowiązek biskupa”, sprawia, że „o tyle biskup 
daje się poznać i realizuje się jako człowiek nadziei, o ile wpisuje się w eschato-
logiczny dynamizm modlitwy Psałterza” (n. 17). Jan Paweł II pisze przepięknie: 
„Na obliczu biskupa wierni powinni móc dostrzegać wartości, które są darem 
łaski i które w Błogosławieństwach stanowią jakby autoportret samego Chry-
stusa: oblicze ubóstwa, cichości i pragnienia sprawiedliwości; miłosierne obli-
cze ojca i budowniczego pokoju; czyste oblicze tego, kto spogląda nieustannie 
i wyłącznie na Boga. Powinni mieć także możliwość dostrzegania w swoim 
biskupie oblicza tego, kto dzieli współczucie Jezusa dla pogrążonych w smut-
ku, oraz, w niektórych przypadkach, jak miało to miejsce w historii i zdarza się 
także dziś, oblicze pełne mocy i wewnętrznej radości tego, kto cierpi prześla-
dowanie dla prawdy Ewangelii” (n. 18). 
 Drogę do świętości biskupa rozświetlają rady ewangeliczne, posłuszeń-
stwa, ubóstwa i czystości. „Biskup jest posłuszny Ewangelii oraz Tradycji 
Kościoła, wie, jak odczytywać znaki czasu i rozpoznawać głos Ducha Świę-
tego w posłudze Piotrowej i w kolegialności biskupów” (n. 19). „Biskup, 
który pragnie być autentycznym świadkiem i sługą Ewangelii, musi stać się 
vir pauper” (n. 20). Biskup jest zobowiązany „do odzwierciedlania w sa-
mym sobie dziewiczej miłości Chrystusa wobec wszystkich swoich wier-
nych” (n. 21). W kontekście „ścisłego obowiązku biskupa, by kroczył nie-
zmordowanie na drodze do świętości” (n. 24), Jan Paweł II wspomina także 
o stałej formacji biskupa: „Dla okresowej odnowy, szczególnie w odniesie-
niu do niektórych tematów dużej wagi, wymagane są długie okresy czasu 
przeznaczonego na słuchanie, komunię i dialog z ekspertami – biskupami, 
kapłanami, zakonnikami, zakonnicami i świeckimi (…)” (tamże).

viii.

 Dnia 11 lipca Kościół obchodzi święto św. Benedykta z Nursji (ok. 480-
547), opata klasztoru na Monte Cassino, Patrona Europy i patrona ponty-
fikatu obecnego papieża. Założonej przez siebie rodzinie benedyktyńskiej 
pozostawił on słynną „Regułę”, w której ujął życie zakonne jako „szkołę 
służby Pańskiej” (Tyniec 1979, s. 14). Oblicza się, że rodzina benedyktyń-
ska wydała ok. 5 tysięcy biskupów, a więc pasterzy ukształtowanych w ta-
kiej właśnie duchowości. 
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 Rozdział II oraz LXIV „Reguły” ukazują sylwetkę opata, który jest poj-
mowany jako „zastępca Chrystusa” (s. 15). Św. Benedykt poucza: „Kto się 
podjął rządów nad duszami, musi być gotowy do zdania z nich sprawy. A ilu-
kolwiek braci miałby pod swoją opieką, niech będzie pewien, że w dzień sądu 
odpowie przed Panem za dusze ich wszystkich, jak również oczywiście i za 
swoją. W ten sposób będzie żył zawsze w obawie przed tą chwilą, gdy zapy-
tają go jako pasterza, co uczynił z powierzonymi mu owcami, a to poczucie 
odpowiedzialności za innych zmusi go do zwracania większej uwagi także na 
siebie samego” (s. 18). I dalej: „Ten, kto został opatem, niechaj zawsze pamię-
ta, jakie brzemię podjął i komu zda sprawę ze swego zarządu. Niech wie, że 
winien być raczej pomocnikiem niż zwierzchnikiem” (s. 68). 
 Pasterz jest przede wszystkim siewcą słowa Bożego (por. Mt 13,3). Dla-
tego św. Benedykt wyjaśnia: „Kto przyjął miano opata, powinien uczyć 
swoich uczniów na dwa sposoby, a znaczy to, niechaj wszystko, co dobre 
i święte okazuje raczej swoim postępowaniem, niż słowami. Uczniom bar-
dziej pojętnym musi wykładać naukę Pana także słowami, tych zaś, którzy 
trudniej rozumieją i są twardego karku, niechaj własnym życiem uczy Bo-
żych przykazań” (s. 16). Opat ma „stosownie do czasu i okoliczności łączyć 
surowość z łagodnością, okazując się raz wymagającym mistrzem, to zno-
wu pełnym miłości ojcem” (s. 17). Ponadto, „nie powinien być nieopano-
wany ani trwożliwy, ani krańcowy, ani uparty, ani zazdrosny i zbytnio po-
dejrzliwy” (s. 69).
 Nie ukrywam, że ilekroć osobiście sięgam po „Regułę” św. Benedykta, 
natrafiam niemal instynktownie na inne zalecenie: „Śmierć nadchodzącą 
codziennie mieć przed oczyma” (s. 21). I to jest bez wątpienia klucz do zro-
zumienia wszelkiej władzy na ziemi, czy to religijnej, czy świeckiej! Władza 
wtedy staje się „służbą Pańską”, jeśli jest wykonywana ze świadomością, 
że kiedyś, w momencie śmierci, trzeba będzie zdać sprawę z powierzone-
go włodarstwa (por. Hbr 13,17). W przeciwnym razie, gdy nadchodząca 
śmierć zostanie wzięta w nawias, jakby zapomniana, człowiek nie oprze się 
pokusie żądzy czy nadużywania władzy. Chyba dlatego Ojciec Święty Be-
nedykt XVI, zauroczony duchowością benedyktyńską, bez trudu dostrzegł, 
na czym polegał fenomen pasterskiej posługi papieża wezwanego z dale-
kiego kraju. W homilii podczas Mszy Świętej beatyfikacyjnej, 1 maja tego 
roku, powiedział, że Jan Paweł II „na nowo ukierunkował chrześcijaństwo 
ku przyszłości, Bożej przyszłości, wykraczającej poza historię, lecz również 
w niej zakorzenionej. Ten ładunek nadziei, który w pewien sposób został 
zawłaszczony przez marksizm oraz ideologię postępu, słusznie oddał on 
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chrześcijaństwu. W ten sposób przywrócił nadziei jej autentyczne oblicze, 
aby móc przeżywać dzieje w duchu «adwentu», osobistej i wspólnotowej 
egzystencji skierowanej na Chrystusa” (cyt. za: www.vatican.va). Przy spra-
wowaniu władzy biskupiej nie wolno nigdy stracić z oczu jej eschatologicz-
nego horyzontu… 

iX. 

 Książka „Świadectwo i służba. Rozmowy o życiu i Kościele” to przepro-
wadzony przez ks. R. Markowskiego wywiad-rzeka z abp. Józefem Kowal-
czykiem, Nuncjuszem Apostolskim w Polsce w latach 1989-2010, a obec-
nie Prymasem Polski (Warszawa 2008). Jedno z pytań dotyczyło, oczywi-
ście, procedury powoływania biskupów. Abp J. Kowalczyk zauważył naj-
pierw ogólnie: „Takich będziemy mieć kapłanów, jakich mamy wiernych 
w Polsce” (s. 207). Posługa biskupa – kontynuuje Prymas Polski – powinna 
wynikać „z głębi życia wewnętrznego danego kapłana, z jego duchowości, 
z jego identyfikowania się z życiem Kościoła w Polsce i z konkretną diece-
zją oraz zatroskania o jej rozwój duchowy” (s. 211). Następnie, Nuncjusz 
Apostolski wskazał kilka formalnych etapów w procedurze powoływania 
biskupa, przypominających pracę „kupca poszukującego pięknych pereł” 
(Mt 13,45). 
 Etap pierwszy: „Konferencja Episkopatu co pewien czas przedstawia li-
stę kapłanów, którzy, jej zdaniem, bądź też w powszechnej opinii, zasługują 
na szczególną uwagę. Opinia ta może być wyrażana w diecezji przez ka-
płanów, radę kapłańską, radę duszpasterską, konsultorów, a wreszcie przez 
samego biskupa kierującego diecezją” (s. 208-209). 
 Etap drugi: „Spośród tych osób, w oparciu o informację o potrzebach 
danej diecezji, wyłania się pewną grupę 4, 5 czy 6 osób i wysyła się listow-
nie zapytanie o opinię o tych osobach do środowiska ich życia: kapłanów 
i osób świeckich. Pytanie dotyczy tego, co myślą o tej osobie, którą bliżej 
znają, oraz czy odpowiada ona wymogom stawianym przez społeczeństwo 
czy wspólnotę, tak by mogła zostać biskupem pomocniczym czy diecezjal-
nym w konkretnej diecezji. Bierze się pod uwagę również potrzeby duszpa-
sterskie danej diecezji, jej strukturę socjologiczną i inne uwarunkowania. 
Istotna jest później odpowiedź Rady Stałej Konferencji Episkopatu i bisku-
pów metropolitalnych” (s. 209).
 Etap trzeci: „Te wszystkie informacje są następnie zestawiane, anali-
zowane i opiniowane w oparciu o pewne ustalone kryteria. To jest wielka 
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praca. Jeżeli analiza okazałaby się niedokładna, jeżeli nie byłoby szerokiej 
konsultacji, przeprowadzonej w oparciu o wypowiedzi, które prowadzą do 
konkluzji, kto w świetle wymogów diecezji i w świetle opinii, z ostatecz-
nie wybranych trzech kandydatów, jest najgodniejszy, to zadanie nie było-
by dobrze spełnione. (…). To jest po prostu jak pisanie pracy doktorskiej, 
gdyż przy każdym przedstawieniu kandydata należy przygotować ponad 
70 stron opracowania, analizy wszystkich wypowiedzi, mniej lub bardziej 
głębokich” (s. 209-210). 
 Etap czwarty: Materiał dotyczący wspomnianych trzech kandydatów 
(tzw. terno) zostaje przesłany do watykańskiej Kongregacji ds. Biskupów, 
która „sprawdza dokumentację i przedstawia trzech pewnych kandydatów 
Ojcu Świętemu” (s. 210). Ojciec Święty podejmuje decyzję, wybiera jedne-
go spośród nich i „wówczas dochodzi do nominacji” (tamże).
 Etap piąty: „Później pytamy kandydata, czy przyjmuje nominację. Przed-
stawia mu się opinie, napisane o nim oceny (…) i ewentualne wątpliwości 
co do jego osoby. Oczywiście bez podania jakichkolwiek nazwisk. I pyta się 
go, czy się z nimi zgadza. Jeżeli się nie zgadza, powinien to wyjaśnić; jeżeli 
się zgadza, to tym samym wie, nad czym powinien pracować w swoim życiu, 
aby sprostać przyjmowanym obowiązkom. Zdarzają się wypadki, że ktoś nie 
przyjmuje nominacji i musimy pracę zaczynać od nowa” (tamże). 

X.

 „Oddalił się stamtąd łodzią na pustkowie, osobno” (Mt 14,13). Ewange-
lia ukazująca Jezusa, który udaje się na samotne rozmyślnie, koresponduje 
z przypadającym 31 lipca wspomnieniem liturgicznym św. Ignacego Loy-
oli (1491-1556), założyciela Towarzystwa Jezusowego (1540). Ten Bask na-
pisał Ejercicios Espirituales (wydanie polskie: Ćwiczenia duchowne, Kraków 
2010), które stały się podstawą jednej z najznakomitszych szkół chrześcijań-
skiej duchowości. Jak sam wyjaśnił: „Pod nazwą ćwiczenia duchowne rozu-
miemy każdy rachunek sumienia, rozmyślanie, kontemplację, modlitwę ust-
ną i myślną oraz wszystkie inne czynności duchowe (…). Bo przechadzanie 
się, chodzenie i bieganie – to ćwiczenia cielesne, tak ćwiczenia duchowne to 
przygotowywanie i usposobienie duszy po to, żeby się pozbyć nieuporząd-
kowanych przywiązań, a gdy się ich już pozbędziemy, żeby szukać woli Bożej 
i odnajdywać ją w ułożeniu własnego życia tak, by zbawić duszę” (s. 9).
 Św. Ignacy Loyola założył również Kolegium Rzymskie (1551), słynną 
uczelnię, którą niedługo potem Ojciec Święty Grzegorz XIII (1584) otoczył 
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specjalnym patronatem i jest ona dziś najstarszym uniwersytetem papieskim 
(zwanym „Papieskim Uniwersytetem Gregoriańskim” lub po prostu „Grego-
rianą”). Chociaż uczelnia kilka razy zmieniała swoją lokalizację, to jednak 
aż do czasów obecnych zachowała niezwykle prestiżową rangę uniwersyte-
tu narodów (studenci pochodzą z całego niemal świata). Aktualnie w gronie 
wszystkich biskupów świata (5227) znajduje się 88 jezuitów. Szesnastu papie-
ży (ostatni to Jan Paweł I) i wielka liczba obecnych biskupów (co piąty?) po-
bierało naukę w Papieskim Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie. To jest 
tylko symboliczny wymiar wpływu duchowości i pasji naukowej jezuitów na 
misję Kościoła. 
 Specyfikę formacji ignacjańskiej stanowi intelektualne rozmyślanie pro-
wadzące do odkrywania woli Bożej we własnym życiu, szczególnie rozwa-
żanie tajemnic egzystencji Jezusa Chrystusa. Na bazie podobnych rozważań 
św. Ignacy ułożył słynną modlitwę, która otwiera jego Ćwiczenia duchowne: 
„Duszo Chrystusowa, uświęć mnie. Ciało Chrystusowe, zbaw mnie. Krwi 
Chrystusowa, napój mnie. Wodo z boku Chrystusowego, obmyj mnie. Męko 
Chrystusowa, wzmocnij mnie. O dobry Jezu, wysłuchaj mnie. W ranach 
swoich ukryj mnie. Nie dozwól mi oddalić się od Ciebie. Od nieprzyjacie-
la złośliwego broń mnie. W godzinie śmierci mojej wezwij mnie. I każ mi 
przyjść do siebie, abym ze świętymi Twoimi chwalił Cię na wieki wieków. 
Amen” (s. 7). 
 Równie interesujące jest nauczanie św. Ignacego o trzech stopniach poko-
ry: „Pierwszy stopień pokory jest konieczny do zbawienia wiecznego. Polega 
on na tym, że się do tego stopnia poniżam i upokarzam, ile to tylko możliwe, 
żebym we wszystkim był posłuszny prawu Boga, naszego Pana. Oznacza to, 
że choćby mnie mianowano panem wszystkich rzeczy stworzonych i choć-
bym miał stracić własne życie doczesne, to i tak nie brałbym pod uwagę prze-
kroczenia jakiegokolwiek przykazania – ani Bożego, ani ludzkiego – które 
mnie obowiązuje pod grzechem ciężkim. Drugi stopień pokory jest dosko-
nalszy niż pierwszy. Polega on na tym, że doszedłem do takiego usposobienia, 
iż się nie czuję przywiązany bardziej do bogactwa niż ubóstwa, do szukania 
bardziej chwały niż wzgardy, do pragnienia bardziej życia długiego niż krót-
kiego, byleby to w jednakowy sposób służyło Bogu, naszemu Panu, i zbawie-
niu mojej duszy. (…). Trzeci stopień pokory jest najdoskonalszy. (…) Chcę 
wybrać raczej ubóstwo z Chrystusem ubogim niż bogactwo, raczej zniewagi 
z Chrystusem pełnym zniewag niż zaszczyty” (s. 69-70). 
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Xi. 

 Łódź z uczniami Jezusa na wzburzonym jeziorze to symbol Kościoła 
w świecie (por. Mt 14,24). Przeciętny chrześcijanin, na pytanie, kto w Koście-
le ma najwyższą władzę, odpowiedziałby chyba bez wahania, że Papież. Ale to 
jest tylko część prawdy, jakby połowa prawdy. Kościół nie stanowi monarchii, 
lecz jest wspólnotą hierarchiczną. Na ogół, chcąc wyrazić tę najwyższą władzę 
w Kościele, posługujemy się symbolem „elipsy”, a więc figury geometrycznej 
złożonej z dwóch kół, czyli o dwóch punktach ogniskowych. Kto zatem ma 
najwyższą władzę w Kościele? Oto odpowiedź: indywidualnie – Papież, ko-
legialnie – wszyscy biskupi złączeni więzią jedności z Papieżem. W Soboro-
wej konstytucji dogmatycznej o Kościele Lumen gentium czytamy następujące 
słowa: „Kolegium, czyli ciało biskupie, posiada władzę autorytatywną jedynie 
wtedy, gdy pozostaje w łączności z Biskupem Rzymu, Następcą Piotra, jako 
jego głową, i gdy nienaruszony pozostaje jego prymat wobec wszystkich pa-
sterzy i wiernych. Biskup Rzymu bowiem posiada wobec Kościoła mocą swo-
jej misji, mianowicie Zastępcy Chrystusa i Pasterza całego Kościoła, pełną, 
najwyższą i powszechną władzę, którą ma prawo zawsze sprawować w sposób 
nieskrępowany. Stan zaś biskupi, który w Urzędzie Nauczycielskim i zarzą-
dzaniu pasterskim jest kontynuacją Kolegium Apostołów, co więcej, w któ-
rym ciało apostolskie trwa nieprzerwanie, stanowi również razem ze swoją 
głową, Biskupem Rzymu, a nigdy bez niego, podmiot najwyższej i pełnej wła-
dzy nad całym Kościołem” (n. 22). 
 Chcąc nieco prościej objaśnić relację między władzą Papieża i władzą 
Kolegium Biskupów złączonych z nim, wystarczy przywołać i porównać ze 
sobą słowa Jezusa skierowane najpierw do Szymona Piotra, a potem do całe-
go grona Dwunastu. Pierwsze brzmią: „Cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie 
związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie” (Mt 
16,19). Te drugie z kolei są następujące: „Wszystko, cokolwiek zwiążecie na 
ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiąza-
ne w niebie” (Mt 18,18). „Biskupom – czytamy dalej w Lumen gentium – na-
uczającym w komunii z Biskupem Rzymu należy się od wszystkich szacu-
nek jako świadkom Boskiej i katolickiej prawdy; wierni zaś powinni zgadzać 
się ze zdaniem swojego biskupa w sprawach wiary i moralności, wyrażonym 
w imieniu Chrystusa, i trwać przy nim w religijnej uległości ducha” (n. 25). 
Teologowie pouczają, że istnieje tylko jedna sytuacja, kiedy wierzący mogą 
i powinni wypowiedzieć religijne posłuszeństwo swojemu biskupowi – gdy 
ten mianowicie zerwie więź jedności z Papieżem. We wszystkich innych sy-
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tuacjach, nawet gdyby postawa biskupa była niegodna, wierni powinni trwać 
przy nim, znosząc cierpliwie tę niedogodność dla dobra Kościoła. 
 Najbardziej uroczystą formą kolegialności władzy biskupiej są sobory po-
wszechne, czyli zgromadzenia biskupów całego Kościoła. Dotychczas odbyło 
się 21 takich spotkań, począwszy od Soboru Nicejskiego I (325) aż do Soboru 
Watykańskiego II (1962-1965). Na soborach nie tylko ogłaszano dogmaty, ale 
także podejmowano kwestie duszpasterskie i dyscyplinarne. Rzecz charakte-
rystyczna, temu Kolegium Biskupów również poza soborami, pod pewnym 
warunkiem, przysługuje charyzmat nieomylności: „Chociaż poszczególni 
biskupi nie posiadają szczególnego prawa nieomylności, to jednak głoszą 
oni nieomylnie naukę Chrystusa wówczas, gdy nawet będąc rozproszeni 
po świecie, ale z zachowaniem więzów komunii między sobą i z Następcą 
Piotra, nauczając autentycznie o sprawach wiary i moralności, dochodzą 
wspólnie do przekonania, że jakieś zdanie powinno być definitywnie uzna-
ne” (Lumen gentium, n. 25).

Xii.

 Dnia 20 sierpnia Kościół obchodzi wspomnienie św. Bernarda z Cla-
irvaux (1090-1153), charyzmatycznego cystersa i Doktora Kościoła, któ-
ry całym swoim życiem wyznawał Jezusowi: „Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga 
żywego” (Mt 16,16). Pozostawił on po sobie bogatą spuściznę teologicz-
ną, m.in. kilkaset listów, przepełnionych głęboką duchowością i niezwykłą 
znajomością Biblii. List, opatrzony później tytułem „De moribus et officio 
episcoporum” (O obyczajach i urzędzie biskupów), został napisany na proś-
bę arcybiskupa Sens (Francja), Henryka Boisroques. „Wasza Wysokość – 
rozpoczyna list św. Bernard – raczył zażądać ode mnie jakiegoś nowego 
traktatu; zaszczyt to dla mnie niezwykły, ale i ciężar niemały” (Kraków 
1992, s. 7). Adresat tego listu z początku zabiegał jedynie o przychylność 
władzy świeckiej, nie troszcząc się zupełnie o potrzeby duszpasterskie swo-
jej diecezji; teraz postanowił się zmienić i poprosił św. Bernarda o regułę 
życia biskupiego. List jest niezwykle mocny w swej wymowie, odzwiercie-
dla z jednej strony sytuację potrzebującego reformy Kościoła XII stulecia, 
a z drugiej – jako głos Tradycji zachowuje wciąż swoją aktualność, wzbu-
dzając zaniepokojenie. 
 Św. Bernard wychodzi od uwagi, że posługa biskupia w niczym nie 
może przypominać władzy świeckiej: „Biskupowi wielkiego miasta nie 
przystoi szukać rady u ludzi niedojrzałych i świeckich” (s. 9). Biskup musi 
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mieć doradców, ale z grona osób „wybitnie uzdolnionych, gorliwych i roz-
tropnych” (s. 10). Tylko dzięki nim taki pasterz „nie będzie zbyt pochopny 
w sądzeniu, gwałtowny w karaniu, zbyt pobłażliwy w napominaniu, zanad-
to surowy w wybaczaniu, nie będzie małoduszny wobec liczących na niego, 
wystawny przy stole, zbytkowny w odzieniu, nie będzie pochopny w obie-
cywaniu, nierychliwy w oddawaniu ani rozrzutny w obdarowywaniu” (s. 
10-11). Św. Bernard stawia więc biskupa przed wyborem: „Komu chcesz się 
podobać – światu czy Bogu? Jeżeli światu – dlaczego zostałeś kapłanem? 
A jeśli Bogu – to dlaczego będąc kapłanem, zachowujesz się po światowe-
mu?” (s. 12). 
 Następnie, św. Bernard sięga do najgłębszych motywów posługi bisku-
piej: „Biskup we wszystkich swych dziełach i słowach nie może czego inne-
go pragnąć, jak tylko chwały Bożej albo dobra swoich wiernych, względnie 
obydwóch tych rzeczy jednocześnie, a nigdy własnego pożytku” (s. 17-18). 
W tej perspektywie pojawia się rozważanie nad pychą i pokorą: „Pycha 
jest pożądaniem własnej wyższości. Dwa zaś są jej rodzaje: pycha zaślepie-
nia oraz pycha próżności. Można je też określić jako zarozumiałość i czczą 
sławę. Pierwsza jest skrzywieniem umysłu, druga – ułomnością woli. (…) 
Pokora jest pogardą własnej wyższości. Pogarda ta jest przeciwieństwem 
właściwego pysze pożądania. Dwom rodzajom pychy przeciwstawiają się 
także dwa rodzaje pokory: pysze zaślepienia – pokorna świadomość siebie, 
zaś pysze próżności – zasmucenie, gdy ktoś ocenia nas wyżej rzeczywistej 
naszej wartości” (s. 26-27). Biskup pozbawiony pokory będzie kierował się 
radami „dwóch mistrzów – ambicji i chciwości” (s. 36). W obliczu takiego 
niebezpieczeństwa, zwłaszcza gdy dotyczy to duchownych młodych, napo-
mnienie św. Bernarda osiąga w tym liście punkt kulminacyjny: „O, bezgra-
niczna pycho! O, nienasycona chciwości! Gdy już osiągnęli pierwsze stop-
nie godności kościelnych (…), ich serca wcale nie znajdują pokoju. Teraz 
dręczy ich podwójne pragnienie: rozszerzać się coraz bardziej, łącząc jak 
najwięcej godności, oraz wznieść się na jeszcze wyższe stopnie! (…) Zale-
dwie został biskupem, marzy o arcybiskupstwie. Z kolei, śniąc o nie wiem 
już jakich wyżynach, rozpoczyna uciążliwe podróże do papieskiego Rzymu 
i nawiązuje obiecujące, choć bardzo kosztowne przyjaźnie” (s. 37-38). 

Xiii.

 Instytucja „emerytury biskupa” jest niezwykle młoda. Dopiero Sobór 
Watykański II w Dekrecie o pasterskich zadaniach biskupów w Koście-
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le Christus Dominus (1965) „upraszał gorąco biskupów diecezjalnych oraz 
wszystkich innych prawnie z nimi zrównanych, by w wypadku, gdyby ze 
względu na podeszły wiek czy z innego ważnego powodu stali się nie dość 
zdatni do pełnienia swych obowiązków, zgłosili rezygnację ze stanowiska” (n. 
21). Niedługo potem papież Paweł VI poprosił, aby rezygnacja biskupa doko-
nywała się nie później niż przed ukończeniem siedemdziesięciu pięciu lat ży-
cia. Kodeks Prawa Kanonicznego (1983) natomiast ustalił: „Biskup diecezjal-
ny, który ukończył siedemdziesiąty piąty rok życia, jest proszony o złożenie 
na ręce Papieża rezygnacji z zajmowanego urzędu. Po rozważeniu wszystkich 
okoliczności, Papież podejmie decyzję” (kan. 401, p. 1). Watykańska Kongre-
gacja ds. Biskupów wyjaśniła, że „przyjęcie rezygnacji biskupa diecezjalnego 
w większości przypadków zostaje ogłoszone w momencie mianowania bi-
skupa następcy, nawet jeśli rezygnującemu biskupowi zostało ono wcześniej 
zakomunikowane poprzez formułę nunc pro tunc” (Biskup Senior, Tarnów 
2010, s. 32). Łacińska formuła „nunc pro tunc” oznacza, że biskup zachowuje 
dotychczasową władzę jurysdykcyjną aż do ogłoszenia swego sukcesora. 
 Ta sama Kongregacja w Dyrektorium o pasterskiej posłudze biskupów 
Apostolorum Successores (2004) zaleciła modlitwę podczas wakansu stoli-
cy biskupiej. Kapłani oraz wspólnoty parafialne i zakonne mają „gorliwie 
modlić się o wybór nowego biskupa” (p. 246). Mszał Rzymski przewiduje 
specjalny formularz „Mszy Świętej o wybór Papieża lub biskupa” (Poznań 
1986; s. 121-122``, n. 8). Jej Kolekta brzmi następująco: „Boże, wiekuisty 
Pasterzu, ty nieustannie opiekujesz się Twoim ludem i nim kierujesz, daj 
Kościołowi N. biskupa, który będzie się Tobie podobał przez święte życie 
i poprowadzi nas drogą zbawienia”. Z kolei Modlitwa nad darami jest taka: 
„Boże, okaż nam swoje miłosierdzie i przez tę Ofiarę, którą składamy ku 
Twojej chwale, daj Kościołowi N. biskupa według Twego Serca”. Wreszcie 
Modlitwa po Komunii: „Boże, Ty nas posiliłeś sakramentem Ciała i Krwi 
Twojego Syna, daj nam pasterza, który będzie głosił Twojemu ludowi praw-
dę Ewangelii i własnym przykładem utwierdzał go w chrześcijańskim ży-
ciu”. Warto w tym miejscu przypomnieć również fragment Prefacji o Świę-
tych Pasterzach (n. 73; s. 90*), opiewającej „gorliwego pasterza”, którego 
„przykład umacnia nas w dobrym życiu”, a „jego słowa nas pouczają”. Z ko-
lei modlitwa brewiarzowa wyznaczona na wspomnienie św. Augustyna (28 
sierpnia) zawiera wezwanie: „Wszechmogący Boże, odnów w swoim Ko-
ściele ducha, którym obdarzyłeś świętego Augustyna, biskupa, abyśmy na-
pełnieni tym duchem pragnęli i szukali Ciebie samego, bo Ty jesteś źró-
dłem mądrości i dawcą miłości wiecznej”.
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 Jaki zatem obraz biskupa wyłania się z tych tekstów liturgicznych? Nie-
trudno zauważyć, że chodzi tu przede wszystkim o „biskupa świętego i mą-
drego”. Biskup winien więc cały czas myśleć po Bożemu, a nie po ludzku (por. 
Mt 16,23). Zasadniczym miernikiem „sukcesu” biskupa, warunkiem sine qua 
non, jest osobista świętość promieniująca mądrze na innych. Tylko wtedy 
można zacząć w ogóle mówić o udanym życiu biskupa, gdy według sensus fi-
delium (zmysłu wiernych) umiera on w opinii świętości; świętość biskupa ma 
bowiem najbardziej pastoralny charakter z całej jego posługi. Wyraziłbym się 
jeszcze inaczej: tylko wtedy można mówić o udanym posługiwaniu biskupa, 
gdy już w opinii świętości przechodzi on na emeryturę. 

Xiv.

 Dokument Kongregacji ds. Biskupów, zatytułowany „Biskup Senior”, sta-
ra się uchwycić istotę posługi biskupa, który złożył rezygnację z piastowa-
nego urzędu, a rezygnacja ta została przyjęta i ogłoszona przez Papieża. Bi-
skup taki wciąż „pozostaje pełnoprawnym członkiem Kolegium Biskupów” 
(Tarnów 2010, s. 20), gdyż – jak wiadomo – „biskup, otrzymawszy charakter 
sakramentalny, pozostaje biskupem na zawsze, wraz ze swoim zatroskaniem 
o dobro wszystkich Kościołów” (s. 36). Cały czas udziałem Biskupa Seniora 
pozostaje to, co czyni go wielkim (por. Mt 18,18), a mianowicie „bycie na-
stępcą Apostołów oraz otrzymanie daru pełni kapłaństwa Jezusa Chrystusa” 
(s. 20). Teraz jednak, na emeryturze, istnieje konieczność „zredefiniowania 
siebie samego i własnej roli” (s. 54), aby odkryć „pewien rodzaj nowej misji” 
(s. 36). Kongregacja podkreśla, że sytuacja ta „pociąga zawsze głęboką prze-
mianę życia, w której mocno obecny jest wymiar Krzyża” (s. 53), aczkolwiek 
„dobro dusz wymaga ze strony biskupa tego poświęcenia” (s. 62).
 Na emeryturze biskupiej „zachodzi ustanie jurysdykcji piastowanego 
urzędu” (s. 35). Ta sama Kongregacja w innym swoim dokumencie, miano-
wicie Dyrektorium o pasterskiej posłudze biskupów Apostolorum Successores 
(2004), niezwykle mocno i klarownie wypowiedziała się o absolutnym ze-
rwaniu wszelkiego związku prawnego Biskupa Seniora z piastowanym do tej 
pory urzędem: „Biskup emeryt będzie starał się o to, aby w niczym – zarówno 
bezpośrednio, jak i pośrednio – nie wpływać na kierowanie diecezją i będzie 
unikał wszelkich postaw oraz kontaktów, które mogłyby dawać nawet tylko 
wrażenie tworzenia paralelnej władzy do władzy biskupa diecezjalnego, co 
byłoby ze szkodą dla życia i działalności duszpasterskiej wspólnoty diecezjal-
nej” (p. 227). W tym kontekście nie dziwi następujące zalecenie Kongregacji: 
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„Należy wykluczyć, aby Biskup Senior rezydował w pałacu biskupim, siedzi-
bie biskupa diecezjalnego, nawet gdyby w tym samym pałacu był do dyspo-
zycji apartament z całkowicie oddzielnym wejściem” (Biskup Senior, s. 37). 
Jednakże jak najbardziej „w kompetencji Biskupa Seniora (…) leży przepo-
wiadanie słowa Bożego (…) oraz sprawowanie wszystkich sakramentów” (s. 
42). Z posługą sakramentalną (konkretnie z Sakramentem Święceń) należy 
związać także uprawnienie Biskupa Seniora „do przedstawiania kandydatów, 
których uzna za zdatnych do biskupstwa” (s. 23).
 Jeśli chodzi o jeszcze inne sugerowane przez Kongregację działania Bi-
skupa Seniora, trzeba najpierw wspomnieć modlitwę: „Już mniej pochłonię-
ty pilnością zadań, Biskup Senior może poświęcić więcej czasu na spotkanie 
z Bogiem w Jego tajemnicy” (s. 56-57). Po drugie, studium i pisanie: „Czas, 
jaki Biskup Senior ma teraz do dyspozycji, pozwala mu na możliwość po-
wrotu do nauki, na uaktywnienie własnych specyficznych kompetencji i na-
bytych specjalizacji w zakresie teologicznym czy kulturalnym, także poprzez 
piśmiennictwo. (…) Pozostawić służbę biskupią kierowania Kościołem par-
tykularnym oznacza mieć, między innymi możliwościami, czas na nowe syn-
tetyczne ułożenie archiwum «pamięci», odnaleźć sens historii, w którą nasze 
Kościoły były zanurzone, a w którą to historię, dzień po dniu, wcieliła się po-
sługa biskupia” (s. 57). I wreszcie po trzecie: „Miejscem uprzywilejowanym, 
w którym posługa Biskupów Seniorów się wyraża i przynosi dobre owoce, 
jest prowadzenie dni skupienia i ćwiczeń duchowych” (s. 60). Właśnie po-
przez duchową posługę Biskup Senior „buduje Kościół w jego wymiarze naj-
bardziej głębokim” (s. 39). 

Xv.

  Dyrektorium o pasterskiej posłudze biskupów Apostolorum Successo-
res, wydane przez watykańską Kongregację ds. Biskupów (2004), stanowi 
przełożenie doktrynalnych treści adhortacji apostolskiej Jana Pawła II Pa-
stores gregis na język zadań praktycznych, czyli ukazanie biskupów jako ro-
botników w winnicy Pańskiej (por. Mt 20,1). Dokument składa się z dzie-
więciu rozdziałów: I. Tożsamość i misja biskupa w tajemnicy Chrystusa 
i Kościoła; II. Troska biskupa o Kościół powszechny i współpraca między 
biskupami; III. Duchowość i stała formacja biskupa; IV. Posługa biskupa 
w Kościele partykularnym; V. Munus docendi Biskupa Diecezjalnego; VI. 
Munus sanctificandi Biskupa Diecezjalnego; VII. Munus regendi Biskupa 
Diecezjalnego; VIII. Parafia, dekanat i wizytacja duszpasterska; IX. Biskup 
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Emeryt. Kongregacja podkreśla, że źródłem duchowości biskupa jest sam 
Jezus, „dobry pasterz, który daje życie za swoje owce” (J 10,11): „Biskup jest 
wezwany do tego, by w swoim życiu osobistym i w wypełnianiu misji apo-
stolskiej utożsamiać się w szczególny sposób z Chrystusem, tak by «zamysł 
Chrystusowy» (1 Kor 2,16) całkowicie przenikał jego myśli, jego uczucia 
i postawę, a światło, które promieniuje z oblicza Chrystusa, rozświetla-
ło rządzenie duszami” (n. 2). Wiarygodność posługi biskupów wiąże się 
przede wszystkim z ich autorytetem moralnym, wynikającym ze świętości 
życia: „Osobista świętość nigdy nie zatrzymuje się na poziomie subiektyw-
nym, ale w swym oddziaływaniu zawsze przynosi korzyść wiernym powie-
rzonym jego pasterskiej trosce. Biskup powinien mieć duszę kontempla-
cyjną, oprócz tego, że będzie człowiekiem czynu” (n. 33). Ma to być jed-
nocześnie „duchowość typowo eklezjalna” (n. 34) i „duchowość maryjna” 
(n. 35). „Duchowa płodność posługi biskupa zależy od intensywności jego 
zjednoczenia z Bogiem. To właśnie z modlitwy biskup powinien czerpać 
światło, siłę i pocieszenie w swojej pasterskiej aktywności” (n. 36). 
 Jeśli chodzi o przymioty biskupa, Dyrektorium rozpoczyna od cnót 
teologalnych, wiary, nadziei i miłości, aby następnie przejść płynnie do rad 
ewangelicznych i błogosławieństw (n. 37). Kongregacja podkreśla, że mi-
łość pasterska odpowiada za wewnętrzną jedność i energię całej posługi bi-
skupiej. Ta miłość jest „węzłem doskonałości biskupiej” oraz „owocem ła-
ski i istotą samego sakramentu biskupstwa” (n. 38). Biskup winien „wszyst-
ko oceniać, wszystko wypełniać, wszystko znosić w świetle wary i umieć 
rozpoznawać znaki czasu (por. Mt 16,4), odkrywając to, co Duch Święty 
przekazuje Kościołom” (n. 39). Zaufanie wobec Bożej Opatrzności prze-
kona biskupa, że „może on wszystko w Tym, który go umacnia” (por. Flp 
4,13), a nadzieja zakotwiczona w Bogu zaowocuje zdrowym optymizmem 
(n. 40). „Biskup będzie się starał wiernie i niestrudzenie wypełniać obo-
wiązki związane ze swą pasterską posługą, traktując je jako swą osobistą 
drogę do świętości” (n. 46). Nie zabraknie mu pokory: „Codzienna troska 
pasterska, dająca biskupowi większą możliwość podejmowania samodziel-
nych decyzji, stwarza okazję do popełnienia liczniejszych błędów, pomimo 
dobrej woli. To skłania biskupa do otwartego dialogu z innymi, (…) zawsze 
z gotowością uczenia się” (n. 42). 
 Nie sposób więc oprzeć się wrażeniu, że gdyby dokument Apostolorum 
Successores, który obfituje w tak rozliczne, mądre i twórcze, sugestie pasto-
ralne, był bardziej ochoczo wcielany w życie, Kościół stałby się znacznie 
piękniejszą Oblubienicą Jezusa Chrystusa. Nowy biskup winien rozpocząć 
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swoje posługiwanie od wielogodzinnych medytacji nad tym Dyrektorium 
i co pewien czas pogłębiać własne rozważania.

Xvi.

 Dyrektorium o pasterskiej posłudze biskupów Apostolorum Successo-
res zaleca, aby Biskup Diecezjalny „kierował się pewnymi podstawowymi 
zasadami, które charakteryzują jego działanie oraz kształtują jego własne 
życie” (n. 55). Autorzy dokumentu wymieniają siedem takich zasad, wa-
runkujących właściwą pracę w winnicy Pańskiej (por. Mt 21,30-31): zasa-
da trynitarna, zasada prawdy, zasada komunii, zasada współpracy, zasada 
uznania kompetencji, zasada właściwej osoby na właściwym miejscu oraz 
zasada sprawiedliwości i praworządności.
 Zasada trynitarna: „Biskup nie może zapomnieć, że został postawiony, 
aby kierować Kościołem Bożym w imieniu Ojca, którego obraz uobecnia; 
w imieniu Jezusa Chrystusa Jego Syna, przez którego został ustanowio-
ny nauczycielem, kapłanem i pasterzem; w imieniu Ducha Świętego, który 
daje życie Kościołowi” (n. 56).
 Zasada prawdy: „Jako nauczyciel i autentyczny doktor wiary, biskup 
czyni z prawdy objawionej centrum swego pasterskiego działania oraz 
pierwsze kryterium, według którego ocenia opinie i propozycje pojawia-
jące się zarówno we wspólnocie chrześcijańskiej, jak i w społeczeństwie 
świeckim, a zarazem światłem prawdy rozświetla drogę wspólnoty ludz-
kiej, dając jej nadzieję i poczucie pewności” (n. 57).
 Zasada komunii: „W sprawowaniu urzędu pasterskiego biskup postrzega 
siebie i postępuje jako widzialna zasada i fundament jedności swojej diecezji, 
ale zawsze duszą i działaniem ukierunkowany jest na jedność całego Kościo-
ła katolickiego. Będzie on wspierał jedność wiary, miłości i dyscypliny tak, 
aby diecezja czuła się żywą częścią całego Ludu Bożego” (n. 58).
 Zasada współpracy: „Eklezjologia komunii zobowiązuje biskupa do 
wspierania wszystkich członków ludu chrześcijańskiego w uczestniczeniu 
w jedynej misji Kościoła; wszyscy bowiem chrześcijanie, tak pojedynczo, jak 
i zrzeszeni pomiędzy sobą, mają prawo i obowiązek współpracować” (n. 59).
 Zasada uznania kompetencji: „Tego, co inni mogą dobrze wykonać, bi-
skup zwykle nie zatrzymuje w swoich rękach; co więcej, w postawie sza-
cunku wobec słusznych kompetencji innych, przydzieli współpracowni-
kom odpowiednią władzę i będzie popierał słuszne inicjatywy tak poszcze-
gólnych osób, jak i stowarzyszeń” (n. 60). 
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 Zasada właściwej osoby na właściwym miejscu: „Przy rozdzielaniu urzę-
dów w obrębie swej diecezji biskup winien kierować się jedynie kryteriami 
o charakterze nadprzyrodzonym i wyłącznie dobrem duszpasterskim Ko-
ścioła partykularnego. Dlatego niech ma on na względzie przede wszyst-
kim dobro dusz, szanując godność osób i używa ich zdolności w sposób 
najbardziej właściwy i użyteczny w służbie wspólnoty, wyznaczając zawsze 
właściwą osobę na właściwe miejsce” (n. 61). 
 Zasada sprawiedliwości i praworządności: „W kierowaniu diecezją bi-
skup będzie posłuszny zasadzie sprawiedliwości i praworządności, wie-
dząc, że poszanowanie praw wszystkich osób w Kościele wymaga od każ-
dego, włączając jego samego, poddania się prawu kanonicznemu. Wierni 
mają bowiem prawo być prowadzeni z zachowaniem podstawowych praw 
osoby ludzkiej, praw dotyczących wiernych oraz dyscypliny Kościoła, 
w trosce o dobro wspólne oraz dobro poszczególnych ochrzczonych. (…) 
Biskup będzie unikał kierowania diecezją według wizji i planów osobistych 
dotyczących rzeczywistości kościelnej” (n. 62). 

Xvii.

 Przewrotni rolnicy, którzy zabijają syna właściciela winnicy, symbo-
lizują nadużycie powierzonej władzy (por. Mt 21,39). Dyrektorium Apo-
stolorum Successores podkreśla, że biskup w sprawowaniu świętej władzy 
„winien mieć zawsze przed oczami przykład Chrystusa i wyróżniać się du-
chem ewangelicznej służby” (n. 63). Dlatego musi on pamiętać, że „w po-
dejmowaniu decyzji zbawienie dusz jest prawem najwyższym i nienaruszal-
nym. Zgodnie zatem z tą zasadą biskup winien pełnić swą władzę w taki 
sposób, by wierni jego diecezji przyjmowali ją jako ojcowską troskę, a nie 
zniewalające jarzmo” (n. 65). „Biskup świadomy tego, że oprócz bycia oj-
cem i przełożonym Kościoła partykularnego jest także bratem w Chrystu-
sie i wiernym chrześcijaninem, nie powinien zachowywać się tak, jak gdy-
by był ponad prawem, lecz winien stosować się do tych samych zasad spra-
wiedliwości, które nakłada na innych” (n. 66). 
 Kongregacja ds. Biskupów podkreśla, że „główna odpowiedzialność za tro-
skę o dobro dusz spoczywa na prezbiterach diecezjalnych” (n. 75). W konse-
kwencji „biskup winien odnosić się do swoich kapłanów nie jak ktoś zarzą-
dzający wobec swoich poddanych, ale przede wszystkim jak ojciec i przyjaciel 
(…) Jednakową troską i uwagą winien biskup otaczać każdego z prezbiterów” 
(n. 76). W tej perspektywie niezwykłej rangi nabiera seminaryjne przygotowa-
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nie przyszłych kapłanów: „Spośród wszystkich instytucji diecezjalnych biskup 
winien uważać za najważniejszą Seminarium, czyniąc je przedmiotem szcze-
gólnej i ciągłej opieki ze strony swego urzędu pasterskiego, ponieważ od Semi-
narium zależy w dużej mierze ciągłość i obfitość posługi kapłańskiej Kościoła” 
(n. 84). Biskup „winien często wizytować Seminarium”, a „podczas takiej wi-
zyty będzie się starał, by spotkanie z alumnami miało charakter bezpośredni 
i nieformalny, tak by poznać ich osobiście, umacniając poczucie rodzinności 
i przyjaźni” (n. 88). „Biskup ze szczególną troską winien dobierać rektora, kie-
rownika duchowego, przełożonych i spowiedników Seminarium spośród naj-
lepszych kapłanów diecezji wyróżniających się pobożnością i wiernością dok-
trynie, odpowiednim doświadczeniem i dużą gorliwością w duszpasterstwie 
oraz specjalnymi zdolnościami formacyjnymi i pedagogicznymi” (n. 89). „Za 
całościowe przygotowanie do kapłaństwa w równym stopniu odpowiedzialni 
są wszyscy profesorowie Seminarium, także ci, którzy uprawiają dziedziny nie 
ściśle teologiczne” (tamże). 
 Dyrektorium zwraca baczną uwagę na to, jak biskup winien organizować 
posługę duszpasterską swojego prezbiterium: „W przydzielaniu urzędów bi-
skup będzie działał z największą rozwagą, aby uniknąć choćby najmniejszych 
podejrzeń o arbitralność, protekcję lub uleganie naciskom. W tym celu wi-
nien zawsze polegać na opinii osób rozważnych i weryfikować kwalifikacje 
kandydatów, także poprzez odpowiedni egzamin. W powierzaniu funkcji bi-
skup winien sprawiedliwie ocenić zdolności każdego i nie obciążać nadmier-
nie nikogo zadaniami, które ze względu na ilość lub wagę mogłyby przewyż-
szyć możliwości poszczególnych osób oraz szkodzić ich życiu wewnętrzne-
mu. Nie należy przydzielać zbyt absorbującej posługi prezbiterom, którzy 
niedawno ukończyli formację seminaryjną, lecz stopniowo i dopiero po od-
powiednim przygotowaniu oraz właściwym doświadczeniu duszpasterskim, 
powierzając ich odpowiednim proboszczom, aby w pierwszych latach ka-
płaństwa mogli dalej rozwijać i mądrze umacniać własną tożsamość” (n. 78). 

Xviii.

 „Oddajcie cezarowi to, co należy do cezara, a Bogu to, co należy do 
Boga” (Mt 22,21). Słowa Jezusa pouczają, że chrześcijanie mają do wypeł-
nienia obowiązki wobec świata i Boga, które rozkładają się według nieco 
innych proporcji w zależności od konkretnych ludzi. Diakon – czytamy 
w dokumencie Apostolorum Successores – „głosi i wyjaśnia Słowo Boże, 
udziela sakramentu chrztu, Komunii Świętej oraz sakramentaliów, animuje 
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wspólnotę chrześcijańską, głównie w tym, co dotyczy posługi miłości i za-
rządzania dobrami. (…) Biskup zatem winien dokładać wszelkich starań, 
aby wszyscy wierni, a w szczególności prezbiterzy, doceniali i poważali po-
sługę diakonów z powodu służby, którą pełnią (liturgicznej, katechetycznej, 
społeczno-charytatywnej, duszpasterskiej, administracyjnej itd.), budowa-
nia Kościoła, w którym mają udział, oraz ewentualnego zaradzania przez 
nich brakowi księży” (n. 92). Biskup także potraktuje „różne przejawy ży-
cia konsekrowanego jako łaskę. Dlatego jego troską będzie wspieranie osób 
konsekrowanych, aby – pozostając w kręgu inspiracji założyciela – coraz 
bardziej otwierały się na owocną współpracę duchową i duszpasterską, od-
powiadającą potrzebom diecezji” (n. 98). 
 Niezwykle istotna jest relacja biskupa do wiernych świeckich, którzy 
nie mogą „czuć się chrześcijanami drugiej kategorii” (n. 108). „Biskup 
niech chętnie przyjmuje opinie świeckich dotyczące spraw diecezjalnych, 
mając na względzie ich kompetencje, roztropność i wierność oraz niech 
bierze je pod uwagę. Niech ma także na uwadze opinie dotyczące ogólnych 
problemów religijnych lub kościelnych, wyrażane przez świeckich w środ-
kach przekazu, takich jak gazety, czasopisma, kluby kulturalne itp. Ponad-
to niech respektuje wolność sądu i działania w zakresie spraw doczesnych, 
która przysługuje świeckim, jednak zawsze pozostając wierny doktrynie 
Kościoła” (tamże).
 Dyrektorium akcentuje głównie te zadania wiernych świeckich, któ-
re dotyczą ewangelizacji kultury: „Wierni świeccy, zanurzeni we wszyst-
kich aktywnościach świeckich, mają do spełnienia ważną rolę w ewange-
lizacji kultury «od wewnątrz», niwelując w ten sposób rozłam istniejący 
pomiędzy kulturą a Ewangelią, dający się odczuć w naszych czasach” (n. 
110). Świeccy mogą znacznie skuteczniej niż duchowni promować porzą-
dek społeczny oparty na zasadach katolickiej nauki, uczestniczyć aktyw-
nie w polityce, krzewić kulturę chrześcijańską i bronić wolności Kościoła 
(tamże). Konieczna jest także partycypacja wiernych świeckich w pełnie-
niu funkcji liturgicznych, strukturach diecezjalnych, działalności dusz-
pasterskiej i katechetycznej oraz w obrębie stowarzyszeń ustanowionych 
przez władze kościelne (n. 111). 
 Dyrektorium określa także charakter odnoszenia się biskupa do władz 
publicznych: „Posługa duszpasterska, a także dobro wspólne społeczności, 
domagają się na ogół, aby biskup utrzymywał bezpośrednie lub pośrednie 
relacje z władzami cywilnymi, politycznymi, społeczno-ekonomicznymi, 
wojskowymi itd. To zadanie biskup niech wypełnia zawsze w sposób pełny 
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szacunku i uprzejmości, lecz bez narażania na szkodę swej misji duchowej. 
(…) Gotowy pochwalić zaangażowanie i autentyczne osiągnięcia w wy-
miarze społecznym, biskup niech będzie gotów równie zdecydowanie na-
piętnować publiczne znieważanie prawa Bożego i godności ludzkiej; niech 
działa zawsze w taki sposób, aby wspólnota nie odniosła najmniejszego 
wrażenia, że wtrąca się w rzeczy, które do niego nie należą lub że aprobuje 
interesy partykularne” (n. 117).

XiX.

 „Nauczycielu” – tym słowem zwraca się uczony w Prawie do Jezusa 
(Mt 22,36). Dokumenty Kościoła są zgodne w kwestii, że „wśród różnych 
posług biskupa szczególne miejsce zajmuje głoszenie, na wzór Apostołów, 
Słowa Bożego” (Apostolorum Successores, n. 118). Biskup „jest autentycz-
nym nauczycielem, to znaczy posiada autorytet samego Chrystusa, zarów-
no wtedy, gdy naucza indywidualnie, jak i wówczas, gdy czyni to razem 
z innymi biskupami; dlatego jego nauczaniu wierni powinni okazywać na-
leżyty szacunek” (n. 119). Jednakże jeszcze w tym samym punkcie Kon-
gregacja dodaje: „Istnieje ścisły związek pomiędzy nauczycielską posługą 
biskupa a świadectwem jego życia. Świadectwo życia staje się dla biskupa 
jakby nowym źródłem autorytetu, które dopełnia otrzymane podczas kon-
sekracji źródło obiektywne. W ten sposób władzy towarzyszy wiarygod-
ność” (tamże). Nic więc dziwnego, że biskup „jest wezwany do medytowa-
nia Słowa Bożego i wielkodusznego wypełniania posługi Słowa” (tamże). 
 Odnosząc się do stylu przepowiadania pasterza, Kongregacja wskazuje 
trzy cechy: „z autorytetem”, „z mocą, bez ustępstw oportunistycznie mo-
tywowanych tym, co po ludzku stosowne”, oraz „w sposób atrakcyjny, jako 
doktryna, która zanim jest przepowiadana, została najpierw wprowadzona 
w życie” (n. 121). Jeśli natomiast chodzi o sposoby przepowiadania, pierw-
sze miejsce zajmuje homilia: „Biskup zadba o to, by wykładać prawdę ka-
tolicką integralnie, językiem łatwym, prostym i dostosowanym do możli-
wości wszystkich słuchających, odnosząc się – z wyjątkiem pewnych szcze-
gólnych racji duszpasterskich – do tekstów liturgicznych danego dnia. Przy 
ustalaniu rocznego planu biskup postara się tak go zaprogramować, by wy-
łożyć wszystkie prawdy katolickie” (n. 122). Następnie, chodzi tu o listy 
pasterskie, wydawane „z okazji szczególnych wydarzeń w diecezji”, które 
mogą być redagowane z pomocą innych duchownych czy osób świeckich. 
Wreszcie, „biskup nie zaniedba żadnej możliwości przekazywania zbawczej 
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doktryny, także za pomocą różnorodnych środków społecznego przekazu: 
artykułów w prasie, transmisji telewizyjnych i radiowych, spotkań lub kon-
ferencji na tematy religijne, szczególnie skierowanych do osób odpowie-
dzialnych za rozpowszechnianie idei, to znaczy związanych profesjonalnie 
z wychowaniem i przekazem informacji” (tamże). 
 Do szczególnych współpracowników biskupa w głoszeniu słowa Boże-
go – z grona prezbiterów, diakonów, osób konsekrowanych i świeckich – 
należą teologowie: „Biskup zechce korzystać ze współpracy z wykwalifiko-
wanymi teologami, zarówno w celu bezpośredniego przepowiadania wier-
nym, jak również w celu wypełnienia zadań, które zleci mu Stolica Apostol-
ska i Konferencja Episkopatu” (n. 126). Odnosząc się do pracy teologów, 
Kongregacja używa słowa „powołanie”: „Biskupi potrzebują pomocy teo-
logów, których powołaniem jest wydobywać – w komunii z Magisterium 
Kościoła – coraz większą mądrość ze Słowa Bożego zawartego w Piśmie 
Świętym i przekazanego przez żywą Tradycję Kościoła. Badania teologicz-
ne, chociaż nie stanowią normy prawdy, ubogacają i rozjaśniają głębię Ma-
gisterium Kościoła. (…). Ważne jest, by pomiędzy biskupami i teologami 
zrodziła się serdeczna współpraca i owocny dialog, we wzajemnym po-
szanowaniu i miłości, dla podtrzymywania Ludu Bożego w prawdzie oraz 
zapobieżenia podziałom i przeciwieństwom, a ponadto dla zachęcenia 
wszystkich do ubogacającego dążenia ku jedności wiary strzeżonej przez 
Magisterium Kościoła” (tamże).

XX.

 „Nie pozwalajcie nazywać się Rabbi, albowiem jeden jest wasz Nauczy-
ciel, a wy wszyscy jesteście braćmi” (Mt 23,8). Dyrektorium Apostolorum 
Successsores podkreśla, że obok nauczania głównym zadaniem biskupa jest 
„promowanie żywej i efektywnej katechezy” (n. 128), której cel stanowi 
„wyjaśnianie Tajemnicy Chrystusa we wszystkich jej wymiarach tak, aby 
Słowo Boże owocowało nowym życiem” (n. 127). To Słowo, czyli sam Bóg, 
który naucza, ma „przenikać – w sposób zróżnicowany, zależnie od forma-
cji i uwarunkowań poszczególnych osób – do wszystkich środowisk i ka-
tegorii współczesnego społeczeństwa” (n. 130). Szczególną rolę w skutecz-
nym rozszerzaniu Ewangelii mogą i powinny odegrać środki społecznego 
przekazu (media): „Przede wszystkim do biskupa należy organizowanie 
sposobu przekazywania doktryny chrześcijańskiej przez środki społecz-
nego przekazu, zachęcanie do szczodrego zaangażowania się w to dzieło 

Refleksje o posłudze biskupiej
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wiernych, duchownych, zakonników i członków stowarzyszeń życia apo-
stolskiego oraz świeckich” (n. 138). 
 Kongregacja po raz kolejny przypomina o osobistym przykładzie życia 
biskupa: „Biskup powinien podążać razem ze swoim ludem i iść na jego 
przedzie, wskazując słowem i świadectwem życia – bardziej niż za pośred-
nictwem władzy otrzymanej od Chrystusa – drogę, którą należy przebyć. 
Biskup winien być konsekwentnym i odważnym przewodnikiem ducho-
wym, który jak Mojżesz widzi to, co niewidzialne, i nie zawaha się pójść 
pod prąd, jeśli tego będzie wymagało dobro duchowe. Powinien też starać 
się o to, aby jego słowa i inicjatywy były dobrze przyjmowane, a autory-
tet nie ucierpiał w oczach wspólnoty diecezjalnej – lecz to, co dla biskupa 
powinno być najważniejsze, to sąd Boga” (n. 159). W tym kontekście bi-
skup będzie zawsze podejmował wszelkie decyzje „zgodnie z sumieniem 
i w prawdzie” (n. 160). 
 Niezwykle istotną sprawą jest znajomość środowiska kulturowego 
i społecznego, w którym odbywa się głoszenie Słowa Bożego: „Należy za-
tem wziąć pod uwagę różne uwarunkowania społeczne i kulturowe, które 
mają wpływ na dyspozycję religijną ludzi, tak by działania apostolskie za-
wsze były odpowiedzią na ich potrzeby i stosowne do ich sposobu życia. 
Włączyć w to należy również znajomość różnych tendencji i prądów my-
ślowych, które bezpośrednio dotyczą religii w ogólności, a roli Kościoła 
w szczególności, jak: ateizm, koncepcje świeckości czy sekularyzmu; po-
zytywne zjawisko powrotu do religii, które można dostrzec w wielu miej-
scach, jakkolwiek czasami przybiera ono formy religijności zniekształco-
nej; rozpowszechniona, nawet w krajach o tradycji katolickiej, niewiedza 
o historycznej i aktualnej rzeczywistości Kościoła oraz jego doktrynie itd. 
Stwierdzenie takich zjawisk, zarówno w aspekcie pozytywnym, jak i nega-
tywnym, przynagla pasterzy do apostolskiego zapału, a oni – pokładając 
ufność w Bogu – powinni poszukiwać wszystkich dusz, aby je doprowadzić 
do życia w łasce i prawdzie, głosząc im prawdę o Bogu i Chrystusie, Wcie-
lonym Synu Bożym, Zbawicielu ludzkości oraz nauczając o łasce i życiu 
wiecznym w sposób pewny i jasny, lecz za pomocą języka i narzędzi odpo-
wiednich do naszych czasów. Szczególną uwagę należy zwrócić na formację 
duchownych, tak aby ich nauczanie i katecheza mogły dać przekonującą 
odpowiedź na pytania współczesnego człowieka” (n. 163). Nie wolno jed-
nak przy tym wszystkim zapominać, że owocność działania stanowi „wy-
nik nie tyle doskonałej organizacji struktur duszpasterskich, ile zjednocze-
nia (…) z Tym, który jest Drogą, Prawdą i Życiem (por. J 14,6)” (n. 164).

Ks. Marek Skierkowski
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dekalog bł. jana Pawła ii.
szKic MORalnEGO naUczania  

Jana PaWła ii

 Dziedzictwo nauczania bł. Jana Pawła II zawiera 20 pokaźnych tomów, 
w których znajdują się papieskie encykliki, adhortacje, orędzia, listy, kate-
chezy, przemówienia i homilie. Pośród wielości tychże dokumentów, swoje 
poczesne miejsce mają dokumenty dotyczące nauczania moralnego. Stąd 
w WSD OO. Franciszkanów w Łodzi-Łagiewnikach powstała idea naszki-
cowania pewnego kierunku w doktrynie moralnej Kościoła katolickie-
go, wytyczonej przez Papieża-Polaka. Tego zadania podjęli się alumni IV 
i V roku, pod kierunkiem o. dr. Jerzego Szyrana, wykładowcy teologii mo-
ralnej. Tak właśnie powstał poniższy cykl 10 opracowań, którego zasadni-
czym celem nie jest szczegółowe ukazanie nauczania Jana Pawła II w pod-
jętych przez alumnów kwestiach, lecz ukazanie pewnego szkicu moralnych 
zagadnień poruszanych przez Papieża-Polaka.

1. nienaruszalność życia ludzkiego  
(Jarosław M. Pakuła OFMConv)

 Z prawdy o świętości życia wynika zasada jego nienaruszalności, wpi-
sana od początku w serce człowieka, w jego sumienie”1.
 Głos Papieża jako strażnika życia od jego poczęcia aż do naturalnej 
śmierci, najpełniej rozbrzmiewa w jego encyklice z 1995 r. „Evangelium 
vitae”. Papież w tym dokumencie z całą mocą podkreśla: „Bronić życia 
i umacniać je, czcić je i kochać – oto zadanie, które Bóg powierza każdemu 
człowiekowi, powołując go − jako swój żywy obraz − do udziału w Jego pa-
nowaniu nad światem”2. Ojciec Święty w swojej pielgrzymce do Ojczyzny 

1 Jan Paweł II, Encyklika „Evangelium vitae”. O wartości i nienaruszalności życia ludzkiego, 
(dalej jako EV), Watykan 1995, nr 40.

2 EV, 42.
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w 1997 r. do zgromadzonych wiernych w Kaliszu skierował następujące 
słowa: „Miarą cywilizacji − miarą uniwersalną, ponadczasową obejmującą 
wszystkie kultury − jest jej stosunek do życia”3. Aby ów stosunek właści-
wie ukształtować, należy przede wszystkim poznać i zrozumieć godność 
ludzkiego życia. U podstaw godności człowieka leży Objawienie Boże. Pa-
pież mówiąc o godności ludzkiego życia podkreśla aspekt chrystologiczny 
− wartość ludzkiego życia objawia się w słowach, czynach i w Osobie sa-
mego Jezusa4. Jan Paweł II tym samym pogłębia wyrażenie soborowe, gdyż, 
jeśli Objawienie ukazuje godność człowieka, to Chrystus jako jego pełnia 
i wypełnienie stanowi w sobie fundament i zarazem całkowitą prawdę 
o ludzkiej godności5. Ojciec Święty we wspomnianej encyklice z całą mocą 
podkreśla znaczenie ludzkiego życia. W żaden sposób nie da się przecenić 
ludzkiego życia: jest ono wartością podstawową i niezbywalną. Życie, bo-
wiem jest darem samego Boga. U podstaw każdego życia leży odwieczna 
wola Boga, który pragnie zaistnienia każdego człowieka6. Każdy człowiek 
− jak wskazuje Papież − powołany jest do życia dla niego samego. Nie jest 
ono środkiem, ale celem. Życie jest darem i zadaniem wymagającym jego 
wypełnienia. 
  Ziemska egzystencja zmierza ku życiu wiecznemu, ku pełni spotkania 
z Dawcą Życia − Bogiem. „Nie jest ono jednak rzeczywistością «ostatecz-
ną», ale «przedostateczną»; jest więc rzeczywistością, świętą, która zostaje 
nam powierzona, abyśmy jej strzegli z poczuciem odpowiedzialności i do-
skonalili ją przez miłość i dar z siebie ofiarowany Bogu i braciom”7. Papież 
staje na straży nienaruszalności życia od jego poczęcia aż do naturalnej 
śmierci. Życie jako podstawowe dobro przysługujące człowiekowi wymaga, 
aby było poszanowane przez ludzi. Stanowi ono, bowiem fundament życia 
społecznego8. 
  Cywilizacja współczesna, którą Błogosławiony nazywa „kulturą śmier-
ci” staje na stanowisku przeciwnym ludzkiemu życiu. Papież broniąc nie-
naruszalności życia z bólem podaje fakty świadczące o zamachu na ludzkie 

3 Jan Paweł II, Homilie i przemówienia z pielgrzymek – Europa, cz. 1, Polska, Kalisz 4.06.1997, 
w: Dzieła zebrane, P. Ptaszek (red), Kraków 2008, t. IX, , s.703.

4 Por. EV, 29.
5 Por. Konstytucja o Objawieniu Bożym „Dei verbum”, w: Sobór Watykański II, Konstytucje, 

Dekrety, Deklaracje, Poznań 2002, nr 4.
6 Jan Paweł II List do rodzin „Gratissimam sane” z okazji Roku Rodziny 1994, Watykan 1994, 

nr 9.
7 EV, 2. 
8 Tamże. 

Red. O. Jerzy Szyran OFMConv.
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życie, jaki ma miejsce we współczesnym świecie. Na pierwszym miejscu 
stawia Ojciec Święty prawodawstwo państwowe, które nie karze praktyk 
przeciwnych życiu, co więcej, ustawowo zezwala na ich dokonywanie. Zda-
niem Papieża jest to dowodem głębokiego kryzysu moralnego, jaki dotyka 
naszą cywilizacje. Jak pisze Papież: „Prowadzi to do dramatycznych konse-
kwencji: choć samo zjawisko eliminacji wielu ludzkich istot poczętych lub 
bliskich już kresu życia jest niezwykle groźne i niepokojące, równie groź-
ny i niepokojący jest fakt, że nawet ludzkie sumienie zostaje jak gdyby za-
ćmione przez oddziaływanie wielorakich uwarunkowań i z coraz większym 
trudem dostrzega różnicę między dobrem a złem w sprawach dotyczących 
fundamentalnej wartości ludzkiego życia”9. Życie ludzkie jest zagrożone, 
dlatego Papież świadom takiego stanu rzeczy, podejmuje się refleksji, mają-
cej na celu obronę nienaruszalności życia. Staje on na straży ludzkiego ży-
cia, przedstawiając w sposób jednoznaczny naukę Kościoła odnoszącą się 
do zagadnień związanych z ludzkim życiem. Podkreśla przy tym, że życie 
ludzkie należy do Boga, i to On jest Panem życia i śmierci10. Papież poda-
je szereg zagrożeń, jakie czyhają na ludzkie życie przytaczając następujące 
przykłady: 
— osłabienie wartości życia;
— zanikająca świadomość, iż zamach na ludzkie życie jest przestępstwem 

− czynem moralnie niegodziwym, otrzymującym status przywileju 
prawnego. 

 Ojciec Święty mówi w sposób otwarty o spisku przeciw życiu, który jest 
udziałem instytucji międzynarodowych, które szerzą antykoncepcję, stery-
lizację i aborcję. Dodatkowo w tym spisku biorą udział środki społeczne-
go przekazu, które kształtując opinię publiczną, przedstawiają wymieniane 
środki, włączając w ten nurt także eutanazję, jako wyraz postępu i wolno-
ści, postawę zaś wspierającą życie uznają za przejaw przeciwny tym warto-
ściom11. 
  Współczesny człowiek stracił odniesienie do Boga i przemodelował 
świat własnych wartości, pozbywając się odniesienia do Boga i szacunku 
do drugiego człowieka. Postępująca laicyzacja, życie oparte tylko na tym, 
co materialne, łatwe i przyjemne nie sprzyja promocji życia. Wobec nara-
stającego problemu potrzebne jest, według Papieża, podjecie konkretnego 
działania na rzecz obrony nienaruszalności życia. Człowiek zobowiązany 

9 EV, 4.
10 Por. EV, 9. 
11 Por. EV, 17.

Dekalog bł. Jana Pawła II. Szkic moralnego nauczania Jana Pawła II
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jest do pielęgnowania i miłowania daru Bożego, jakim jest życie. „Z prawdy 
o świętości życia wynika zasada jego nienaruszalności, wpisana od począt-
ku w serce człowieka, w jego sumienie”12. Życie ludzkie jest darem Boga, 
dlatego już z tego faktu winno być ono otoczone szczególną troską. Świa-
domość, iż drugi człowiek jest naszym bliźnim, zmienia nasze nastawienie 
do drugiego człowieka. Życie, bowiem posiada swoją wartość już od chwi-
li samego poczęcia. Nikt nie może czuć się panem lub właścicielem życia 
drugiego człowieka. Wyrażają to słowa: „Życie ludzkie jest święte, ponie-
waż od samego początku domaga się «stwórczego działania Boga» i pozo-
staje na zawsze w specjalnym odniesieniu do Stwórcy, jedynego swego celu. 
Sam Bóg jest Panem życia, od jego początku aż do końca. Nikt, w żadnej 
sytuacji, nie może rościć sobie prawa do bezpośredniego zniszczenia nie-
winnej istoty ludzkiej”13. 
  Papież broniąc nienaruszalności życia, definitywnie określa doktrynę 
Kościoła odnośnie do aborcji i eutanazji. Jak sam stwierdza: „Przerwanie 
ciąży jest − niezależnie od tego, w jaki sposób zostaje dokonane − świa-
domym i bezpośrednim zabójstwem istoty ludzkiej w początkowym sta-
dium jej życia, obejmującym okres między poczęciem a narodzeniem”14. 
Wobec eutanazji podaje stanowisko: „Praktyka eutanazji zawiera − zależ-
nie od okoliczności − zło cechujące samobójstwo lub zabójstwo”15. Nawet 
dopuszczenie tych praktyk przez prawodawstwo cywilne, nie zwalnia wie-
rzących z odpowiedzialności za dokonany zamach na ludzkie życie. Normą 
obowiązująca w tych kwestiach dla chrześcijan jest głos sumienia. Papież 
usilnie zachęca polityków katolickich o dołożenie wszelkich starań, aby 
bronić ludzkiego życia16. Ojciec Święty podaje środki pozwalające uzdro-
wić współczesną cywilizację, aby strzegła nienaruszalności życia: 
— służyć „Ewangelii życia”, to znaczy: 
— troszczyć się o każdego człowieka jako o osobę; 
— pełnić posługę miłości, która powinna obejmować każdego bez wyjątku; 
— odnowa kultury zmierzająca do budowania cywilizacji życia. 
 Ma się to dokonać dzięki: 
— uwrażliwieniu sumień; 
— odkryciu więzi między życiem a wolnością, między wolnością a prawdą;

12 EV, 40.
13 EV, 53. 
14 EV, 58.
15 EV, 65.
16 Por. EV, 68-75.

Red. O. Jerzy Szyran OFMConv.
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— dzięki szerokiej pracy wychowawczej w zakresie: płciowości, miłości, 
czystości, formacji małżonków do odpowiedzialnego rodzicielstwa 
oraz podjęciu refleksji nad sensem cierpienia i śmierci. 

 Potrzeba wiec przyjęcia nowego stylu życia według zasad „być”, a nie 
„mieć”17. Potrzeba wreszcie zaangażowania środowisk inteligenckich, aby 
budowały i wspierały naukowo nową kulturę życia18. 
  Papież kieruję do każdego z nas wezwanie o troskę o życie. Mamy je 
wspierać poprzez nasze konkretne wybory, osobistą modlitwę. Bł. Jan 
Paweł II jako strażnik nienaruszalności życia pozostawia nam zadanie: 
„Obrona i promocja życia nie są niczyim monopolem, ale zadaniem i od-
powiedzialnością wszystkich. Wyzwanie, przed którym stajemy u progu 
trzeciego tysiąclecia, jest trudne: tylko zgodna współpraca wszystkich, któ-
rzy wierzą w wartość życia, pozwoli uniknąć klęski cywilizacji i jej nieobli-
czalnych konsekwencji”19.
  Ludzkie życie jest święte na każdym etapie jego trwania. Jan Paweł II 
w swoim nauczaniu nieustannie podkreśla tę prawdę, zawracając się do 
wszystkich, którzy mają jakikolwiek wpływ na decyzje prawne i etyczne, by 
dołożyli starań w upowszechnianiu na świecie „cywilizacji miłości” i po-
szanowania tego najbardziej podstawowego prawa człowieka. 

2. Prawda i wolność  
(Andrzej Achrem OFMConv)

  „Tylko wolność podporządkowana prawdzie prowadzi osobę ludzką ku 
autentycznemu dobru”20.
  Istotnymi pojęciami dla rozwoju każdej osoby ludzkiej są ściśle powią-
zane ze sobą pojęcia prawdy, dobra i wolności. Prawda poprzez oświecenie 
rozumu i kształtowanie wolności człowieka, prowadzi go ku jego rzeczy-
wistemu dobru, polegającemu na poznaniu i umiłowaniu Pana21. Jednak 
świadomość znaczenia relacji: prawda-wolność-dobro dla wielu osób we 
współczesnym świecie straciła na znaczeniu. Nie dostrzegając konieczno-
ści poznania prawdy oraz trwania w niej, przyznają oni jedynie do własnej, 

17 Por. EV, 95-98.
18 Por. EV, 98.
19 EV, 91.
20 Jan Paweł II, Encyklika „Veritatis splendor”. O  niektórych podstawowych problemach 

moralnych nauczania Kościoła, (dalej jako VS), Watykan 1993, nr 84.
21 VS, (Wstęp).
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nie odnoszącej się do żadnego obiektywnego fundamentu wolności, która 
nie daje możliwości określenia tego, co jest dobre, a co jest złe22. Nie do-
strzega się przy tym słabości oraz ograniczoności cechujących oderwaną 
od obiektywnej prawdy wolność człowieka, tego, że wolność ludzka nie ma 
absolutnego i bezwarunkowego punktu wyjścia w samej sobie. Absoluty-
zując znaczenie wolności, nie zauważa się rozbrzmiewającego w niej gło-
su Stwórcy, wzywającego człowieka do jego prawdziwego dobra, którym 
jest udział w życiu samego Boga. W wolności człowieka jest więc zawarta 
dramatyczna skłonność przeciwstawiania się otwarciu na dobro i prawdę. 
W encyklice „Veritatis splendor” Jan Paweł II stwierdza: „W popełnionych 
przez siebie błędach, w niewłaściwych aktach wyboru odkrywa zaczątki ra-
dykalnego buntu, który każe mu odrzucić Prawdę i Dobro i uczynić się ab-
solutną zasadą samego siebie”23. Źródłem chęci zniszczenia harmonii mię-
dzy prawdą a wolnością, chęci niezależnego określania tego, co jest dobre, 
a co złe, jest grzech człowieka24. Konsekwencją grzechu pierworodnego jest 
pokusa odrzucenia prawdy Boga oraz wyboru kłamstwa. Pragnienie po-
znania prawdy oraz wyzwolenia wolności jest jednak zawsze obecne w głę-
bi serca człowieka25. 
  Chrystus, poprzez swoje życie, śmierć i zmartwychwstanie objawił nam 
prawdę Boga oraz wyswobodził nas ku wolności (por. Ga 5,1). Chrystus ukrzy-
żowany i zmartwychwstały, urzeczywistniający w swojej Osobie, w sposób do-
skonały zarówno wolność osobistą, jak również całkowite posłuszeństwo Ojcu, 
objawia nam, że istotą prawdziwej wolności jest dar z siebie poprzez miłość 
w służbie Bogu i braciom. Komunia z Chrystusem zmartwychwstałym jest 
tym, co umożliwia człowiekowi życie w prawdziwej wolności. Podkreśla to Jan 
Paweł II: „Jego ukrzyżowane ciało to pełne objawienie nierozerwalnej więzi 
między wolnością a prawdą, zaś Jego powstanie z martwych to najwyższe świa-
dectwo płodności i zbawczej mocy wolności przeżywanej w prawdzie”26. Obja-
wiona przez Jezusa prawda nie zagraża naszej wolności, zobowiązuje nas jed-
nak do otwarcia się na jej transcendentalny wymiar. Relacja między wolnością 
a prawdą w objawieniu Chrystusa osiąga swój szczyt27. Do budowania na tej 

22 VS, 84.
23 VS, 86.
24 VS., 102.
25 VS, 1.
26 VS, 87.
27 Jan Paweł II, Encyklika „Fides et ratio”. O relacjach między wiarą a rozumem, Watykan 

1998, nr 15.
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relacji naszego życia wzywa nas Chrystus słowami „poznajcie prawdę, a praw-
da was wyzwoli.” (J 8,32). 
  Rozerwanie więzi między wolnością a prawdą znajduje swój wyraz 
również w próbach oddzielenia wiary od moralności. W swoim naucza-
niu Kościół wskazuje na objawienie Chrystusa jako na fundament prawd 
o zasadach moralnego postępowania. Jan Paweł II mówi o tym: „Zwłasz-
cza w Chrystusie ukrzyżowanym znajduje Kościół odpowiedź na nurtujące 
dziś tak wielu ludzi pytanie o to, czy posłuszeństwo wobec uniwersalnych 
i niezmiennych norm moralnych może wyrażać szacunek dla jedyności 
i niepowtarzalności każdej ludzkiej osoby i nie zagrażać jej wolności i god-
ności”28. Kościół stanowczo broni uniwersalnych i niezmiennych norm 
moralnych. Nie umniejszają one godności człowieka, ale służą odkrywa-
niu przez niego prawdziwej wolności. Jan Paweł II wielokrotnie podkreślał 
związek zachodzący między wolnością człowieka a obiektywnymi warto-
ściami moralnymi: „Skoro nie istnieje wolność poza prawdą lub przeciw 
niej, należy uznać, że kategoryczna – to znaczy nie dopuszczająca ustępstw 
ani kompromisów – obrona absolutnie niezbywalnych wymogów, jakie wy-
pływają z osobowej godności człowieka, jest drogą do wolności i warun-
kiem samego jej istnienia”29.
  Fundamentalna, nierozerwalna relacja między prawdą a wolnością, 
która wyraża więź zachodzącą między mądrością a wolą Bożą, ma również 
niezwykle ważne znaczenie dla społeczno-ekonomicznego oraz społeczno-
-politycznego aspektu życia ludzi. Negacja istnienia związku między obiek-
tywną prawdą, będącą podstawą formowania przez człowieka jego tożsa-
mości oraz sprawiedliwych relacji społecznych, a jego wolnością, prowa-
dzi do powstawania systemów totalitarnych30. Systemy etyczne, zakładające 
relatywizm moralny, nie mają żadnych trwałych punktów odniesienia dla 
swoich wartości. Demokracja, która chce opierać się na takich systemach, 
jest jedynie demokracją pozorną. Przykłady historyczne pozwalają nam 
stwierdzić, że systemy demokratyczne, które nie uznają obiektywnych war-
tości moralnych, stopniowo zamieniają się w jawny lub ukryty system tota-
litarny31. Trafnie ujmują to słowa Jana Pawła II: „Tylko na fundamencie tej 
prawdy, w której spotykają się najwyższe Dobro i dobro moralne, w praw-
dzie Boga Stwórcy i Odkupiciela oraz w prawdzie człowieka przez Niego 

28 VS, 87.
29 VS, 96.
30 Por. EV, 96. 
31 VS, 101.
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stworzonego i odkupionego, można budować odnowione społeczeństwo 
i rozwiązać najbardziej złożone problemy, które nim wstrząsają, a przede 
wszystkim przezwyciężać różne formy totalitaryzmu, aby otworzyć drogę 
wiodącą ku autentycznej wolności osoby”32.
  Prawda i  wolność, z  których Chrystus uczynił zasadę moralności. 
W nauczaniu moralnym Jana Pawła II te dwie wartości znalazły swoje po-
czesne miejsce i stanowią pewien rodzaj kierunku, który prowadzi współ-
czesnego człowieka ku Bogu-Prawdzie. 

3. Problem głodu na świecie  
(Mariusz Książek OFMConv)

  Ojciec Święty, Jan Paweł II wielokrotnie poruszał w swoich przemówie-
niach i dokumentach problemy najbardziej trapiące współczesny świat. Jest 
on typowym humanistą, otwartym na trudną sytuację i dylematy dotyka-
jące człowieka na progu trzeciego tysiąclecia. Wśród wielu trosk jego po-
tntyfikatuszczególne miejsce zajmowała kwestia głodu nękającego znaczną 
część globu ziemskiego. 
  Sytuację człowieka w dzisiejszym świecie można określić jako daleką 
od obiektywnych wymagań porządku moralnego, mającą niewiele wspól-
nego ze sprawiedliwością i miłością społeczną33. Świadczy o tym ogromna 
liczba patologicznych zjawisk, często o wymiarze światowym, wśród któ-
rych zjawisko głodu jest jednym z najbardziej godzących w godność osoby 
ludzkiej.34 Papież wspomina, iż problem głodu jest o tyle ważny, iż liczba 
umierających z powodu niedożywienia sięga setek milionów osób. Bardzo 
często są to dzieci, których śmierć oglądają własne matki35.
  Ojciec Święty widzi przyczynę tego zjawiska w ogromnej dyspropor-
cji w sytuacji ekonomiczno-gospodarczej społeczeństw: „Jest przecież do-
brze znany fakt cywilizacji konsumpcyjnej, która ma swoje źródło w ja-
kimś nadmiarze dóbr potrzebnych dla człowieka, dla całych społeczeństw 
– a chodzi tu właśnie o społeczeństwa bogate i wysoko rozwinięte – pod-

32 Jan Paweł II, Encyklika „Centesimus annus” w setną rocznicę encylkiki „Rerum novarum”., 
Watykan 1991, nr 44.

33 Por. Jan Paweł II, Encyklika „Redemptor hominis”, w której u początku swej papieskiej posługi 
zwraca się do czcigodnych braci w biskupstwie, do kapłanów, do rodzin zakonnych, do drogich 
synów i córek Kościoła oraz do wszystkich ludzi dobrej woli, (dalej jako RH), Watykan 1979, nr 16.

34 Por. tamże. Por. także Jan Paweł II, Encyklika „Dives in misericordia”. O Bożym miłosierdziu, 
(dalej jako DM), Watykan 1980, nr 11. Por. także EV, 3.

35 Por. DM, 11, RH, 16.
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czas gdy z drugiej strony inne społeczeństwa, przynajmniej szerokie ich krę-
gi, głodują, a wielu codziennie umiera z głodu, z niedożywienia”36. Jan Paweł 
II zauważa, iż równocześnie jedni nadużywają swojej wolności, podczas 
gdy wolność drugich, zepchniętych do sytuacji nędzy i upośledzenia, jest 
skandalicznie ograniczana37.
  Ponadto zaskakującym jest fakt, że równocześnie ze zjawiskiem gło-
du i bezrobocia występuje sytuacja niewykorzystywania wielkich zasobów 
naturalnych naszej planety. Wobec powyższego Ojciec Święty stwierdza: 
„wewnątrz poszczególnych wspólnot politycznych i we wzajemnych sto-
sunkach między nimi na płaszczyźnie kontynentalnej i światowej […] coś 
nie działa prawidłowo”38, po czym podejmuje się odpowiedzieć na pytanie 
o przyczynę tego stanu rzeczy. Jego zdaniem zasadniczym problemem jest 
wadliwy mechanizm leżący u podstaw cywilizacji materialnej39, jak rów-
nież niesprawiedliwy podział ziemi pomiędzy poszczególne narody i klasy 
społeczne40.
  Jednak podjęcie problemu głodu w nauczaniu nie ogranicza się jedy-
nie do analizy tego zjawiska, lecz Papież podaje pewne działania, które 
w związku z tym muszą być podjęte. Jednym z głównych motywów ich 
podjęcia, poza solidarnością międzyludzką, jest wizja sądu ostatecznego, 
który będzie rozliczeniem z miłości okazanej drugiemu człowiekowi (por. 
Mt 25,31nn)41. Jan Paweł II przypomina, że wobec zjawiska głodujących 
społeczeństw „należy przyjąć, ustalić i pogłębić poczucie odpowiedzial-
ności moralnej, którą musi podejmować człowiek. Zawsze – człowiek”42. 
W tym celu wzywa, by ludzie oddani dziełu „nowej ewangelizacji” budzili 
wśród bogatych świadomość, iż „nadszedł czas, by stać się naprawdę brać-
mi ubogich”43 oraz zachęca do surowszego życia, „wrażliwszego na wartości 
etyczne i religijne”44. 

36 Tamże.
37 Por. tamże.
38 Jan Paweł II, Encyklika „Laborem exercens”. O pracy ludzkiej, (dalej jako LE), Watykan 

1980, nr 18.
39 Por. DM, 11.
40 Por. EV, 10.
41 Por. RH, 16.
42 Tamże.
43 Jan Paweł II, Encyklika „Redemptoris mission”. O stałej aktualności posłania misyjnego, 

(dalej jako RM), Watykan 1990, nr 59. Por. także Jan Paweł II, List apostolski na Boże 
Narodzenie „Niech zamilknie zgiełk nienawiści”, Watykan 1986; tenże, List apostolski na Boże 
Narodzenie „Razem z Nim stańmy po stronie ubogich”, Watykan 1988.

44 RM, 59.
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 Papież-Polak zauważa, iż często państwa bogatsze nie tylko nie pomagają 
ludom zapóźnionym w stopniowym i skutecznym rozwoju, likwidującym 
zjawisko głodu, ale nawet przeszkadzają im w tym, poprzez dostarczanie 
nowoczesnego uzbrojenia do prowadzenia niszczących wojen. Jan Paweł II 
przewiduje nawet, że głód mógłby zniknąć, gdyby budżety zbrojeń zamie-
nić na budżety wyżywienia45. W związku z tym apeluje do narodów pogrą-
żonych w konfliktach zbrojnych: „Nie gotujcie ludziom zniszczenia i zagła-
dy! Pomyślcie o cierpiących głód i niedolę waszych braciach!”46.
  Obrazy głodujących ludzi z pewnością nas przejmują. Jednak często 
wszystko się kończy na chwilowym wzruszeniu. Jan Paweł II wzywa w swo-
im nauczaniu każdego człowieka do odpowiedzialności za problem głodu. 
Wzywa do potrafi wyjścia ze świata własnego egoizmu i solidaryzowania 
się ze swymi bliźnimi na świecie.

4. dar pokoju  
(Damian Basarab OFMConv)

  „Nigdy więcej wojny, nigdy więcej nienawiści i nietolerancji”47.
  W ciągu 25 lat swojego pontyfikatu, Jan Paweł II zawsze, gdy był zagro-
żony pokój zabierał głos oraz podejmował różne działania dyplomatyczne, 
mające na celu pogodzenie zwaśnionych stron i zapobieganie ostatecznym 
rozwiązaniom, jakim jest konflikt zbrojny. Wiedział on ze swego doświad-
czenia, które zdobył jako młody chłopak, a potem kapłan, że droga do dia-
logu i wolności nie jest łatwa. Dramat II wojny światowej, w której atmosfe-
rze kształtowało się jego powołanie kapłańskie, wywarł ogromny wpływ na 
jego naukę na temat pokoju i jego bezcenną wartość48. Modlił się, wzywał 
i jeździł tam, gdzie nie szanowano godności ludzkiej, a brat zabijał brata, 
powtarzając, że „Chrystus wciąż umiera w naszych braciach”49. 
  Podczas pierwszego Orędzia na Światowy Dzień Pokoju w 1978 r., 
mówiąc o wychowaniu do pokoju, Papież zwraca uwagę, że jest do niego 

45 Por. RH, 16.
46 Tamże.
47 Jan Paweł II, Przemówienie na lotnisku w Sarajewie, (12 kwietnia 1997 r.), w: Dzieła 

zebrane, tom XI. P. Ptaszek (red.), Kraków 2008, s. 1023.
48 Por. Jan Paweł II, Dar i Tajemnica, Kraków 1996, s. 34-40.
49 Jan Paweł II, Audiencja generalna, (12.01.1994), w: Jan Paweł II o życiu, Kraków 2005,  

s. 142-146.
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zobowiązana każda warstwa życia społecznego50. Pierwszą i podstawową 
warstwą jest rodzina, która, nie tylko jest źródłem pokoju dla ludzkości 
poprzez świadectwo życia i miłości, ale także miejscem realizacji poko-
ju51. Każda rodzina, a nade wszystko Kościół, który jest dla wszystkich do-
mem i rodziną52, powinna troszczyć się o zapewnienie „przyszłości pokoju” 
wszystkim dzieciom, które niejednokrotnie są niewinnymi ofiarami wo-
jen i nienawiści53. Niezbędnym jednak fundamentem prawdziwego poko-
ju jest poszanowanie wolności i praw innych – jednostek i społeczności54. 
Papież podkreśla, że pokój jest darem Boga, który jest jego źródłem. Je-
żeli pokój jest darem, to „człowiek nie jest nigdy zwolniony od odpowie-
dzialności za szukanie pokoju i za wprowadzanie go w życie przez osobisty 
i wspólnotowy wysiłek”55 i nigdy nie można zapomnieć, że o ów dar trzeba 
nam nieustannie błagać Miłosierdzie Boże56. Z inicjatywy Ojca Świętego 
w 1987 r. do Asyżu zostali zaproszeni zwierzchnicy Kościołów chrześcijań-
skich i wszystkich innych religii, by modlić się o pokój. Było to konkret-
ne świadectwo wskazujące na uniwersalny wymiar pokoju i potwierdzenie 
tego, że pokój nie jest tylko wynikiem zręcznych rokowań polityczno-dy-
plomatycznych, ale zależy głównie od Tego, który zna serca ludzi i kieruje 
ich krokami57. 
  Pokój obejmuje nie tylko serca ludzi, ale musi osadzić się w samym źró-
dle, jakim jest Bóg. On jest Stwórcą całego stworzenia, które jest Jego da-
rem i z którym człowiek powinien żyć w zgodzie58. Pokój jest nieustannym 
wyzwaniem naszych czasów. 
  Jan Paweł II zwraca też uwagę na systemy ideologiczne czy konflik-
ty, które powodują, że pokój staje się nietrwały59. W orędziu do młodych 
nawołuje, aby wybierali te wartości, które zaowocują w ich późniejszym 
życiu. Szczególne miejsce wśród tych wartości, zajmują pokój i sprawiedli-

50 Por. Orędzia papieskie na Światowy Dzień Pokoju, Paweł VI, Jan Paweł II, K. Cywińska,  
T. Konopko (red.), Rzym-Lublin 1987, s.104-114.

51 Por. Jan Paweł II, Orędzie na Światowy Dzień Pokoju, „Rodzina źródłem pokoju dla 
ludzkości, (dalej jako ŚDP), Watykan 1994, nr 2.

52 Por. Jan Paweł II, Adhortacja „Familiaris consortio”. O zadaniach rodziny chrześcijańskiej  
w świecie współczesnym, (dalej jako FC), Watykan 1981, nr 85.

53 Por. ŚDP 95,2.
54 Por. ŚDP 80,6.
55 ŚDP 81,4-5.
56 Por. tamże, nr 13
57 Por. ŚDP 91,3.
58 Por. ŚDP 97,6.
59 Por. ŚDP 84,1.
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wość60. Ojciec Święty wskazuje drogi, które prowadzą do pokoju, którymi 
są rozwój i solidarność. Jedną z przyczyn braku pokoju są różnice między 
ubogimi i bogatymi, powodujące niepokój i konflikty w społeczeństwie. To 
w konsekwencji prowadzi do wojny. Zadłużenie zagraniczne, narkotyki czy 
migracja to najważniejsze problemy państw ubogich współczesnego świa-
ta61. Ratunkiem dla pokoju we współczesnym świecie jest przebaczenie, bo 
kto przebacza, ten zaznaje pokoju62. Warunkami przebaczenia jest prawda 
i sprawiedliwość. Gdzie nie ma prawdy, tam są podziały. A gdzie brak spra-
wiedliwości, tam nie szanuje się praw ludzkich, co prowadzi do podziału, 
kłótni i niepokoju.
 W ostatnim orędziu, którego myślą przewodnią były słowa z Listu do 
Rzymian „Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj” (Rz.12,21), 
Jan Paweł II zwraca uwagę na zło jako na przyczynię braku pokoju. „By wy-
tyczyć własną drogę wśród przeciwstawnych nacisków dobra i zła, rodzi-
na ludzka koniecznie musi czerpać ze skarbu wspólnego dziedzictwa war-
tości moralnych, otrzymanego w darze od samego Boga”63. Ojciec Świę-
ty podkreśla, że dobro moralne, dobro wspólne i dobro pokoju, rodzi się 
z największego przykazania − przykazania miłości. „Chrześcijanie mają być 
przekonanymi świadkami tej prawdy. Powinni umieć świadczyć swoim ży-
ciem, że miłość jest jedyną siłą zdolną doprowadzić do doskonałości oso-
bistej i społecznej, jedynym źródłem energii, która jest w stanie kierować 
bieg historii ku dobru i pokojowi”64.
  Jan Paweł I ma za sobą doświadczenie wojny i totalitaryzmu, który wy-
niszczał całe narody. Stąd jego wołanie o pokój nie jest pustą retoryką, lecz 
świadomym działaniem, które ma na celu uchronienie ludzkości przed au-
todestrukcją. Pokój jest wielkim darem, o który trzeba prosić Boga i o nie-
go zabiegać. 

60 Por. tamże, nr 7-8.
61 Por. ŚDP 92,3.
62 Por. ŚDP 96,5.
63 ŚDP 04,3.
64 Tamże, nr 10. 

Red. O. Jerzy Szyran OFMConv.



467

5. nierozerwalność małżeństwa  
(Piotr Kurek OFMConv)

  „Dar sakramentu jest jednocześnie
 powołaniem i przykazaniem
 dla małżonków chrześcijańskich,
 aby pozostali sobie wierni na zawsze,
 ponad wszelkie próby i trudności,
 w wielkodusznym posłuszeństwie świętej woli Pana:
 «Co Bóg złączył, człowiek niech nie rozdziela»”65.
  Istotnym problemem współczesnego Kościoła jest nietrwałość związ-
ków zawieranych przez osoby ochrzczone. Jan Paweł II diagnozując tę sy-
tuację, szczególną uwagę poświęca nowym związkom osób rozwiedzio-
nych66 oraz tzw. „związkom na próbę”67, wskazując, że zarówno te pierwsze, 
jak i drugie, są nie do pogodzenia z chrześcijańską nauką o małżeństwie. 
  Naukę zawartą w dokumentach papieskich odnoszących się do mał-
żeństwa i rodziny, można podzielić na dwie zasadnicze części: pierwszą, 
dotyczącą podstaw nierozerwalności małżeństwa i drugą, dotyczącą jego 
znaczenia.
  Wskazując, z czego wynika nierozerwalność małżeństwa, Jan Paweł II 
wychodzi od dwóch punktów. Pierwszy z nich to odwieczny plan samego 
Stwórcy, który Jezus przywołuje w rozmowie z faryzeuszami na temat rozwo-
dów (por. Mt 19,3-8). Aż dwukrotnie cytuje On przy tej okazji zwrot z Księ-
gi Rodzaju: „na początku”, który można rozumieć jako swoistą „teologiczną 
prehistorię”68 każdego człowieka, a więc jako najgłębszą prawdę o przezna-
czeniu wszystkich ludzi. Używając tego zwrotu Jezus najpierw przypomi-
na swoim rozmówcom, że człowiek został stworzony jako mężczyzna i ko-
bieta, a później pokazuje, że „na początku”, a więc zgodnie z tym, co czło-
wiekowi zamierzone, związek mężczyzny i kobiety był nierozerwalny, a je-
śli nawet w biegu dziejów Mojżesz uprawomocnił rozwody, to uczynił to 
tylko ze względu na zatwardziałość ludzkich serc (por. Mt 19,8). Przywołu-
jąc ów przeznaczony człowiekowi stan, w którym małżonkowie nigdy się ze 
sobą nie rozchodzą, Chrystus wskazuje jednocześnie, że łamanie tej niero-

65 Por. FC, 20.
66 Por. tamże, nr 84.
67 Por. tamże, nr 80.
68 Por. Jan Paweł II, „Mężczyzną i niewiastą stworzył ich”. Chrystus odwołuje się do „początku”, 

Konferencje wygłoszone podczas środowych audiencji generalnych 05.09.1979-02.04.1980, 
Watykan 1980, s. 14.
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zerwalności jest występowaniem przeciwko zamierzeniu Stwórcy. Jeśli Bóg 
w swoim zamyśle zaplanował małżeństwo jako nierozerwalne, zatem tego, 
co On złączył, człowiekowi nie wolno rozdzielać (por. Mt 19,5). W słowach 
„Co więc Bóg złączył, niech człowiek nie rozdziela”, chodzi zatem, nie o tyle 
o poszanowanie trwałości jakiegoś konkretnego związku, ile o poszanowanie 
prawa ustanowionego przez Boga i nie zastępowanie go prawem ludzkim69. 
W ten sposób ze znanego słuchaczom fragmentu Starego Testamentu, Jezus 
odczytuje nową dla nich normę moralną70. 
  Drugim punktem wyjścia przy tłumaczeniu nierozerwalności małżeń-
stwa jest dla Jana Pawła II sakramentalny charakter tego związku. Należy 
uściślić, że sakrament ma tu miejsce jedynie wtedy, gdy zawierający mał-
żeństwo ludzie są ochrzczeni i przez to, żyjąc jeszcze w doczesności, już 
mają udział w życiu Chrystusa. W ich przypadku droga małżeńskiej miło-
ści i jedności, nie zamyka się tylko w kręgu spraw doczesnych, ale stanowi 
szczególną drogę wspólnego realizowania owego udziału w Bożym życiu, 
a więc jest szczególną drogą uczestnictwa w tym, co jest przeznaczeniem 
każdego człowieka. Taką zaś droga życia małżeńskiego może być tylko wte-
dy, gdy jest podejmowana i przeżywana jako droga nierozerwalna71.
  Jeśli chodzi o znaczenie nierozerwalności małżeństwa, Jan Paweł II 
wskazuje m.in. na chrześcijańskie świadectwo oraz dobro dzieci. O ile do 
dawania świadectwa powołani są wszyscy chrześcijanie, o tyle w przypad-
ku małżonków dokonuje się ono w sposób szczególny72, bo i w szczególny 
sposób podejmują oni udział w życiu Chrystusa. Przez to, że realizują go 
na drodze wzajemnej miłości, w bardzo czytelny sposób świadczą bowiem 
o tym, że właśnie miłość jest tą pełnią i tym ostatecznym, a zarazem naj-
bardziej pierwotnym przeznaczeniem, jakie człowiek odnajduje w Chry-
stusie. Świadczą zarazem o samym Chrystusie, który tę miłość objawił na 
krzyżu, stając się Oblubieńcem, który składa siebie w całkowitym darze 
swojej Oblubienicy – Kościołowi73.
  Nierozerwalność małżeństwa w oczywisty sposób służy także dobru 
poczętych w nim dzieci74. Ich narodzenie jest naturalnym elementem życia 

69 Por. Jan Paweł II, List apostolski „Mulieris dignitatem” z okazji roku maryjnego o godności  
i powołaniu kobiety, Watykan 1988, nr 12..

70 Por. Jan Paweł II, Chrystus odwołuje się do „początku”…, dz.cyt., s. 8.
71 Por. FC, 13.
72 Por. FC, 20.
73 Por. FC, 13.
74 Por. FC, 20.
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małżeńskiego, ponieważ z rodzicielstwem związana jest sama jedność mał-
żonków, co w sposób najbardziej bezpośredni realizuje się w małżeńskim 
akcie zjednoczenia płciowego75.
  Wydaje się, że Jan Paweł II u źródeł nietrwałości współczesnych związ-
ków małżeńskich widzi, nie tyle złą wolę poszczególnych mężczyzn i ko-
biet, co ogólny brak rozeznania w istocie związku małżeńskiego oraz po-
wodach, dla których jest on związkiem nierozerwalnym. Dlatego w swo-
im nauczaniu Papież, nie tyle podkreśla same w sobie normy moralne, co 
wykłada teologię małżeństwa, wskazując, że jego nierozerwalny charakter 
wynika z ustanowienia samego Boga oraz stanowi niezbędny warunek, aby 
życie małżonków było życiem prawdziwie chrześcijańskim.

6. miłość oblubieńcza  
(Eugeniusz Gołub OFMConv)

  „Miłość oblubieńcza jest czymś innym jeszcze niż wszystkie dotąd prze-
analizowane aspekty czy formy miłości. Polega ona na oddaniu swojej wła-
snej osoby. Istotą miłości oblubieńczej jest oddanie siebie, swojego «ja»”76.
  „Wewnętrzną prawdą miłości, prawdą wzajemnego daru, oblubieniec 
i oblubienica są niejako stale wzywani, ażeby poprzez różne środki wyrazu 
wzajemnej przynależności – a nawet poniekąd od nich odchodząc – docie-
rali do tego, co stanowi samą ukrytą istotę obdarowania osoby osobą”77.
  Czy osoba może oddać siebie innej osobie?” – zadaje pytanie Karol 
Wojtyła na kartach swej książki „Miłość i odpowiedzialność”. Przecież „po-
jęcie miłości oblubieńczej łączy się z oddaniem osoby indywidualnej dru-
giej wybranej osobie”78. 
  Czy człowiek jest w stanie całkowicie poświecić się dla drugiego czło-
wieka w małżeństwie? Czy tym samym, w jakiś sposób nie pomniejsza sie-
bie, nie pozbawia siebie autonomii, nie okrada siebie z własnego „ja”? 

75 Por. FC, 32.
76 K. Wojtyła, Miłość i odpowiedzialność, Lublin 2001, s.88. Szerzej na ten temat można 

znaleźć w: J. Szyran, Miłość oblubieńcza w nauczaniu Jana Pawła II, „Collectanea Theologi-
ca”, 76(2006) nr 2, s. 153-164. 

77 Jan Paweł II, Mężczyzną i niewiastą stworzył ich. Katechezy o teologii małżeństwa, Watykan 
1979-1984, katecheza 111, nr 3 w: Jan Paweł II, Dzieła zebrane, t. VI, Katechezy, cz.1,  
P. Ptaszek (red.), Kraków 2007, s. 405.

78 K. Wojtyła, Miłość i..., dz.cyt., s. 90.
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  Przed tymi lub podobnymi ważnymi pytaniami często stają ludzie pra-
gnący związać swój los „na dobre i na złe” z inną osobą. Czasem zbytnio 
ufają światu, z jego modą na „single” i „samotnych wilków” w imię różnie 
pojętej wolności i samowystarczalności zostawiając powyższe pytania bez 
odpowiedzi lub z całej siły zaprzeczając. Idąc tą drogą nigdy nie zrozumie-
ją, że „najpełniejsza a zarazem jakby najradykalniejsza forma miłości leży 
też w tym, aby właśnie siebie dać, aby to swoje nieprzekazywalne i niedo-
stępne «ja» uczynić czyjąś własnością. Od strony osoby indywidualnej jest 
to wyraźne oddanie się drugiej osobie, w relacji zaś międzyosobowej – od-
danie wzajemne” 79.
  Z powodu różnego podejścia do tej kwestii mężczyzn i kobiet80, w re-
lacji powinno występować wzajemne „oddanie się”, które jest niejako fun-
damentem miłości oblubieńczej. W przeciwnym wypadku zachodzi nie-
bezpieczeństwo potraktowania drugiej osoby – zwłaszcza kobiety – jako 
przedmiotu (możliwego przedmiotu użycia – uti). Rozumienie zaś „od-
dania się” tylko w znaczeniu seksualnym prowadzi do związku, który sta-
je się „zespoleniem egoizmów”, gdzie „druga osoba jest i pozostaje tylko 
środkiem do celu”81. Najbardziej właściwym ujęciem okazuje się patrzenie 
przez pryzmat osoby i jej wnętrza: „potrzeba oddania się osobie jest głęb-
sza od popędu seksualnego i związana przede wszystkim z duchową naturą 
osoby. To nie seksualizm wyzwala w kobiecie i mężczyźnie potrzebę wza-
jemnego oddania się, ale wręcz przeciwnie – potrzeba oddania się, która 
drzemie w każdej osobie, rozwiązuje się w warunkach cielesnego bytowa-
nia i na podłożu popędu seksualnego przez zjednoczenie cielesne i seksu-
alne mężczyzny i kobiety w małżeństwie”82. Sama jednak potrzeba miłości 
oblubieńczej, potrzeba oddania się osobie i zjednoczenia się z nią, jest głęb-
sza, związana z jej duchowym bytem.
  Jak więc przygotować się do tak poważnego kroku? Oto recepta: odda-
nie siebie jako forma miłości kształtuje się we wnętrzu osoby na podstawie: 
dojrzałego widzenia wartości, gotowości woli zdolnej do zaangażowania się 
w taki właśnie sposób83. Innymi słowy, człowiek winien być świadomy, co 

79 Tamże, s. 89-90.
80 Według K. Wojtyły kobieta przeżywa swój udział w  małżeństwie jako „oddanie się”,  

u  mężczyzny zaś zachodzi korelacja między „oddaniem się” i  „posiadaniem”. Por.  
K. Wojtyła, Miłość i..., dz.cyt., s. 90.

81 Tamże, s. 40-41.
82 Tamże, s. 227.
83 Tamże, s. 89.
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jest dobrem dla niego i drugiej osoby (a w miłości oblubieńczej tym do-
brem będziemy „my” dla siebie nawzajem) i właśnie tego „nawzajem” chce 
dla siebie i swego współmałżonka. 
  Warto zwrócić uwagę również na poważne traktowanie, całkowite za-
angażowanie się w relację: „miłość oblubieńcza nie może być czymś frag-
mentarycznym ani też przypadkowym w życiu wewnętrznym osoby”84. Po-
przez nią, mimo swoich obaw, człowiek nie utraci własnej tożsamości, po-
nieważ sama miłość, swą mocą uzdalnia człowieka do decydowania się do 
takiego właśnie dysponowania swoim „ja”. Wskutek tego pozwala ona na 
pewne „przekraczanie siebie samego”, jest jakąś szczególną krystalizacją 
ludzkiego „ja”, które pozwala człowiekowi dostrzec, że w oddaniu się znaj-
duje szczególny dowód na posiadanie siebie samych85.
  Miłość − cudowny dar Boga, który domaga się od człowieka odpowie-
dzialności. Miłość i odpowiedzialność za drugiego stanowią zatem istotę 
nauczania Jana Pawła II o relacjach oblubieńczych mężczyzny i kobiety.

7. godność pracy ludzkiej  
(Robert Marchwat OFMConv)

  W nauczaniu Jana Pawła II widoczna jest głęboka troska o prawidłowe 
pojmowanie pracy ludzkiej, jako podstawowego elementu egzystencji i roz-
woju osobowości człowieka oraz całego społeczeństwa. Papież wielokrotnie 
nawoływał do poszanowania i godności pracy ludzkiej, przestrzegając przed 
jej błędnym pojmowaniem. Wystarczy wspomnieć takie dokumenty, jak:
 „Przemówienie na otwarcie Trzeciej Konferencji Episkopatu Ameryki 
Łacińskiej”, Puebla 28.01.1979; 
 „Przemówienie podczas spotkania z robotnikami”, Terni 19.03.1981; 
 „Przemówienie wygłoszone na Sesji Plenarnej Międzynarodowej Orga-
nizacji Pracy”, 15.06.1982; 
 „Człowiek stworzony na obraz Boga”, Audiencja generalna, 1986; 
„Godność i wartość pracy ludzkiej”, Audiencja generalna, 1986;
 „Homilia wygłoszona podczas Mszy świętej dla świata pracy”, Gdańsk-
-Zaspa, 11.06.1987; 
 „Homilia wygłoszona z okazji Jubileuszu Rolników”, 12.11.2000; 

84 Tamże
85 Por. Tamże.
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 „List do uczestników Zgromadzenia Generalnego Światowego Ruchu 
Chrześcijańskich Ludzi Pracy”, 30.08.2001; 
 „Przesłanie Jana Pawła II do uczestników międzynarodowej konferen-
cji nt. «Praca jako klucz do kwestii społecznej»”, 14.09.2001; 
 „O obowiązku szanowania świata stworzonego”, wspólna deklaracja pa-
pieża Jana Pawła II i patriarchy Bartłomieja I, 2003.
 Najważniejszym i podstawowym dokumentem, w którym Papież-Polak 
wypowiada się na ten temat, jest encyklika „Laborem exercens”.
  Jak Jan Paweł II definiuje pracę ludzką? We wstępie encykliki wskazuje 
on, że praca jest „każdą działalnością, jaką człowiek spełnia bez względu 
na charakter i okoliczności, to znaczy każdą działalność człowieka, któ-
rą za pracę uznać można i uznać należy z całego bogactwa czynności, do 
jakich jest zdolny i dysponowany przez swoja naturę, poprzez całe swo-
je społeczeństwo”86. Papież z mocą podkreśla, że praca ludzka jest ściśle 
związana z osobową godnością człowieka: „Jest tym podstawowym wy-
miarem ludzkiego bytowania, z którego życie człowieka jest zbudowane na 
co dzień, z którego czerpie właściwą sobie godność, ale, w którym zawiera 
się zarazem nieustająca miara ludzkiego trudu, cierpienia, ale i krzywdy, 
i niesprawiedliwości”87. Całe swoje spektrum nauczania o pracy, Papież, 
oparł na gruncie jej personalistycznego charakteru. Na tym gruncie oparł 
też rozróżnienie dwóch wymiarów pracy, a mianowicie jej wymiaru przed-
miotowego i podmiotowego. Omawiając przedmiotowy wymiar pracy na-
wiązuje do biblijnego wezwania czynienia sobie ziemi poddanej, jakie Bóg 
skierował do pierwszego człowieka (por. Rdz 1,28). Wskazuje również na 
znaczenie poszczególnych czynników wpływających na techniczny, eko-
nomiczny i społeczny system pracy w rozwoju świata88. W ujęciu podmio-
towym pracy, Jan Paweł II zwraca z kolei uwagę na godność pracy, łącząc 
znaczenie, jakie wywiera ona na kształtowanie ludzkiej osobowości, z miej-
scem, jakie praca zajmuje w realizacji powołania człowieka. Realizacja tego 
powołania powinna łączyć się z zachowaniem właściwego porządku warto-
ści, a przede wszystkim, z poszanowaniem godności człowieka jako osoby, 
która tę pracę wypełnia i nią kieruje89. Krótko mówiąc, przedmiotem pracy 
jest technika i to, co na nią się składa, a podmiotem pracy jest człowiek, 
który „ma czynić sobie ziemię poddaną, ma nad nią panować, ponieważ 

86 LE, Wstęp. 
87 Tamże, nr 1.
88 Por. tamże, nr 4-5.
89 Por. tamże, nr 6-9.
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jako «obraz Boga» jest osobą, czyli bytem podmiotowym uzdolnionym do 
planowanego i celowego działania, zdolnym do stanowienia o sobie i zmie-
rzającym do spełnienia siebie”90. Czynności, które wykonuje człowiek pod-
czas procesu pracy, mają służyć urzeczywistnianiu się jego człowieczeństwa 
oraz mają pomóc w spełnianiu osobowego powołania91. Tak, więc, praca 
ma kształtować osobowość człowieka i należy postrzegać ją jako dobro, 
gdyż jest realizowaniem nakazu Bożego. Stąd postulat Papieża, by nie trak-
tować pracy jako przekleństwa, gdyż pierwotnie była ona błogosławień-
stwem − wyniesieniem człowieka do godności obrazu Boga. Z perspekty-
wy etycznej praca jest powinnością moralną, która wynika ze świadomości 
jej wartości oraz godności ludzkiej. Etyczny sens pracy opiera się, więc na 
jej wymiarze personalistycznym92. 
  Papież wskazuje na kilka płaszczyzn, które odpowiadają za odpowie-
dzialność moralną pracy ludzkiej i które pozwalają utrzymać odpowiedni 
kierunek jej odpowiedzialności. Są to:
— praca jako element ludzkiej doczesności w aspekcie trudu, wysiłku i eg-

zystencjalnego napięcia;
— praca jako obowiązek;
— praca jako przejaw moralnej i indywidualnej odpowiedzialności;
— praca jako działanie, które ma cechować się postawą sumienności i od-

powiednim jej wykonywaniem, zgodnie z jej celem;
— praca jako działanie, za które człowiek ponosi odpowiedzialność zgod-

nie ze swoim sumieniem93. 
  Wychodząc od godności osobowej człowieka jako podmiotu pracy, 
Papież przestrzega przed przyznaniem pierwszeństwa środkom produk-
cji oraz sprowadzeniem procesu pracy i ludzi pracy do zależności pod-
dańczych: „Z przesłanki godności osoby możliwa jest taka relacja, w której 
człowiek pracujący jest podmiotem i celem produkcji, a kapitał jedynie 
przedmiotem narzędziem”94. Swoistą syntezę powinności moralnych do-
tyczących pracy zawarł Jan Paweł II w następujących słowach: „Praca jest, 
(…) powinnością, czyli obowiązkiem człowieka i to w wielorakim tego sło-
wa znaczeniu. Człowiek powinien pracować zarówno ze względu na na-
kaz Stwórcy, jak też ze względu na swoje własne człowieczeństwo, które-

90 Tamże.
91 Por. tamże.
92 Por. tamże, nr 6.
93 Por. tamże, nr 9. 
94 Tamże, nr 12.

Dekalog bł. Jana Pawła II. Szkic moralnego nauczania Jana Pawła II



474

go utrzymanie i rozwój domaga się pracy. Powinien człowiek pracować ze 
względu na bliźnich, zwłaszcza ze względu na swoją rodzinę, ale także ze 
względu na społeczeństwo, do którego należy, na naród, którego jest synem 
czy córką, ze względu na całą rodzinę ludzką, której jest członkiem, będąc 
dziedzicem pracy pokoleń, a zarazem współtwórcą przyszłości tych, którzy 
po nim nastaną w kolei dziejów”95. 
  Całe nauczanie Jana Pawła II na temat pracy ludzkiej koncentruje się na 
właściwym określaniu związku pomiędzy człowiekiem a procesem pracy. Pa-
pież przestrzega przed pojmowaniem człowieka jako przedmiotu pracy wska-
zując, że człowiek, dzięki swej rozumności, staje się twórcą i panem pracy. Pra-
ca nigdy nie może panować nad człowiekiem, ale winna być zawsze sposobem 
panowania człowieka nad samym sobą i nad światem. Ujmując wzorem mate-
matycznym to nauczanie można zapisać w postaci prostej zależności: 

człowiek > praca.

8. jan Paweł ii do młodych  
(Krzysztof M. Flis OFMConv)

  Tematem przewodnim w rozważaniach Jana Pawła II skierowanych do 
młodzieży jest Jezus Chrystus. To On jest „centrum naszego życia, korze-
niem naszej wiary, uzasadnieniem naszej nadziei i źródłem naszej miłości”96. 
  Ojciec Święty zaproponował młodym drogę duchowego rozwoju. 
Punkt wyjścia stanowi antropologia – współczesny człowiek ze swoimi ce-
lami i pragnieniami, następnie, etap najważniejszy, czyli osobiste spotkanie 
z Chrystusem, aż do posłania apostolskiego, by dzielić się z innymi pięk-
nem doświadczenia wiary w swoim życiu.
  Papież nie raz zwracał uwagę, że każdy człowiek poszukuje sensu swo-
jego życia97, młodość jest tym okresem, kiedy te poszukiwania są szcze-
gólnie intensywne. Młody człowiek potrzebuje ideałów i wartości, na któ-
rych mógłby się oprzeć i zbudować gmach swojego życia. Pragnie miłości 
i akceptacji ze strony innych. Poszukuje przewodników, którzy daliby mu 
przykład i pomogli przejść przez nieznaną przyszłość. Szuka, choć często 
nie zdaje sobie z tego sprawy, Boga, który nadałby sens jego życiu.

95 Tamże, nr 16. 
96 Jan Paweł II, Orędzie na Światowy Dzień Młodzieży, „Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was 

posyłam”, (dalej jako ŚDM), Watykan 1993, nr 1.
97 Por. ŚDM 87,3. Por. także ŚDM 88,1; ŚDM 95,7; ŚDM 99,2; ŚDM 04,2;
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  Papież wie, że młodość jest pięknym, ale i decydującym okresem, dla-
tego pragnie, aby młodzi właściwie pokierowali swoimi pragnieniami. Czę-
sto przypomina, że człowiek może źle wybierać, ulegając pokusom kon-
sumizmu, hedonizmu i przemocy98. Przestrzega, by nie dawać wiary fał-
szywym autorytetom i złym przewodnikom, mogącym wieść na manowce 
życia. Papież podkreśla, że ludzkich pragnień nie zaspokoi żaden człowiek 
ani jakiekolwiek stworzenie.
  Komu zatem zawierzyć swój najcenniejszy skarb, jakim dla każdego 
jest jego własne życie? W Orędziu na Światowy Dzień Młodzieży w Denver 
Papież pytał młodych: „Kto zatem potrafi właściwie zrozumieć pragnienia 
człowieka? Kto potrafi je zaspokoić?”. Po czym odpowiada: „Któż jeśli nie 
Ten, który jako Stwórca życia może spełnić oczekiwania, którymi On sam 
napełnił serce człowieka?” 99.
 Człowiek, który całym sobą tęskni za miłością, za Bogiem, może zna-
leźć ukojenie jedynie w Stwórcy. Papież podkreśla to wielokrotnie, zwra-
cając się do młodzieży100. W swych orędziach na światowe spotkania mło-
dych dwukrotnie przywołał fragment z encykliki „Redemptor hominis”, 
która w piękny sposób streszcza tę prawdę: „Człowiek nie może żyć bez mi-
łości. Człowiek pozostaje dla siebie istotą niezrozumiałą, jego życie jest po-
zbawione sensu, jeśli nie objawi mu się Miłość, jeśli nie spotka się z Miło-
ścią, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni w jakiś sposób swoją, jeśli nie znajdzie 
w niej żywego uczestnictwa”101. Bóg jako pierwszy zaczyna szukać człowie-
ka i wychodzi mu naprzeciw102. Gdy zaś człowiek doświadczy Bożej miło-
ści, mocy i przebaczenia, doznaje przemiany i nie może żyć jak dawniej, 
lecz wchodzi na drogę nawrócenia103. Dlatego Ojciec Święty wzywa, aby 
młodzi pozwolili się ukochać Chrystusowi, zawierzyli Mu i poszli droga 
przez Niego wskazaną. W Bernie, w 2004 r. na 10 miesięcy przed śmiercią, 
dzieląc się świadectwem swojego życia zachęcał młodych do tej drogi tymi 
słowami: „Ja również, tak jak wy dzisiaj, miałem kiedyś 20 lat. Lubiłem 
sport narciarstwo, teatr. Studiowałem i pracowałem. Miałem pragnienia 

98 Por. ŚDM 88,3. Por. także ŚDM 90,5; ŚDM 92,3; ŚDM 99,4; ŚDM 04,5.
99 ŚDM 93,3.
100 Por. ŚDM 89,1. Por. także ŚDM 93,2; ŚDM 94,2; ŚDM 95,2; ŚDM 96,4; ŚDM 96,2; ŚDM 99,1; 

ŚDM 99,2; ŚDM 04,4.
101 RH, 10. Por. także ŚDM 86,2; ŚDM 99,4.
102 Jan Paweł II, Homilia w czasie Liturgii Słowa skierowana do młodzieży zgromadzonej na 

Westerplatte, Gdańsk, 12 czerwca 1987, nr 8. Por. także Jan Paweł II, Apel Jasnogórski, 
Częstochowa, 14 sierpnia 1991, nr 3.

103 ŚDM 99,4.
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i troski. To właśnie wtedy, przed tak wielu już laty, kiedy wojna, a następnie 
reżim totalitarny wyniszczał moją Ojczyznę, chciałem nadać mojemu życiu 
sens i tego sensu życia szukałem. Odkryłem go, idąc za Panem Jezusem”104. 
W tym samym przemówieniu na innym miejscu Papież wyraźnie podkre-
śla, że skoro chrześcijaństwo to doświadczanie obecności Boga, to wobec 
tego nie jest ono ideologią ani zbiorem zasad: „Chrześcijaństwo to Osoba, 
obecność, oblicze: to Jezus, który daje człowiekowi sens i pełnię życia”105.
  Doświadczenie Chrystusa jest wezwaniem do nieustannego zrywania 
z grzechem, do kształtowania w sobie prawego sumienia106 i do wyboru 
dobra. Choć nie jest to droga łatwa, gdyż wymaga nieustannego zapierania 
się samego siebie107, jest to jedyny sposób na trwałe szczęście i wewnętrzną 
wolność. Papież wielokrotnie zachęca i dodaje odwagi, by nie bać się iść za 
Chrystusem108. Idąc za Nim, młodzi stają się coraz bardziej świadomymi 
członkami rodziny Bożej, to jest Kościoła. Ojciec Święty podaje także środ-
ki, które pomogą wytrwać w postawie nawrócenia, są to: 
— uczestnictwo w Eucharystii; 
— korzystanie z sakramentu pokuty i kierownictwa duchowego; 
— modlitwa;
— adoracja Najświętszego Sakramentu; 
— lektura Pisma świętego; 
— rozważanie wydarzeń z życia Jezusa; 
— naśladowanie wiary i posłuszeństwa Maryi; 
— uczestnictwo w ruchach i wspólnotach kościelnych. 
  Tak ukształtowany chrześcijanin, napełniony mocą Ducha Świętego, 
staje się autentycznym i wiarygodnym świadkiem Chrystusa. Tym samym 
jest wezwany, by dzielić się wiarą i własnym doświadczeniem w szkole, pra-
cy i środowisku, w którym żyje. Ojciec Święty wzywa młodych do zaanga-
żowania się w apostolat109 − do głoszenia Chrystusa własnym przykładem, 
słowem i konkretnymi czynami miłości. Wzywa także, by odważnie odpo-
wiadali Panu „Tak”, jeśli powołuje ich do kapłaństwa czy życia konsekro-

104 Jan Paweł II, Przemówienie podczas spotkania z młodzieżą na krytym lodowisku „Wstań, 
słuchaj, ruszaj w drogę!”, Berno, 5 czerwca 2004, nr 3.

105 Tamże, nr 2.
106 Por. Jan Paweł II, Apel Jasnogórski…, dz.cyt., nr 5.
107 Jan Paweł II, Homilia na Westerplatte…, dz.cyt,, nr 7.
108 Por. ŚDM 88,2. Por. także ŚDM 91,3; ŚDM 91,4; ŚDM 96,7; ŚDM 97,3; ŚDM 2000,3;  

ŚDM 05,4.
109 Por. ŚDM 89,2. Por. także ŚDM 92,3; ŚDM 94,3-5; ŚDM 95,3-5; ŚDM 97,9; ŚDM 99,3;  

ŚDM 05,7.
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wanego. Tych, których Pan powołuje do życia świeckiego, Papież prosi, aby 
budowali Królestwo Boże w miejscach swego zaangażowania.
  Droga, którą Jan Paweł II zaproponował młodym prowadzi do spotka-
nia z Chrystusem, z samym sobą, a następnie z drugim człowiekiem. Decy-
dujące znaczenie ma jednak poszukiwanie i osobiste doświadczenie Boga, 
gdyż człowiek może odkryć prawdę o sobie jedynie w Chrystusie. Ojciec 
Święty tak to podsumowuje w ostatnim zdaniu swego ostatniego już na zie-
mi Orędzia na Światowy Dzień Młodzieży: „Niech Maryja, «Niewiasta Eu-
charystii» i Matka Mądrości, umacnia was w drodze, oświeca wasze wybo-
ry, uczy was kochać to, co prawdziwe, dobre i piękne. Niech was prowadzi 
do swego Syna, bowiem On tylko może zaspokoić najgłębsze oczekiwania 
umysłu i serca człowieka”110.

9. godność i powołanie kobiety  
(Marian Marszalik OFMConv)

  „Maryja, wzór kobiety spełnionej, niech pomoże wszystkim, a zwłasz-
cza każdej kobiecie, zrozumieć «geniusz kobiecy», nie tylko po to, aby mógł 
zostać zrealizowany konkretny zamysł Boży, ale także by kobieta mogła od-
grywać większą rolę w różnych środowiskach życia społecznego”111.
  Ruchy emancypacyjne, dążenia zmierzające do równouprawnienia ko-
biet i zmiany w postrzeganiu ich roli w społeczeństwie i rodzinie, unaocz-
niły potrzebę rozważenia kwestii godności i powołania kobiety. Przyniosły 
również pytania o rolę i miejsce kobiety we współczesnym, coraz bardziej 
zindywidualizowanym świecie. Pytania te znalazły odpowiedź w nauczaniu 
Jana Pawła II, a zwłaszcza w „Liście Apostolskim «Mulieris dignitatem» 
z okazji Roku Maryjnego o godności i powołaniu kobiety”. W swym doku-
mencie Papież podejmuje próbę odnalezienia odpowiedzi na podstawowe 
pytania dotyczące, zarówno kobiety, jak i kobiecości. Choć wymieniony list 
apostolski w swej treści nie zawiera żadnej definicji, która dotyczyłaby ko-
biety, to w wielu miejscach Papież wskazuje na pewne cechy kobiecości. Na 
tej podstawie można spróbować przybliżyć papieskie rozumienie znaczenia 
niewiasty, jakie wynika z prawd objawionych. 

110 ŚDM 05,7.
111 Jan Paweł II, Dzień Kobiet, Anioł Pański, 8 marca 1998, w: Jan Paweł II, Dzieła zebrane, 

t. XVI, P. Ptaszek (red.), Kraków 2009, s. 325. Szerzej na ten temat można znaleźć  
w: J. Szyran, Szczególna rola i powołanie kobiety we współczesnych czasach, „Łódzkie Studia 
Teologiczne” 16(2007), s. 251-263. 
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  Istotnym przedmiotem rozważań Jana Pawła II jest kwestia równości 
kobiet i mężczyzn, zwłaszcza w kontekście starotestamentowych tekstów 
biblijnych. Będący podstawą chrześcijańskiej antropologii tekst: „Stwo-
rzył... Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył 
mężczyznę i niewiastę” (Rdz 1,27), zawiera „podstawowe prawdy antro-
pologiczne: człowiek jest szczytem całego porządku stworzenia w świecie 
widzialnym; rodzaj ludzki, który bierze początek w powołaniu do istnienia 
mężczyzny i kobiety, wieńczy całe dzieło stworzenia; istotami ludzkimi są 
oboje, w równym stopniu mężczyzna i kobieta, oboje stworzeni na obraz 
Boga”112. Kobieta i mężczyzna są więc stworzeni i powołani, by funkcjo-
nować nie jedno obok drugiego, czy razem ze sobą, ale „jedno dla dru-
giego”113. Kobieta nie może być więc „przedmiotem męskiego «panowa-
nia» czy «posiadania», piętnowane powinny być również wszelkie sytu-
acje w życiu społecznym, gdzie kobieta jest upośledzana czy dyskrymino-
wana”114. Jan Paweł II podkreśla, że „w całym nauczaniu Jezusa, podobnie 
jak w Jego postępowaniu, nie spotyka się niczego, co by było przejawem 
upośledzenia kobiety, właściwego dla Jego czasów. Wręcz przeciwnie, Jego 
słowa i czyny wyrażają zawsze należny dla kobiety szacunek i cześć”115. Pa-
pież naucza, że chociaż kobieta i mężczyzna są sobie równi, to nie zatracają 
swojej odmienności, i choć w tym samym stopniu są wezwani do jedności 
z Bogiem, to jednak każde z nich ma swoje specjalne powołanie.
  Spełnienie kobiety w nauczaniu Papieża może się dokonywać na dwóch 
różnych płaszczyznach: zarówno w małżeństwie, jak i w bezżenności; w ro-
dzinie i w życiu konsekrowanym, poprzez miłość rodzicielską, ale też trud-
ne i równie wymagające rodzicielstwo duchowe. Macierzyństwo związane 
jest przede wszystkim z tajemnicą życia, której doświadczać może w głów-
nej mierze kobieta, dzięki czemu jest „bardziej od mężczyzny zwrócona do 
konkretnego człowieka”116. Jest ono również nieodłącznie związane z bó-
lem i cierpieniem: „Kobieta, gdy rodzi, doznaje smutku, bo przyszła jej go-
dzina. Gdy jednak urodzi dziecię, już nie pamięta o bólu z powodu radości, 
że się człowiek narodził na świat” (J 16,21). 

112 Jan Paweł II, List apostolski „Mulieris dignitatem” z okazji roku maryjnego o godności  
i powołaniu kobiety, (dalej jako MD), Watykan 1988, nr 6.

113 Tamże, nr 7.
114 Tamże, nr 10.
115 Tamże, nr 13.
116 Tamże, nr 18.
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  Papież traktuje kobietę, nie tylko jako jednostkę, ale również w szer-
szym znaczeniu − jako fundament rodziny. Jan Paweł II podkreśla wie-
lokrotnie, że podstawowym zadaniem rodziny jest służba życiu, urzeczy-
wistnianie w ciągu dziejów pierwotnego błogosławieństwa Stwórcy: prze-
kazywania – poprzez rodzenie – obrazu Bożego z człowieka na człowieka. 
Wśród problemów, na które zwracał uwagę, była między innymi kwestia 
propagowanej niemal wszędzie antykoncepcji oraz aborcji, które przede 
wszystkim uderzają w godność i powołanie kobiety. 
  Drugim rodzajem powołania, w jakim może spełniać się kobieta, jest 
życie konsekrowane (dziewictwo, bezżenność). „Od początków chrześci-
jaństwa wchodzą na tę drogę mężczyźni i kobiety, gdy ideał ewangelicz-
ny został skierowany do człowieka bez żadnej różnicy płci”117. W jednym 
z wystąpień skierowanym do zakonnic w czerwcu 1979 r. na Jasnej Gó-
rze, Jan Paweł II mówił: „(…) waszym powołaniem jest inaczej miłować 
człowieka, pełniej miłować człowieka. Miłować go tam, gdzie już miłować 
inni nie potrafią! Ogarniacie Chrystusa w chorych, w starcach, w kalekach, 
w upośledzonych, którymi nikt inny prócz was zajmować się nie potrafi, 
bo do tego trzeba heroicznego zaprawdę poświęcenia”118. Choć rezygnacja 
z macierzyństwa fizycznego jest dla kobiety wielką ofiarą, może jednak stać 
się doświadczeniem macierzyństwa w sensie duchowym, wyrażającym się 
w trosce o ludzi, zwłaszcza najbardziej potrzebujących119. 
  W „Liście Apostolskim «Mulieris dignitatem»” Jan Paweł II pisze, że: 
„Dziewictwo i macierzyństwo współistnieją w Maryi: nie wykluczają się 
wzajemnie ani nie ograniczają. Co więcej, osoba Bogarodzicy pozwala 
wszystkim ludziom − zwłaszcza wszystkim kobietom − dostrzec, w jaki 
sposób te dwa wymiary i dwie drogi osobowego powołania kobiety wza-
jemnie się tłumaczą i dopełniają”120. Odnosząc się do zagadnienia godności 
kobiety podkreśla, że to właśnie niewiasta: Maryja, Bogarodzica (Throto-
kos) jest „przedstawicielem i prawzorem całej ludzkości, reprezentuje czło-
wieczeństwo, które jest udziałem wszystkich ludzkich istot, tak mężczyzn, 
jak i kobiet”121. Maryja Theotokos jest więc prawzorem osobowej godności  

117 Tamże, nr 20.
118 Jan Paweł II, Przemówienie do zakonnic zgromadzonych na Jasnej Górze, Częstochowa,  

5 czerwca 1979, w: Dzieła zebrane…, dz.cyt., t. IX, s. 65.
119 M. Braun-Gałkowska, Nauczanie Jana Pawła II o kobietach, Warszawa 1989, s. 9.
120 MD, 17.
121 Tamże, nr 4.
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kobiety, wyrażającej się w dobrowolnym „fiat”; uosobieniem tego, co naj-
bardziej doskonałe, „kobiece”122. 
  Zatem kobieta, jej godności i powołanie zajmuje w nauczaniu Jana 
Pawła II bardzo szczególne miejsce. Papież-Polak skupia się na geniuszu 
kobiety oraz na jej szczególnym zadaniu, jakim jest jej powołanie do dzie-
wictwa i macierzyństwa oraz zawierzenie jej człowieka przez Boga. W swo-
ich wystąpieniach, czy też dziełach, Papież bardzo często walczy o godność 
dla kobiet, wychwalając jednocześnie ich zasługi.
  Należy jednak z całą mocą zaznaczyć, iż wyrażając niezwykły podziw 
i szacunek wobec kobiet Papież nie zapomina o mężczyznach. Mówi o wza-
jemnym wpływie nowej, tworzącej się tożsamości kobiet na tożsamość 
mężczyzn. Jan Paweł II widzi w rozwoju i we wzroście znaczenia kobiet, 
przede wszystkim szansę, na pełniejszy ich udział w życiu Kościoła, rodzi-
ny i społeczeństwa.

10. Prawa człowieka  
(Karol M. Baranowski OFMConv)

  Po bolesnych doświadczeniach ubiegłego stulecia, po doświadczeniu 
walki człowieka z człowiekiem, społeczeństwa ze społeczeństwem, narodu 
z narodem, dochodzi do głosu potrzeba uwydatnienia prawdy, że człowiek 
ma swoje prawa, które należy promować, szanować i bronić, aby w obec-
nym stuleciu nie powtarzać błędów minionych wieków. Posiadanie przez 
człowieka wrodzonych i podstawowych praw weszło na dobre w świado-
mość poszczególnych ludzi i społeczności. Pochylają się nad nimi jednost-
ki, państwa i organizacje międzynarodowe. Nagłaśniają je również środki 
społecznego przekazu. Na straży tychże praw stoi Kościół, a w szczególny 
sposób Jan Paweł II. 
  Papież Jan Paweł II w wielu miejscach swego nauczania podkreśla po-
trzebę poszanowania praw człowieka. Nie mówił on o tychże prawach, tylko 
w sposób ogólny, lecz zajmuje się niektórymi z nich w sposób szczegółowy, 
z wielkim zaangażowaniem. Wśród nich można wymienić prawo do życia, 
wolności sumienia, wyboru stanu życia, pracy, sprawiedliwej płacy, itd.
  Poszanowanie jednak praw człowieka może być samo w sobie niezrozu-
miałe. Jaka jest racja, dla której owe prawa mają być respektowane i popiera-
ne? Z jakiej też racji na straży tych praw ma stać państwo i każdy człowiek? 

122 Por. tamże, nr 5.
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Dla Jana Pawła II racją tą jest godność człowieka: „Faktyczne uznanie oso-
bowej godności każdej ludzkiej istoty wymaga poszanowania, obrony i po-
pierania jej praw”123. Nie chodzi tu Papieżowi o jakiekolwiek prawa, lecz, jak 
wskazuje dalej, „o prawa naturalne, uniwersalne i nienaruszalne: żadna jed-
nostka żadna grupa, władza ani państwo – nikt nie może ich zmienić, a tym 
bardziej znieść, gdyż prawa te pochodzą od samego Boga”124.
  Godność człowieka, która leży u podstaw poszanowania jego praw, Jan 
Paweł II rozpatruje z perspektywy zbawczego czynu Chrystusa. Godność 
i wartość człowieka wynika z jego nadprzyrodzonego powołania do życia 
Bożego – do pełni życia125. Owe powołanie i godność z niego płynąca, nie 
jest wynikiem ludzkich zasług, lecz miłującej woli Boga126. Zrozumiała jest 
ta prawda dla ludzi wiary i właśnie z tej racji powinni oni być pierwszymi 
obrońcami praw człowieka. Co więc z tymi, którzy nie patrzą na człowieka 
z perspektywy wiary? U Papieża-Polaka można odnaleźć następującą od-
powiedź: „Mimo wszelkich trudności i niepewności każdy człowiek szcze-
rze otwarty na prawdę i dobro może dzięki światłu rozumu i pod wpływem 
tajemniczego działania łaski, rozpoznać w prawie naturalnym wypisanym 
w serce (por. Rz 2,14-15), świętość ludzkiego życia […]”127 – świętość czło-
wieka. Stąd zarówno wierzący, spoglądając na człowieka z perspektywy wia-
ry, jak również inne osoby, rozpoznając, że życie ludzkie jest święte, że każdy 
człowiek jest „świętością”, w konsekwencji mają stać na straży jego praw. 
  Dla Jana Pawła II pierwszym i podstawowym prawem, którego należy 
strzec jest prawo do życia. Bez poszanowania tego prawa nie można mó-
wić o poszanowaniu jakiegokolwiek innego prawa: „Powszechne, skądinąd 
słuszne, wystąpienia w obronie ludzkich praw, takich jak na przykład pra-
wo do opieki lekarskiej, do dachu nad głową, do pracy, do założenia rodzi-
ny i do kultury, są fałszywe i złudne, jeśli nie staje się z największą determi-
nacją w obronie prawa do życia, będącego pierwszym i podstawowym pra-
wem osoby ludzkiej, oraz warunkiem wszystkich innych praw”128. Papież 
podkreśla: „Prawo to przysługuje istocie ludzkiej we wszystkich fazach jej 
rozwoju, od chwili poczęcia do naturalnej śmierci, i we wszystkich warun-

123 Jan Paweł II, Adhortacja „Christifideles laici”. O powołaniu i misji świeckich w Kościele 
i w świecie dwadzieścia lat po Soborze Watykańskim II, (dalej jako ChL), Watykan 1988, nr 
38.

124 ChL, 38.
125 Por. EV, 2. 
126 Por. tamże.
127 Tamże.  
128 ChL, 38.
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kach, a więc niezależnie od tego, czy jest zdrowa czy chora, w pełni spraw-
na czy upośledzona, bogata czy biedna”129. Ten uniwersalizm prawa do ży-
cia dotyczy także innych praw człowieka. Tak m.in. wypowiada się Jan Pa-
weł II wskazując na prawo do pracy ludzi upośledzonych: oni „również 
w pełni są podmiotami ludzkimi z należnymi im wrodzonymi, świętymi 
i nienaruszalnymi prawami, które mimo ograniczeń i cierpień wpisanych 
w ich ciało i władze, stanowią jednak o szczególnym znaczeniu godności 
i wielkości człowieka. Osoba przeto w jakiś sposób «upośledzona», będąc 
podmiotem ze wszystkimi jego prawami, winna mieć ułatwiony dostęp do 
uczestnictwa w życiu społeczeństwa we wszystkich wymiarach i na wszyst-
kich poziomach, odpowiednio do swych możliwości. Osoba upośledzona 
jest jednym z nas i w pełni uczestniczy w naszym człowieczeństwie. Byłoby 
rzeczą w najwyższym stopniu niegodną człowieka i zaprzeczeniem wspól-
nego człowieczeństwa, gdyby dopuszczało się do życia społecznego, a więc 
także do pracy, tylko osoby pełnosprawne, gdyż w ten sposób popadałoby 
się w niebezpieczną formę dyskryminacji słabych i chorych ze strony sil-
nych i zdrowych”130. 
  Wobec tego, to nie człowiek ani grupa czy nawet państwo ma decydo-
wać o prawach przysługujących człowiekowi, lecz przeciwnie, prawa na-
turalne człowieka mają być na świecie podstawową zasadą pracy dla do-
bra człowieka131. Jeśli zatem grupy społeczne, systemy polityczne obiorą 
sobie za zasadę działania poszanowanie i służbę na rzecz praw każdego 
człowieka, to następstwem tego będzie zaprowadzenie pokoju, w przeciw-
nym bowiem razie nieuniknionym staje się możliwość powtórzenia błędów 
ubiegłego stulecia. Albowiem, jak zaznacza Papież: „Pokój sprowadza się 
w ostateczności do poszanowanie nienaruszalnych praw człowieka – dzie-
łem sprawiedliwości jest pokój – wojna zaś rodzi się z ich pogwałcenia i łą-
czy się zawsze z większym jeszcze pogwałceniem tych praw”132.
  Człowiek jako osoba jest podmiotem prawa, które przysługują mu z ra-
cji bycia człowiekiem. Prawdę tą z całą mocą podkreślał w swoim naucza-
niu Jan Paweł II. Prawa te wypływaja z godności człowieka i są zasadni-
czym elementem jego bycia w społeczeństwie.

129 Tamże.
130 LE, 22.
131 RH, 17. 
132 RH, 17.

Red. O. Jerzy Szyran OFMConv.
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* * *
  Spuścizna moralnego nauczania bł. Jana Pawła II pozostaje wciąż ak-
tualna i stanowi swoiste wyzwanie dla chrześcijan współczesnego świata. 
Papież-Polak przez ponad ćwierć wieku swego pontyfikatu nieustannie 
wskazywał na człowieka jako podmiot, który ma prawo do życia, miłości, 
prawdy, dobra i piękna. Całe swoje zycie Papież zabiegał o szczęście ludz-
kości, które upatrywał w Jezusie Chrystusie. Stąd tak bardzo mocno brzmią 
słowa, które przekazał światu w dniu inauguracji swego pontyfilatu: „Non 
abbiate paura! Aprite, anzi, spalancate le porte a Cristo!” (Nie lękajcie się! 
Otwórzcie, więcej, otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi). Słowa te na 
zawsze pozostaną programem życia chrześcijańskiego, który pozostawił 
światu bł Jan Paweł II. 
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łomża, 21 października 2010 r.

 1. Dnia 21 października 2010 r. w gmachu WSD w Łomży, odbyło się spo-
tkanie Księży Profesorów Wyższych Seminariów Duchownych z Białegostoku, 
Drohiczyna, Ełku, Łomży i Siedlec. Po wspólnie spożytym śniadaniu ks. Woj-
ciech Nowacki, rektor WSD w Łomży powitał wszystkich zebranych w liczbie 
27 księży, wyrażając radość z kolejnego spotkania. Przedstawił program obrad 
i przekazał prowadzenie międzyseminaryjnej sesji naukowej ks. Henrykowi 
Hołoweńko, rektorowi WSD Diecezji Siedleckiej, który poprosił o odczytanie 
protokołu z poprzedniego spotkania.
 2. Protokół został odczytany przez sekretarza spotkań i przyjęty bez uwag.
 3. Wykład wygłosił ks. dr Robert Bączek na temat: „Życie i posłannictwo 
Świętych w formacji do kapłaństwa na przykładzie świętego Zygmunta Szczę-
snego Felińskiego”.
 Na początku Prelegent przywołał trzy świadectwa świętych, które wpro-
wadziły w temat. Świadectwa te ukazały rolę, jaką święci mogą odgrywać i od-
grywają we wspólnocie pielgrzymującego Kościoła. Pierwsze świadectwo, to 
świadectwo św. Teresy z Lisieux. Drugie zaczerpnięte zostało z „Dziennicz-
ka” św. Faustyny Kowalskiej. Trzeci świadek, to św. Ignacy Loyola. Na fun-
damencie trzech szczególnych świadków świętości, Autor przeszedł do omó-
wienia życia i posłannictwa św. Zygmunta Szczęsnego Felińskiego. Ukazuje 
on nam piękną drogę kapłańskiego powołania. Na tej drodze odnajdujemy 
wiele cierni, olbrzymich doświadczeń, a czasami wręcz krzyża nie do udźwi-
gnięcia, ale odnajdujemy też działanie Bożej Opatrzności. Zwracając uwagę na 
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najbardziej wyjątkowe momenty jego życia, odnosząc się do najpiękniejszych 
cech jego osobowości oraz analizując jego wizję duchowości kapłańskiej pod-
jął próbę ukazania najgłębszego sensu życia i posłannictwa świętych w forma-
cji do kapłaństwa. W kolejnym punkcie przedstawił charakterystyczne cechy 
duchowości św. Zygmunta ważne w formacji do kapłaństwa. Są to: praktyka 
rad ewangelicznych, całkowite zawierzenie Bożej Opatrzności, kult Boguro-
dzicy, troska o najbardziej potrzebujących oraz miłość Ojczyzny. W czwartym 
punkcie została ukazana wizja kapłana w nauczaniu św. Zygmunta Szczęsnego 
Felińskiego. 
 Bóg po to daje nam takich świadków, abyśmy przyglądając się całemu ich 
życiu zrozumieli, że kapłański radykalizm ewangeliczny nie tylko jest możli-
wy do zrealizowania, ale jest on nam również zadany. Droga, po której Chry-
stus wiódł św. Zygmunta nie jest drogą zamkniętą. Pan i nas na nią zaprasza. 
Obowiązuje na niej jedna, prosta zasada: „Moją zasadą - mówił św. Zygmunt 
Feliński - jest poświęcać zawsze doczesność dla wieczności, materię dla ducha, 
dobrobyt dla spokoju sumienia i w zasadzie przynajmniej wolę zawsze słuchać 
głosu miłości niż głosu słuszności, można bowiem nieraz mieć do czegoś słuszne 
prawo i bez grzechu tego użyć, a jednak boleśnie zakrwawić serce bliźniego”. Ży-
jąc w taki sposób, powołany po prostu zmierza do świętości. To właśnie świę-
tość - bez żadnej obawy - winna oznaczać zasadniczy horyzont formacji ku ka-
płaństwu. Świętości tej nie należy jednak traktować jako drogi dla wybranych, 
obdarzonych szczególną łaską, lecz jako zupełnie naturalny cel stojący przed 
wszystkimi, którzy swoje powołanie traktują poważnie.
 4. Prowadzący obrady podziękował za interesujący wykład i zaprosił do 
wyrażenia swoich opinii na podjęty temat. Ks. A. Choromański zapytał o okres 
36 lat życia na wygnaniu. Ks. A. Proniewski zapytał o nowe inicjatywy w for-
macji kapłańskiej. Ks. A. Miałchowski zwrócił uwagę na formację ludzką, któ-
rą mocno akcentował św. Zygmunt Feliński. Ks. T. Krahel w ramach dopo-
wiedzi natury historycznej w kontekście krytycznego stosunku Świętego do 
Powstania Styczniowego,  przywołał osobiste wspomnienie pracy z Siostrami 
Rodziny Maryi, które założył Arcybiskup Feliński. Ks. H. Ciereszko w opar-
ciu o nauczanie św. Zygmunta, podkreślił w swojej wypowiedzi konieczność 
poznawania i rozumienia siebie jako fundament formacji do kapłaństwa. Ks. 
A. Skreczko zauważył, że w czasach św. Zygmunta Felińskiego bardzo ważną 
rolę w wychowaniu chrześcijańskim i patriotycznym spełniała rodzina. Ks. 
T. Syczewski podkreślił aktualność życia i posługi abpa Z. Felińskiego w sto-
sunku do rzeczy materialnych. Ks. T. Krahel zauważył, że omawiany Święty 
jest wzorem nie tylko życia kleryckiego i kapłańskiego, ale przede wszystkim 
biskupiego. Ks. H. Hołoweńko zwrócił uwagę na ogromną troskę o Kościół 
i Ojczyznę, jaka przebija z postaci Świętego. Ks. A. Choromański zabierając 
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raz jeszcze głos, podkreślił konieczność ciągłego ukazywania i przybliżania 
postaci świętych kapłanów. Ks. P. Wiatrak postawił postulat zapraszania do 
Seminarium żyjących, świętych kapłanów w naszych diecezjach, aby budować 
się ich świadectwem. Ks. R. Bączek odpowiedział na postawione pytania i po-
dziękował za refleksje i dopowiedzenia. Ks. W. Nowacki w swoim słowie wią-
żącym zauważył, że Opatrzność Boża pozwala w ostatnim okresie wydobywać 
z przeszłości i teraźniejszości wybitne postacie świętych kapłanów: św. Jana 
M. Vianeya, św. Brunona z Kwerfurtu, bł. ks. Michała Sopoćkę, bł. ks. Jerzego 
Popiełuszkę, czy też św. Zygmunta Felińskiego. Relikwiarz bł. ks. Jerzego Po-
piełuszki, jaki w ostatnim czasie otrzymało Seminarium Łomżyńskie, pozwala 
czerpać ze skarbca świętości kapłańskiej. Święci przewodnicy życia kapłań-
skiego mają to do siebie, że są ponadczasowi. 
 5. Wolne wnioski. W ramach wolnych wniosków ks. rektor W. Nowacki 
zaprosił Lecha Dokowicza, reżysera filmów: Syndrom i Cywilizacja aborcji oraz 
ojca pięciorga dzieci, który podzielił się doświadczeniem z realizacji obra-
zów filmowych, opowiadających o dramacie osób, które dopuściły się aborcji, 
w kontekście wiecznego potępienia. Ks. A. Skreczko przedstawił nowy numer 
„Studiów Teologicznych”. Ks. W. Turowski poprosił o przekazywanie materia-
łów do kolejnego numeru do końca czerwca 2011 r. oraz przypomniał o ist-
nieniu strony internetowej czasopisma. Ks. W. Nowacki przedstawił Księgę 
Jubileuszową poświęconą ks. prof. Józefowi Marcelemu Dołędze. Prowadzący 
wykłady podziękował za aktywne uczestnictwo i zaprosił na kolejne spotkanie, 
które odbędzie się 18 listopada 2010 r w Nowym Opolu k. Siedlec. Spotkanie 
zakończyło się wspólną modlitwą brewiarzową i obiadem.

Sprawozdanie ze spotkania księży Profesorów wSd  
z białegostoku, drohiczyna, ełku, łomży i Siedlec 

nowe opole, 18 listopada 2010 r.

 1. Dnia 18 listopada 2010 r. w gmachu Wyższego Seminarium Duchownego 
diecezji siedleckiej w Nowym Opolu, odbyło się spotkanie Księży Profesorów 
Wyższych Seminariów Duchownych z Białegostoku, Drohiczyna, Ełku, Łomży 
i Siedlec. Po wspólnie spożytym śniadaniu ks. rektor Henryk Hołoweńko, powi-
tał wszystkich zebranych w liczbie 20 księży, wyrażając radość z kolejnego spo-
tkania. Przedstawił program obrad i przekazał prowadzenie międzyseminaryj-
nej sesji naukowej ks. Sławomirowi Mazurowi, prefektowi WSD w Drohiczynie, 
który poprosił o odczytanie protokołu z poprzedniego spotkania.
 2. Protokół został odczytany przez sekretarza spotkań ks. D. Wojteckiego 
i przyjęty bez uwag.
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 3. Wykład wygłosił ks. dr hab. Grzegorz Jaśkiewicz na temat: „Argumen-
ty przemawiające za bóstwem Jezusa Chrystusa w De Trinitate Hilarego z Po-
itiers”.
 Wykład dotyczył nauczania pierwszego biskupa Poitiers w odniesieniu do 
bóstwa Syna Bożego. Swój teologiczny punkt widzenia oparł on przede wszyst-
kim na Piśmie św. tak Starego jak i Nowego Testamentu. Jego traktat został 
ukazany jako najlepsze dzieło w odniesieniu do różnych polemik, które po-
wstawały na bazie herezji Ariusza. 
 Św. Hilary podkreśla w nim, że możemy świadczyć o bóstwie Drugiej Oso-
by Boskiej, wychodząc przede wszystkim od tego, co Bóg sam mówi o sobie, 
nauczając, że Jego Syn został zrodzony, a nie stworzony. Hilary już w I księ-
dze głosił, że Bogu zrodzonemu z Boga, samo zrodzenie nie pozwala być ani 
tym samym, ani czymś innym (I, 17, Tłumaczenie polskie znajduje się w se-
rii: Pisma Starochrześcijańskich Pisarzy, t. 64, s. 68). Zastrzegał się też, że ani 
nie głosi dwóch bogów, ani nie uznaje, że Bóg jest samotny. Potwierdzają to 
według Hilarego słowa z Księgi Rodzaju: Uczyńmy człowieka na obraz i podo-
bieństwo nasze (Rdz 1, 26). Przy różnych wyjaśnieniach Hilarego widać było, 
iż przedstawia on misterium Boga, Ariusz z kolei przejawiał chęć wyjaśnienia 
wszystkiego na sposób racjonalny. 
 Sama tajemnica wcielenia Jezusa Chrystusa świadczy o tym, iż On jest Bo-
giem. On nic nie traci z Boskiej natury, przyjmując naturę ludzką. 
 Hilary odrzucał tezy Ariusza, jego następców, Sabeliusza, a także błędy 
adopcjanizmu i w końcu poglądy Żydów. Z nauki przekazywanej przez niego 
wynika, że Biblię trzeba rozpatrywać integralnie, a nie wyrywkowo. Św. Hi-
lary przez swe analizy precyzuje to wszystko i zachęca, aby bardziej wierzyć 
w to, co mówi Ojciec oraz Syn, dając konkretne przykłady wraz z wyjaśnie-
niem trudnych tekstów. Prawdy o Bogu można się zatem nauczyć jedynie od 
samego Boga. Pismo św. jest Mową Boga.
 De Trinitate jest fundamentalnym dziełem, które powstało do walki z aria-
nizmem i przypomina nam, że osiągnięcie wieczności nie jest trudne: należy 
uwierzyć, że Bóg wskrzesił Jezusa z martwych i wyznawać, iż On [Jezus] jest 
PANEM (por. Rz 10, 6-9).
 4. Dyskusja. Ks. S. Mazur podziękował za przedstawienie ciekawego tema-
tu, otworzył dyskusję i sam jako pierwszy zadał pytanie: Czy Hilary z Poitiers 
w swojej argumentacji przeciw nieortodoksyjnym tezom odwoływał się do in-
nych dzieł, poza Pismem św.? Prelegent w odpowiedzi stwierdził, że św. Hilary 
przede wszystkim powoływał się na Pismo św. i raczej nie wiadomo, aby ko-
rzystał z innych źródeł. Ks. W. Jemielity zauważył, że wierni na ogół nie wie-
dzą, na czym polega relacja pomiędzy osobą i naturą Syna Bożego. Ks. W. No-
wacki podkreślił aktualność nauczania św. Hilarego z Poitiers i jego związek 
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z dokumentem Dominus Jesus. Ks. M. Jamiołkowski przypomniał, że naucza-
nie ma prowadzić do wiary. Ks. A. Choromański w kontekście niebezpieczeń-
stwa traktowania Chrystusa jako jednego ze Zbawicieli, postulował używanie 
właściwej i poważnej argumentacji w dialogu między religiami. Ks. P. Wia-
trak z Siedlec poddał krytyce lansowanie osoby Chrystusa w Polsce w sensie 
społecznym, turystycznym, itp., bez pogłębiania wiary i wiedzy co do Osoby, 
natury, tożsamości. Ks. J. Duda zapytał o użycie i tłumaczenie terminu homo-
usios przez Hilarego z Prz 8, 22, a ks. J. Wojda zapytał o inne argumenty poza 
biblijnymi. Prelegent w odpowiedzi podkreślił, iż Hilary broni formuły wyzna-
nia nicejskiego, a zatem broni również sformułowania „Chrystus współistotny 
Ojcu”. Pismo św. według Hilarego należy interpretować globalnie i integralnie, 
natomiast Tradycja jest bardziej szersza od Pisma św. Prowadzący spotkanie 
postawił pytanie odnośnie zesłania Hilarego i ewentualny związek z jego na-
uczaniem na temat bóstwa Chrystusa. Ks. G. Jaśkiewicz potwierdził, iż miało 
ono bezpośredni związek. Ks. W. Nowacki w swojej wypowiedzi nawiązał do 
współczesnych implikacji tematu bóstwa Chrystusa, podkreślając konieczność 
ciągłego pogłębiania znajomości Osoby Zbawiciela w trakcie formacji semina-
ryjnej i kapłańskiej.
 5. Wolne wnioski. Ks. S. Mazur po zakończeniu dyskusji zaprosił do wzię-
cia udziału w następnym spotkaniu, które odbędzie się 12 maja 2011 r. w Dro-
hiczynie. Ks. W. Nowacki zaprosił na sympozjum do Łomży na temat: „Kate-
cheza w mediach – media w katechezie”. A ks. H. Hołoweńko podziękował za 
uczestnictwo, zapraszając na wspólną modlitwę i obiad.

Sprawozdanie ze spotkania księży Profesorów wSd  
z białegostoku, drohiczyna, ełku, łomży i Siedlec 

drohiczyn, 12 maja 2011 r.

 1. Dnia 12 maja 2011 r. w gmachu WSD w Drohiczynie, odbyło się spo-
tkanie Księży Profesorów Wyższych Seminariów Duchownych z Białegostoku, 
Drohiczyna, Ełku, Łomży i Siedlec. Po wspólnie spożytym śniadaniu ks. rektor 
Tadeusz Syczewski, powitał wszystkich zebranych w liczbie 33 księży, wyraża-
jąc radość z kolejnego spotkania. W spotkaniu wzięli też udział Bp Antoni Pa-
cyfik Dydycz, ordynariusz drohiczyński oraz ks. prof. dr hab. Mieczysław Ozo-
rowski, dziekan Wydziału Studiów nad Rodziną UKSW w Warszawie.  Następ-
nie przekazał prowadzenie międzyseminaryjnej sesji naukowej ks. Andrzejo-
wi Jaśko, rektorowi WSD w Ełku, który przedstawił program obrad i poprosił 
o odczytanie protokołu z poprzedniego spotkania.
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 2. Protokół został odczytany przez sekretarza spotkań i przyjęty bez uwag.
 3. Wykład wygłosił ks. dr Marcin Składanowski na temat: „Małżeństwa 
mieszane wyznaniowo – ekumeniczna szansa i życiowe problemy. Perspekty-
wa teologiczna i duszpasterska”.
 Wystąpienie dotyczyło problematyki małżeństw mieszanych wyznaniowo 
w ich rozumieniu zawartym w Kodeksie Prawa Kanonicznego z 1983 roku, 
czyli zawieranych przez stronę katolicką, która formalnym aktem nie wystąpiła 
z Kościoła katolickiego, ze stroną ochrzczoną niekatolicką. Motywem podję-
cia takiej prezentacji są coraz częstsze przypadki zawierania – także w Polsce 
wschodniej – tego typu związków małżeńskich oraz wiążące się z ich zawiera-
niem oraz trwaniem problemy.
 Tekst referatu zarysował najpierw główne trudności teologiczne i dusz-
pasterskie, wiążące się z zawieraniem i trwaniem małżeństw mieszanych. Do 
trudności teologicznych można zaliczyć: 1) odmienne rozumienie istoty mał-
żeństwa, zwłaszcza jego celów i sakramentalnego charakteru, przez Kościoły 
i Wspólnoty chrześcijańskie; 2) odmienne rozumienie nierozerwalności mał-
żeństwa w różnych tradycjach wyznaniowych; 3) konfesyjne zróżnicowanie 
zasad etycznych, jakimi powinno kierować się życie małżeńskie i rodzinne; 
4) trudność pogodzenia wewnętrznej niejednorodności kościelnej małżeń-
stwa mieszanego z kościelnym charakterem chrześcijaństwa, a co za tym idzie 
– problemy z przeżywaniem autentycznej kościelnej wiary chrześcijańskiej 
w takim małżeństwie i rodzinie. Wśród głównych problemów duszpaster-
skich można natomiast wskazać: 1) niedostateczny udział małżonków w życiu 
ich Kościoła lub Wspólnoty; 2) trudności związane z przekazywaniem wiary 
dzieciom przez rodziców, których nie łączy wspólnota konfesji; 3) niebezpie-
czeństwo indyferentyzmu religijnego; 4) konflikty, a nawet rozpad małżeństw, 
czego przyczyną może być brak ich całkowitej jedności, opartej na jedności 
kościelnej.
 Po zasygnalizowaniu tych kwestii Prelegent przybliżył stanowisko Kościo-
ła katolickiego po II Soborze Watykańskim, zawarte w dokumentach ogólno-
kościelnych (instrukcja Kongregacji Nauki Wiary Matrimonii sacramentum 
z 1966 r., motu proprio papieża Pawła VI Matrimonia mixta  z 1970 r., Kodeks 
Prawa Kanonicznego z 1983 r., Dyrektorium ekumeniczne Papieskiej Rady ds. 
Jedności Chrześcijan z 1993 r.) Dokumenty te za każdym razem przypomina-
ją, iż dla dobra i trwałości małżeństwa bardzo potrzebna jest pełna kościelna 
jedność małżonków. Z tego powodu małżeństwa mieszane są niepożądane, 
niosą ze sobą wiele zagrożeń i ich zawieranie powinno być przez duszpasterzy 
odradzane. Ponieważ jednak związki tego typu zawierane są coraz częściej, 
Kościół – pomimo wskazanej ich oceny – ma także dla nich stosowne roz-
strzygnięcia. Po spełnieniu określonych warunków umożliwia ich zawarcie, 
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nakazuje też otoczenie ich odpowiednią troską duszpasterską, która – o ile to 
możliwe – powinna mieć także wymiar ekumeniczny, opierając się na współ-
pracy z duszpasterzami strony niekatolickiej. W uzasadnionych wypadkach 
Kościół umożliwia też zawarcie małżeństwa z dyspensą od katolickiej formy 
kanonicznej. 
 Wystąpienie zarysowało także stanowisko niekatolickich Kościołów 
i Wspólnot chrześcijańskich, omawiając zwłaszcza przyczyny ich krytyki ak-
tualnego prawodawstwa i praktyki katolickiej. Krytyka ta ogniskuje się zwłasz-
cza na wymaganym przez Kościół katolicki od strony katolickiej zobowiązaniu 
do uchronienia własnej wiary oraz do uczynienia wszystkiego, co możliwe, by 
tę wiarę przekazać dzieciom przez chrzest w Kościele katolickim i katolickie 
wychowanie. 
 Kolejna część referat została poświęcona wskazaniu kierunków dialogów 
ekumenicznych poświęconych zagadnieniu małżeństw mieszanych ze zwró-
ceniem uwagi na wypracowane rozwiązania. Przytacza się przykłady rozwią-
zań szwajcarskich, niemieckich i włoskich. Na tym tle ukazane są przepisy 
szczegółowe Kościoła katolickiego w Polsce zawarte w dwóch obowiązujących 
dokumentach Episkopatu Polski, we Wskazaniach w sprawie realizacji motu 
proprio Pawła VI „Matrimonia mixta” z 1971 r. oraz w Instrukcji w sprawie 
duszpasterstwa małżeństw o różnej przynależności kościelnej z 1987 r.
 Ostatnią część wystąpienia stanowiła próba odpowiedzi na pytanie, czy 
– a jeśli tak, to pod jakimi warunkami – małżeństwa mieszane, mimo wiążą-
cych się z nimi trudności, mogą odegrać pozytywną rolę w ekumenicznym 
dziele zbliżenia chrześcijan. Całość prezentacji zamknęło zestawienie wnio-
sków praktycznych dotyczących przygotowania narzeczonych do zawarcia 
małżeństw mieszanych wyznaniowo oraz późniejszej pracy duszpasterskiej.
 4. Dyskusja. Przewodniczący dziękując za cenny wykład, podał przykład 
małżeństw mieszanych katolicko-unickich (ukraińskich), znajdujących się na 
terenie diecezji ełckiej. Ks. A. Choromański cytując „Małego Księcia” Anto-
ine’a de Saint-Exupéry’ego podzielił się doświadczeniem wzajemnych relacji 
pomiędzy Kościołem katolickim i reformowanym w Szwajcarii na przykła-
dzie małżeństw i rodzin mieszanych. Zwrócił uwagę na  problem zachowania 
prawa kościelnego i zasad katolickich w duszpasterstwie. Ks. M. Olszewski 
podzielił się praktycznym problemem małżeństwa mieszanego w swojej ro-
dzinie, w sensie lekceważenia roli duszpasterskiej, jaką powinien mieć kapłan. 
Ks. Z. Lewicki nawiązał do niektórych wydarzeń w dialogu katolicko-prawo-
sławnym odnośnie małżeństw mieszanych i postulował podniesienie pozio-
mu ich duszpasterstwa. Ks. A. Skreczko zapytał o najważniejszy dokument, 
z którego powinni korzystać duszpasterze. Ks. S. Ulaczyk przedstawił aktu-
alny stan dialogu ekumenicznego w Polsce ze szczególnym uwzględnieniem 
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prac komisji mieszanej katolicko-prawosławnej odnośnie małżeństw miesza-
nych. Ks. Z. Jancewicz w temacie małżeństw mieszanych zadał szereg pytań 
Prelegentowi odnośnie różnych problemów teologicznych i duszpasterskich. 
Bp A. P. Dydycz stawiając postulat powrotu do źródeł oraz jasnego określenia 
teoretycznych i praktycznych zasad ekumenizmu, zwrócił uwagę na niebez-
pieczeństwo relatywizmu i indyferentyzmu w dialogu ekumenicznym. Ksiądz 
Prelegent jako ekumenista i dogmatyk w odpowiedzi na szereg pytań podkre-
ślił konieczność oparcia ekumenizmu na prawdzie, nie zapominając o tym, co 
dzieli. Zwrócił uwagę na zasadniczy problem niedostatecznego wykształcenia 
duszpasterzy katolickich i bardzo często złej woli ze strony duchownych pra-
wosławnych.
 5. Wolne wnioski. Prowadzący spotkanie skierował do wszystkich zapro-
szenie na następne spotkanie, które odbędzie się w miesiącu październiku 
w Ełku. Ks. A. Skreczko podziękował za materiały nadesłane do Studiów Teo-
logicznych, przypominając jednocześnie o wymogach formalnych i meryto-
rycznych. Ks. W. Nowacki zaprosił na dwudziestą rocznicę (4 czerwca) pobytu 
Jana Pawła II w Łomży. Ks. Tadeusz Syczewski podziękował za udział w spo-
tkaniu, zapraszając jednocześnie na wspólną modlitwę brewiarzową i obiad. 
Pasterskie błogosławieństwo biskupa zakończyło drohiczyńskie spotkanie. 
Wszyscy uczestnicy otrzymali najnowszą pozycję Biblioteki Drohiczyńskiej 
pod red. ks. S. Mazura i ks. T. Syczewskiego: „W trosce o Kościół i Ojczyznę”, 
poświęconą osobie i życiu Sługi Bożego Biskupa Zygmunta Łozińskiego.
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STUDIA TEOLOGICZNE
Białystok, Drohiczyn, Łomża

28(2010)

KS. MIROSŁAW BRZEZIńSKI

SPRawozdanie z  SeminaRium  
naukowego „RODzina W  sytUacJi  

ROzłąKi MiGRacyJnEJ. PROBlEM  
EUROsiEROctWa W  POlscE”,  

lublin 25 listopada 2010 r.

 Coraz częściej mówi się również w Polsce o problemie tzw. eurosieroctwa, 
związanego z problemem migracji, czyli wyjazdu jednego lub dwóch rodziców 
za granicę głównie w celach zarobkowych. Temu zagadnieniu zostało poświę-
cone seminarium naukowe zorganizowane przez Katedrę Życia Społecznego 
Rodziny Instytutu Nauk o Rodzinie KUL, oraz Katedrę Socjologii Rodziny 
i Wychowania Instytutu Socjologii KUL. Seminarium to odbyło się na Ka-
tolickim Uniwersytecie Lubelskim Jana Pawła II, i zgromadziło bardzo wielu 
słuchaczy, co świadczy o aktualności problemu w naszej rzeczywistości.
 W  imieniu organizatorów konferencję naukową rozpoczął i  powitał 
uczestników: prof. dr hab. Stanisław Fel, Dyrektor Instytutu Socjologii Ka-
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II, oraz ks. dr hab. Marian 
Z. Stepulak, prof. KUL, Dyrektor Instytutu Nauk o Rodzinie Katolickiego Uni-
wersytetu Lubelskiego Jana Pawła II. Na całość seminarium składały się dwie 
sesje naukowe. Pierwsza poświęcona Sytuacji dziecka w rodzinie migracyjnej, 
w której wystąpili dr B. Walczak, dr W. Danielewicz, oraz ks. dr J. Młyński. Ca-
łości przewodniczyła i sesję moderowała dr Jadwiga Plewko z Instytutu Socjo-
logii KUL. Sesja druga dedykowana była wynikom badań i dotyczyła Rodziny 
w rozłące migracyjnej w opinii Polaków. Sesji tej przewodniczyła dr Elżbieta 
Trubiłowicz z Instytutu Psychologii KUL, a wyniki swoich badań przedstawiły 
dr D. Gizicka, dr M. Szyszka i dr J. Gorbaniuk. W części drugiej seminarium 
przeprowadzone zostały dwa warsztaty prowadzone przez dr Julię Gorbaniuk 
nt. „Diagnoza i rozpoznanie syndromu eurosieroctwa u dzieci z rodzin mi-
grantów zarobkowych w świetle badań rysunkiem «Moja rodzina»”, a drugi 
prowadzony przez dr Elżbietę Trubiłowicz nt. „Obszary i metody wspierania 
rodzin migrantów zarobkowych”.
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 Część naukowa sesji pierwszej poświęcona była Sytuacji dziecka w rodzi-
nie migracyjnej. Sesję tę rozpoczął swoim wystąpieniem dr Bartłomiej Walczak 
z Uniwersytetu Warszawskiego, a prezentacja nosiła tytuł Rodzina transna-
rodowa: perspektywy teoretyczne i badawcze. W swoim wystąpieniu dr Wal-
czak podjął próbę systematyzacji badań nad rodzinami tzw. transnarodowymi. 
Wskazał na różnice w podejściu do tego typu badań ze względu na perspekty-
wę teoretyczną (paradygmatyczną), lokalizacyjną i teleologiczną.
  W swoim wystąpieniu dr Walczak wskazał też na obszary prowadzonych 
badań, a dotyczących rodziny migracyjnych takich jak: liczebność rodzin 
transnarodowych czy skala migracji wśród rodziców obojga płci, oraz konse-
kwencje migracji rodziców dla procesu socjalizacji dzieci. Ważną kwestią jest 
również określenie przyczyn zjawiska migracji na różnych poziomach, oraz 
przemian kulturowych ról płciowych i rodzicielskich. W swoim wystąpieniu 
odniósł się do badań w różnych częściach świata (Stany Zjednoczone, Amery-
ka Południowa, Filipiny, Sri Lanka), czy badań w krajach europejskich, w któ-
rych jest dużo emigrantów (Wielka Brytania, Włochy, Kraje Europy Wschod-
niej), porównując je także do sytuacji w Polsce.
 Sytuacja życiowa dzieci w rodzinach transnarodowych to temat kolejnego 
wystąpienia dr Wiolety Danielewicz z Uniwersytetu w Białymstoku (Wydział 
Pedagogiki i Psychologii). Prelegentka starała się wskazać na konsekwencje 
migracji zagranicznych, podkreślając fakt, że dotyczą one nie tylko wyjazdu 
rodziców za granicę, ale również powrotu rodziców lub jednego z rodziców 
do rodzinnego domu. W sposób szczególny zwróciła uwagę na konsekwencje, 
jakie mają takie sytuacje i doświadczenia dzieci. Jak podkreśliła, konsekwencje 
te są zróżnicowane i w głównej mierze są zależne od sposobu funkcjonowania 
rodzin w okresie „rozłąki”, gdy jedno z rodziców lub oboje są na emigracji. Jak 
określiła dr Danielewicz, są one oparte na wielostronnych kontaktach wynika-
jących z bycia w domu i na emigracji „tu i tam”. Takie rodziny nie ulegają ro-
zerwaniu, lecz nadal funkcjonują tworząc indywidualne strategie utrzymania 
rodziny jako wspólnoty.
 W swoim wystąpieniu wskazała również na negatywne konsekwencje po-
stępowania niektórych rodziców, którzy uciekają przed rodzicielskimi i rodzin-
nymi obowiązkami, którzy oszukują, porzucają rodzinę, w ten sposób ją krzyw-
dząc. Takie zachowania mogą prowadzić do tego, że dzieci ze względu na brak 
opieki rodzicielskiej zostają umieszczane w rodzinach zastępczych, czy instytu-
cjach opiekuńczo – wychowawczych. Są to zjawiska bardzo negatywne i należy 
je rozpoznać w celu ich uniknięcia bądź złagodzenia negatywnych skutków.
 Prelegentka starała się w swoim wystąpieniu zwrócić uwagę na problemy 
dotykające rodzinę w związku z migracją zarobkową, i z coraz większą w XXI 
wieku mobilnością osób. Niewątpliwie, sposobem na zminimalizowanie ne-
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gatywnych doświadczeń rodziny, jest odpowiednia polityka, która nie będzie 
„wymuszała” wyjazdów za pracą, i pozwoli na taką pracę w rodzinnym kraju, 
która umożliwi godne życie całej rodzinie.
 Na koniec swego wystąpienia dr Danielewicz wskazała na konieczne do 
realizacji zadania instytucji pomocowych. Wśród nich na pierwszy plan wy-
suwa się rozpoznanie potrzeb osób, szczególnie dzieci i rodzin, dotkniętych 
lub zagrożonych negatywnymi skutkami migracji zagranicznych, przekaz in-
formacji o istniejących formach wsparcia i udzielenie takiego w razie potrzeby, 
organizację pomocy i wsparcia dzieciom ze strony szkoły i innych instytucji 
lokalnych, współpracę i koordynację działań w tym zakresie zwłaszcza w śro-
dowisku lokalnym.
 W kolejnym wystąpieniu ks. dr Józef Młyński z Uniwersytetu Papieskiego 
Jana Pawła II w Tarnowie przedstawił temat: Migracje rodziców jako fenomen 
społeczno-wychowawczy w kontekście nowych uwarunkowań pedagogiki dzieci. 
Ukazał migrację zarobkową jako ważny element rzeczywistości i współczesnej 
rodziny, i mimo, że istnieje od dawna, to jednak w ostatnich latach bardzo się 
nasilił przynosząc zarówno pozytywne jak i negatywne skutki. Do najbardziej 
pejoratywnych skutków, w swoim wystąpieniu zaliczył, migrację zarobkową, po-
zostawiającą w dzieciach syndrom pustego miejsca braku obecności ojca, lub 
matki, a w wielu przypadkach i ojca i matki, co w konsekwencji prowadzi do 
dezintegracji rodziny. Jednym z elementów tej dezintegracji rodziny jest pro-
blem tzw. eurosieroctwa. Dzieci zostają po prostu „opuszczone”, „pozostawio-
ne” przez jednego lub oboje rodziców, co sprawia, że stają się nieufne, smutne, 
zagubione, mają poczucie odrzucenia i opuszczenia przez najbliższych. Na tym 
się jednak nie kończy, jak podkreślił Prelegent, gdyż taka młodzież często two-
rzy jakieś paczki, grupy rówieśnicze, nieprzemyślane znajomości, niosąc za sobą 
niepożądane skutki typu alkoholizm, nikotynizm, narkomania.
 W końcowej fazie wypowiedzi ks. dr Młyński wskazał na konkretne dzia-
łania, które powinny być podejmowane w celu zmniejszenia skutków migracji 
zarobkowej, wśród których na pierwsze miejsce wysuwa się wsparcie rodzi-
ny przez państwo, które ma obowiązek tworzenia nowych miejsc pracy, gdyż 
„człowiek potrzebuje godnego życia i realizacji siebie we własnym kraju”.
 Druga sesja seminarium to przedstawienie badań przeprowadzonych w ra-
mach projektu Rodzina w sytuacji rozłąki migracyjnej. Problem eurosieroctwa 
w Polsce. Jako pierwsza wystąpiła w tej części dr Dorota Gizicka z Instytutu 
Socjologii KUL, która w swym wystąpieniu ukazała rozumienie migracji i jej 
szybki rozwój w Polsce związany z wstąpieniem do Unii Europejskiej i łatwo-
ścią przemieszczania się. Przedłożyła kolejno metodologię badań, oraz sposób 
postrzegania rodzin migracyjnych ze względu na cechy społeczno-demogra-
ficzne, czy doświadczenie migracyjne. Ważnym aspektem badań były konse-
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kwencje migracji dla relacji rodzinnych, dla dzieci, oraz motywacje migracji 
osób posiadających dzieci i świadomość bądź jej brak negatywnych konse-
kwencji wyjazdu.
 Jak wskazała prelegentka atutem badań jest możliwość uchwycenia różnic 
pomiędzy osobami, które mają doświadczenie migracyjne z rodziny czy też 
takich doświadczeń nie mają. 
 Kolejnym prelegentem była dr Małgorzata Szyszka z Instytutu Socjolo-
gii KUL. W swoim wystąpieniu przedstawiła część badań ww. projektu doty-
czącą Społecznego postrzegania form wsparcia i kontroli rodzin migracyjnych. 
Dr Szyszka ukazała, jakie są oczekiwane formy wsparcia rodzin migracyjnych 
w opinii społecznej, czyli jakiej konkretnej pomocy oczekuje społeczeństwo 
szczególnie od instytucji do tego powołanych, w sytuacji rozłąki i to często 
rozłąki długotrwałej. Organizowanie pomocy takim rodzinom jest wymogiem 
rzeczywistości, w której żyjemy. I również tu, jak poprzednio, wskazano na in-
stytucję państwa, która jest w pierwszej linii zobowiązana do organizowania 
takiej pomocy.
 Część ta została zakończona wypowiedzią dr Julii Gorbaniuk z Instytutu 
Nauk o Rodzinie KUL, a jej wystąpienie Dziecko w sytuacji rozłąki migracyjnej 
z rodzicem – uwarunkowania „eurosieroctwa”, dotyczyło wskazania pewnych 
ogólnych prawidłowości oraz czynników społeczno-psychologicznych, które 
sprawiają, że pewne rodziny w sytuacji rozłąki spowodowanej migracją, bez 
odpowiedniego wsparcia będą stanowiły „grupę ryzyka” w tzw. „funkcjono-
waniu na odległość”, i mogą się skupiać jedynie na zaspokajaniu potrzeb ma-
terialnych.
 W swoim referacie dr Gorbaniuk przedstawiła charakterystyki rodzin 
dzieci rozłączonych z jednym lub obydwojgiem rodziców, w odniesieniu do 
rodziców dzieci, których rodzice nie biorą pod uwagę możliwości długotrwa-
łej rozłąki, w celu podjęcia pracy zarobkowej. Za jedne z bardziej istotnych 
elementów mających wpływ na poczucie osamotnienia dziecka, prelegentka 
wskazała, jak wynika z badań, długość pobytu rodzica za granicą, częstotli-
wość i rodzaj kontaktu dziecka z rodzicem, wiek dziecka, oraz przekonanie, że 
w razie trudności można liczyć na wsparcie nieobecnego rodzica, oraz przez 
osoby najbliższe.
 Ostatnia część seminarium to dwa warsztaty. Pierwszy prowadzony przez 
dr Elżbietę Trubiłowicz z Instytutu Psychologii KUL Obszary i metody wspie-
rania rodzin migrantów zarobkowych skierowany był do osób udzielających 
wsparcia psychologicznego, pedagogicznego i socjalnego rodzin migrantów 
zarobkowych. Warsztat ten odnosił się do zmian, jakie zachodzą w systemie 
rodziny, w której jedno z rodziców lub obydwoje rodziców wyemigrowało za-
robkowo. Warsztat ukazywał konkretne drogi pomocy uwzględniające potrze-
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by wszystkich członków rodziny. Prowadząca wskazała też różne formy wspar-
cia oraz i instytucje działające w środowisku życia rodziny, takie jak komórki 
oświatowe, instytucje pomocy społecznej, służby zdrowia, instytucje kościelne, 
organizacje pozarządowe czy też rola sąsiadów, jako czynnik wspierający ro-
dzinę migracyjną.
 Drugi warsztat Diagnoza i rozpoznanie syndromu „eurosieroctwa” u dzieci 
z rodzin migrantów zarobkowych w świetle badań rysunkiem „moja rodzina” 
prowadzony był przez dr Julię Gorbaniuk z Instytutu Nauk o Rodzinie KUL, 
i miał na celu zaprezentowanie wskaźników diagnostycznych występujących 
w rysunkach dzieci z rodzin migracyjnych, które mogą być podstawą do sta-
wiania hipotez odnośnie problemów psychologicznych przeżywanych przez 
dziecko. Zrozumienie przyczyn przeżywanych trudności, zdaniem prowadzą-
cej warsztat, pozwoli na wyznaczenie kierunków pracy terapeutycznej z dziec-
kiem przez psychologów czy pedagogów szkolnych, oraz pomoże opracować 
kierunki i obszary pomocy i wsparcia w środowisku lokalnym.
 Seminarium zakończyło się dyskusją na podjęte tematy z zaproszonymi 
prelegentami, oraz wymianą doświadczeń z osobami na co dzień pracujący-
mi z rodzinami dotkniętymi sytuacją migracji zarobkowej. Trzeba wskazać na 
wartość takich naukowych spotkań, gdyż eurosieroctwo jest problemem, który 
nie tylko jest elementem naszej rzeczywistości, ale dotyka coraz większej ilości 
naszych rodzin, którym należy w odpowiedni sposób pomóc, i fachowo zapo-
biegać negatywnym skutkom tej rzeczywistości.
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SPRawozdanie z  SymPozjum MEDia  
W  KatEchEziE – KatEchEza W  MEDiach

łomża, 5 marca 2011

 Dyrektorium Ogólne o katechizacji mówi: „Dobre wykorzystanie środków 
społecznego przekazu wymaga od pracujących w katechizacji poważnej troski 
o poznanie, kompetencję oraz umiejętne i aktualne wykorzystanie. […] Tylko 
w ten sposób za łaską Bożą, orędzie ewangeliczne jest zdolne przeniknąć do 
świadomości każdego oraz do wzbudzenia najbardziej osobistego przylgnięcia 
do Pana Boga i zaangażowania w dzieło nowej ewangelizacji” (DOK 161). Aby 
podjąć próbę odpowiedzi na wezwanie współczesnych dokumentów kateche-
tycznych oraz wyjść naprzeciw praktyce życia – mass media bowiem coraz bar-
dziej mają udział w naszym życiu i komunikowaniu – dnia 5 marca 2011 roku 
w Wyższym Seminarium Duchownym w Łomży miało miejsce sympozjum za-
tytułowane: Media w katechezie – katecheza w mediach. W organizację sympo-
zjum zaangażowane były następujące podmioty: Wydział Teologiczny Uniwer-
sytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie, Wyższe Seminarium Du-
chowne w Łomży oraz Wydział Nauczania i Wychowania Katolickiego Łom-
żyńskiej Kurii Diecezjalnej. Trzeba nadmienić, że stało się ono czasem refleksji 
naukowej oraz miejscem spotkania wielu katechetów duchownych i świeckich, 
odpowiedzialnych za szkołę i wychowanie, którzy oprócz wysłuchania prele-
gentów mogli również wymienić się doświadczeniami i zatroskaniem o religijną 
formację dzieci i młodzieży. Wielu z nich wyrażało zatroskanie o przekaz wiary 
w świecie owładniętym mass mediami. Z drugiej strony rodzi się nadzieja, że środ-
ki społecznego przekazu mogą być włączone w proces komunikowania wiary.
 Zgromadzonych na sympozjum powitał Biskup Stanisław Stefanek, Biskup 
Łomżyński. Ksiądz Biskup zwrócił uwagę, że dzisiejsze czasy charakteryzują 
się przyśpieszoną komunikacją. Spowodowało to, iż powstaje nowy świat wy-
pełniony inną jakością relacji międzyosobowych. Z dobrodziejstw środków 
komunikowania korzystają wszyscy. Potrzebne jest korzystanie roztropne i od-
powiedzialne, tak, aby dokonywało się to z pożytkiem dla pojedynczych osób 
i całych wspólnot. W szczególny sposób środki przekazu stanowią wyzwanie 
dla komunikacji wiary.
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 Pierwszym z prelegentów sympozjum był ks. prof. dr hab. Stanisław Dzie-
koński, Dziekan Wydziału Teologicznego UKSW w Warszawie, który przed-
stawił temat: Nowe wyzwania w społeczeństwie epoki informacyjnej. Wskazał 
on, że istnieje coraz większe zainteresowanie tematem mediów we współcze-
snym społeczeństwie a wraz z nim rośnie chęć studiowania dziennikarstwa 
i środków społecznego przekazu. Zastanawiając się nad rolą mass mediów dla 
katechezy, prelegent przywołał określenie katechezy jako posługi słowa oraz 
wychowania w wierze. U początków katechezy znajduje się głoszenie słowa. 
Katecheza w ciągu wieków posiłkowała się osiągnięciami psychologii, dy-
daktyki, poszukiwała nowych metod katechetycznego przekazu. W naszych 
czasach konieczne jest zwrócenie uwagi na znaczenie komunikacji między-
ludzkiej i gwałtowny rozwój mediów elektronicznych. Epoka, w której żyje-
my słusznie może być nazwana epoką komunikacji, gdyż dzięki zawansowanej 
technice zmienia się nauka, praca, relacje międzyludzkie a nawet modlitwa. 
Internet, telewizja, radio i prasa wpływają bardzo wyraźnie na świadomość 
młodych ludzi. Według badań, Internet staje się źródłem, z którego młody 
człowiek czerpie wiedzę. Powstają nowe możliwości dla katechezy. Winna ona 
odważnie wykorzystywać nowe technologie. Prace nad współczesnymi pod-
ręcznikami uwzględniają wykorzystanie nowych mediów. Nowe środki ko-
munikacji niosą jednak bardzo istotne pytanie: jak korzystając z nich być dla 
innych.
 Następnym prelegentem był dr Grzegorz Łęcicki dziennikarz i publicysta 
prasowy oraz radiowy; dr teologii w zakresie teologii kultury; nauczyciel edu-
kacji medialnej; wykładowca akademicki przedmiotów dziennikarskich; za-
stępca dyrektora Instytutu Edukacji Medialnej i Dziennikarstwa na Wydziale 
Teologicznym UKSW, a także wykładowca i prorektor Warszawskiej Wyższej 
Szkoły Humanistycznej im. Bolesława Prusa. Przedstawił on temat Media wi-
zualne a katecheza: zagrożenia, wyzwania, zastosowania. Prelegent stwierdził, 
edukację rozumiemy w dużej mierze jako naukę czytania i pisania. Współcze-
sna kultura jest jednak kulturą obrazu. Ważną umiejętnością staje się odczyty-
wanie obrazu. Nieumiejętność odczytywanie obrazu lub niewłaściwe odczyty-
wanie prowadzi do błędnej interpretacji rzeczywistości. W ten sposób często 
dochodzi do sytuacji, w której obraz kształtuje fałszywe pojęcia, błędne prze-
konanie np. o historii. Przykładem mogą być tutaj filmy o II wojnie światowej 
z epoki PRL-u, które ciągle emitowane przez telewizję utrwalają fałszywy prze-
kaz o historii. Szkodliwe jest także przekonanie, że zło sprzedaje się lepiej niż 
dobro. Istnieje duże zapotrzebowanie, aby wydobywać dobro poprzez filmy, 
programy publicystyczne, poprzez wskazywanie autentycznych autorytetów. 
W wielu programach zatracona zostaje granica godziwej rozrywki, dochodzi 
do sytuacji podglądania innych a poprzez to zmuszanie ich do nieetycznych 
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zachowań. Prelegent wskazał, że obraz ma swoje uzasadnione zastosowanie 
w katechezie. Potrzebna jest umiejętność odczytywania i interpretacji obrazu 
przez katechetę. Konieczne jest opatrzenie komentarzem prezentowanego fil-
mu, dzieła. Wyjaśnienie, jakiego dokonuje katecheta nie jest jedynie słusznym, 
lecz ma zachęcać do myślenia i dyskusji nad oglądanymi obrazami.
 Problem Katecheza w radiu, rola radia w katechezie przedstawił dr Jan Ja-
roszyński – dyrektor Centrum Kultury i Sztuki w Siedlcach, dziennikarz ra-
diowo – telewizyjny, nauczyciel edukacji czytelniczo – medialnej, etyki, wykła-
dowca akademicki Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego, pasjonat 
kultury, mediów i edukacji. Prelegent stwierdził, że radio jest tym medium, 
które ma największy wpływ na sferę religijną człowieka. Mówiąc o katechizu-
jącej funkcji radia trzeba wziąć pod uwagę dwa zasadnicze aspekty: katechiza-
cję nadawców radiowych oraz katechizację odbiorców. Papież Paweł VI nazy-
wał nadawców radiowych przewodnikami pomiędzy prawdą a publicznością. 
Formacja religijna nadawców radiowych, dziennikarzy, pracowników radia 
jest zadaniem o fundamentalnym znaczeniu. Katechizacja odbiorców będzie 
nieustanną zachętą do odkrywania autentycznych wartości. Potrzebny jest też 
twórczy krytycyzm. Istnieje potrzeba, aby rodzice, katecheci wspólnie ze swo-
imi dziećmi, wychowankami korzystali z radia, dyskutowali na temat usły-
szanych audycji. Wyzwaniem dla nadawców - dziennikarzy, katechetów stoi 
bardzo odpowiedzialne zadanie formowania ludzi. W czasach nasilającego się 
„szumu informacyjnego” coraz trudniej jest odnaleźć wartościowe programy. 
Właściwie przeprowadzona katecheza radiowa, nagrana i wyemitowana jest 
dobrym uzupełnieniem katechezy w szkole czy w innych wspólnotach. Ważną 
sprawą dla katechezy jest, aby obok stacji radiowych, tworzyć radiowe porta-
le formacyjne, gdzie byłaby możliwość pobrania wybranych katechez, wypo-
wiedzenia swoich myśli. W ten sposób katecheza radiowa stanie się niezwykłą 
pomocą w posłudze katechetów.
 Kolejnym prelegentem był ks. dr Andrzej Adamski, doktor teologii w za-
kresie teologii środków społecznego przekazu, dyrektor Instytutu Edukacji 
Medialnej i Dziennikarstwa na UKSW w Warszawie i redaktor naczelny kwar-
talnika naukowego „Kultura - Media – Teologia”. Zaprezentował on zagadnie-
nie Rola czasopism dziecięcych w edukacji i w katechezie. Prelegent wskazał, 
że mówiąc o mediach często zawęża się ich rozumienie jedynie do telewizji 
i komputera, a ściślej rzecz biorąc Internetu. Prasa, w tym czasopisma dziecię-
ce i młodzieżowe wpisują się w szeroki wachlarz środków społecznego przeka-
zu, z których korzysta dzisiejszy człowiek. Jeśli chodzi o czasopisma dziecięce, 
to stwierdzić trzeba, że ich rynek po roku 1989 przeżył swoistą rewolucję. Wy-
dawnictwa traktują czasopisma dziecięce jako towar mający dobrze się sprze-
dawać i przynosić wymierne zyski. Charakterystyczne staje się ujęcie niektó-
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rych tematów w czasopismach wydawanych przez wielkie koncerny i w cza-
sopismach katolickich. Biorąc pod uwagę zagadnienia Świąt Bożego Naro-
dzenia oraz rodziny, autor wystąpienia ukazał jak odmiennie przedstawiane 
są te rzeczywistości. Temat Bożego Narodzenia w czasopismach wydawanych 
przez koncerny zawężony zostaje jedynie do oprawy towarzyszącej przeżywa-
niu świąt. Dużo miejsca zajmuje odwołanie się do symboliki, jednakże bez za-
akcentowania motywów religijnych. Często są to praktyczne porady jak przy-
stroić choinkę lub przygotować strój dla Mikołaja. Również życie rodziny zo-
staje ukazane bez jej fundamentalnego wymiaru, jakim jest odniesienie do 
Boga. Można wyprowadzić ogólny wniosek, że w czasopismach dziecięcych 
wydawanych przez koncerny brakuje odniesienia do sfery religijnej. Jest to wy-
zwanie dla katechezy. Czytelnikami tych czasopism są w dużej mierze ucznio-
wie uczęszczający na katechezę. Potrzebne jest rozeznanie katechety, po jakie 
tytuły sięgają ich uczniowie, jakie treści zawierają czasopisma, których czytel-
nikami są dzieci uczestniczące w katechezie. Jest to problem, którym zainte-
resowani winni być nie tylko katecheci, ale również szkoła. Czasopisma pro-
mują określone wartości, które mają wpływ na życie ucznia konkretnej szkoły 
i uczestnika katechezy.
 Ostatnim prelegentem był dr Marek Robak, adiunkt w Instytucie Eduka-
cji Medialnej i Dziennikarstwa UKSW. Szczególnym obszarem jego zainte-
resowań jest filozofia, etyka i teologia Internetu. Przedstawił on temat Kate-
cheza wobec kultury Internetu. W szczególny sposób w przedłożeniu zostały 
zaprezentowane takie zagadnienia jak kultura cyfrowa, problemy mentalne 
związane z zagadnieniem Internetu oraz pewne problemy praktyczne. W tra-
dycyjnym modelu komunikacyjnym rozważając proces komunikacji mówi się 
o nadawcy i odbiorcy. Biorąc pod uwagę komunikowanie za pośrednictwem 
Internetu należałoby jednak mówić o schemacie uczestnik – środowisko – 
uczestnik. Z tego też względu można byłoby postawić tezę, że Internet nie jest 
medium. Podstawową kategorią w korzystaniu z Internetu staje się partycypa-
cja. Tworzenie świadomości, że jesteśmy uczestnikami np. poprzez możliwość 
dodawania, czy uczestniczenia w opracowaniu haseł Wikipedii. Jeśli chodzi 
o wykorzystanie Internetu na polu katechetycznym autor wystąpienia wskazał 
pewne obszary zastosowania: kuria – katecheci; katecheci – uczniowie; kate-
checi – uczniowie – rodzice. Wśród zagadnień praktycznych prelegent wska-
zał, że założenie strony internetowej nie stanowi większego problemu. Pro-
blem pojawia się w odniesieniu do treści, tzn. czy dysponujemy treścią, która 
może być przekazywana za pośrednictwem strony. Wiele, bowiem stron, także 
katolickich, pozostaje bez aktualizacji.
 Podsumowania sympozjum dokonał ks. dr Andrzej Choromański, wice-
rektor Wyższego Seminarium Duchownego w Łomży. Przywołał on jeszcze raz 
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ważność podjętego tematu dla dzisiejszej edukacji i katechezy. Współczesny 
człowiek wykorzystujący mass media winien być świadomy odpowiedzialno-
ści, jaka spoczywa na nim jako ich użytkowniku. Odpowiedzialność ta wzrasta 
w przypadku, gdy korzystający ze środków przekazu jest wychowawcą wpro-
wadzającym młode pokolenie w przebogaty świat dzisiejszych możliwości ko-
munikacyjnych. Ksiądz Wicerektor wyraził zadowolenie, że konferencja Me-
dia w katechezie – katecheza w mediach, która odbyła się w Wyższym Semina-
rium Duchownym w Łomży. Seminarium formując kandydatów do kapłań-
stwa przygotowuje ich do pracy katechetycznej. Umiejętność wykorzystania 
środków społecznego przekazu w katechezie jest znakiem dobrego przygoto-
wania oraz pomaga w procesie przekazu wiary. Wyraził również wdzięczność 
wszystkim prelegentom za rzeczowe i fachowe przedstawienie omawianych 
zagadnień.
 Na zakończenie sympozjum Ksiądz Biskup Tadeusz Zawistowski udzielił 
wszystkim uczestnikom błogosławieństwa.
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BEnEDyKta XVi VERBUM DOMini
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 W dniu 10 maja 2011 r. Instytut Papieża Jana Pawła II i Wydział Studiów 
nad Rodziną w Łomiankach zorganizował sympozjum pt. „Aksjologiczne 
aspekty Pisma Świętego w świetle adhortacji Benedykta XVI Verbum Domi-
ni”. Słowo wstępne wygłosił ks. prof. UKSW dr hab. Mieczysław Ozorowski, 
który również poprowadził spotkanie. 
 Pierwszym prelegentem był Ks. dr Zdzisław Struzik, który w swoim re-
feracie: „Nauka kard. Stefana Wyszyńskiego o roli rodziny w przekazywaniu 
wartości Słowa Bożego w kontekście adhortacji Verbum Domini” wykazał 
spójność nauki kard. Stefana Wyszyńskiego dotyczącej człowieka, jego god-
ności, miejsca osoby ludzkiej w małżeństwie i rodzinie z tekstem adhortacji 
Benedykta XVI. Prelegent zwrócił uwagę na dialog człowieka z Bogiem, który 
jest istotą życia chrześcijańskiego. Adhortacja Benedykta XVI traktuje o trzech 
płaszczyznach Bożej obecności przez słowo: Słowo Boga, Słowo w Kościele, 
Słowo światu. Wskazuje również na związek między słowem Bożym a mał-
żeństwem i rodziną, czyli tam gdzie dokonuje się pierwsza formacja religijna. 
Wskazywał na to w swoim nauczaniu kard. S. Wyszyński. Tak w adhortacji 
jak i w nauczaniu Prymasa dominuje obrona życia duchowego i fizycznego, 
wzrost moralny w kierunku przewidzianej przez Boga świętości. W naucza-
niu Wyszyńskiego kładzie się nacisk na wagę sakramentu małżeństwa i jed-
ność małżonków w Chrystusie, oraz na zagrożenia wpływające na trwałość 
instytucji małżeństwa. Konkludując Ks. Struzik stwierdził: „znaczenie Biblii 
i jej czytanie w środowisku rodzinnym, przy korzystaniu z pomocy kapłanów 
(duszpasterstwo małżeństw i rodzin) oraz modlitwa, są to najlepsze drogi do 
poznania Boga; budowania wspólnoty poprzez słowo Boże.”
 Kelejnym referującym był Ks. prof. AP dr hab. Jan Turkiel, w swoim wystą-
pieniu: „Aksios w Septuagincie” wskazał na wielorakie znaczenie słowa aksios 
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występujące w Starym Testamencie.  Grecki termin aksios: oznacza  „godną” 
cenę ziemi – w opowiadaniu o Abrahamie (Rdz 23) słowo „godny” odnosi się 
do ceny ziemi, zaś zakupienie ziemi za „godną” cenę powoduje, iż również ona 
staje się „godna”; inne znaczenie to winowajca „godny” kary chłosty, taki przy-
kład mamy w Księdze Powtórzonego Prawa (Pwt 23,2-25,19), gdzie mowa jest 
o człowieku, który zasłużył na karę i jest jej „godny”. Wynika z tego, że kara 
jest wartością i człowiek poddany karze jest wartością. „Godna” kara nie po-
niża godności człowieka, a gwarantem sprawiedliwego postępowania wobec 
karanego. Jest ziemia „godnie” nabyta przez Abrahama, na której się ją (karę) 
wykonuje. „Godna” kara wymierzona przez Pana – Druga Księga Machabejska 
(2 Mch 4,30-37) opisuje moment ukarania Andronika przez króla Antiocha IV 
Epifanesa. Użyty termin aksian odnosi się do kary Pana. Historia ta nawiązuje 
do opowiadania o Esterze. Innym znaczeniem terminu aksios jest „męczeńska 
śmierć” – 2 Mch 6,18-31 opisuje śmierć Eleazara. Nakaz nie jedzenia mięsa 
wieprzowego jest „godny”, bo pochodzi od Boga. Oddanie życia jest w tym 
przypadku „godne”. Poza tym „godność” jako wartość związana ze starością 
wymaga świadectwa dawanego młodym. Męczeństwo Eleazara staje się zachę-
tą do męczeńskiej śmierci także dla innych „godnych” (śmierć siedmiu braci, 
2 Mch 7,1-42). Cierpienie jest „godne”, ponieważ jest znakiem grzechu prze-
ciwko Bogu. Bóg przyjmuje męczeństwo wiernych Prawu Bożemu grzeszni-
ków jako wartość. Innym odcieniem „godnej śmierci” jest  „godna” zapłata za 
bezbożność – śmierć – 2 Mch 8,33. 
 Ks. dr Andrzej Jacek Najda wygłosił referat na temat: „Aksjologia pier-
wotnego chrześcijaństwa w świetle Nowego Testamentu”. Wskazał najpierw na 
problemy, z jakimi borykali się chrześcijanie drugiej połowy I wieku, a więc 
w czasie powstawania pism nowotestamentalnych. Nakreślił w ten sposób ob-
raz życia pierwszych wyznawców Chrystusa, ukazując kontekst religijny, hi-
storyczny i społeczny preferowanych przez nich wartości. Wartości te, któ-
re prelegent pogrupował wokół trzech cnót Boskich: wiary, nadziei i miłości 
(1 Tes 1,3; 5,8), stanowiły dla pierwszych chrześcijan i stanowią dla chrześcijan 
wszystkich czasów swoiste wzorce, paradygmaty i drogowskazy życiowe. Służą 
one orientacji życiowej, mają podtrzymywać i podnosić na duchu, przyczyniać 
się do wychowania moralnego i przekazywania doświadczeń.
 Po przerwie, w drugiej cześci sympozjum ks. dr Wojciech Turowski za-
prezentował referat „Verbum Domini  wyzwaniem dla współczesnej homile-
tyki”, w którym ukazał cztery aksjologiczne aspekty słowa Bożego jakimi są: 
słowo Boże to Logos – Syn Boży; słowo Boże to  „symfonia” rozpisana w dzie-
le stworzenia; słowo Boże to przepowiadanie Apostolskie, i słowo Boże w Bi-
blii. W drugiej cześci swego wystąpienia ks. Turowski wskazał na wyzwania 
wynikające z papieskiego dokumentu dla współczesnej homiletyki, którymi 
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są: eklezjalna interpretacja słowa Bożego, potrzeba aktualizacji słowa Bożego 
we współczesnym przepowiadaniu. Prelegent zapoznał z przymiotami dobrej 
homilii według Benedykta XVI; taka wypowiedź winna być dobrze przygoto-
wana, rzeczowa i zawierć wsobie elementy mistagogiczne ze względu na to, iż 
homilia jest częścią liturgii. Konkludując ks. Turowski zwrócił uwagę na dba-
łości o dobrą teologię słowa Bożego w seminariach duchownych, która będzie 
kształtować tożsamość kaznodzieską, jak również zwrócił uwagę na potrzebę 
stworzenie Dyrektorium homiletycznego.
 Kolejnym prelegentem był Ks. dr Cezary Naumowicz, który w swoim wy-
stąpieniu na  temat: „Słowo Boże duszą teologii” przedstawił relację między 
teologią a Pismem Świętym. Prelegent zwrócił uwagę, że Sobór Watykański 
II i niektórzy papieże wskazują, że studium Pisma Świętego ma być niejako 
„duszą” całej teologii. Zachętę tę podejmuje również Adhortacja Verbum Do-
mini papieża Benedykta XVI. Dokument wskazuje, że w epoce posoborowej 
w dziedzinie studiów egzegetycznych i teologicznych często odwoływano się 
do tego stwierdzenia jako znaku nowego zainteresowania Pismem Świętym. 
Pytając o relację między Pismem Świętym a Tradycją, Ks. Doktor przytoczył 
zdanie J. Ratzingera, według którego „problem, «Pismo i Tradycja» pozostanie 
tak długo nierozwiązany, jak długo nie poszerzymy go o temat «Objawienie 
a Tradycja», włączając go tym samym w jego obszerniejszy kontekst”. W dal-
szej cześci wystąpienia prelegent zakcentował istotną prawdę, iż Pismo Święte 
nie jest, co prawda, jedynym locustheologicus dyscyplin teologicznych, stano-
wi jednak ich bazę szczególnie uprzywilejowaną. Oderwanie się teologii od 
Pisma Świętego prowadziło ją do dekadencji, a powrót do Biblii dynamizował 
jej rozwój i służył odnowie Kościoła. Konkludując ks. Naumowicz stwierdził iż 
metodologia teologii wypracowała szereg zasad, którymi powinien się kiero-
wać teolog-systematyk w swoich badaniach nad słowem Bożym. Każdy teolog 
w swojej działaności powinien niezapominać o zasadzie eklezjalnej interpre-
tacji Biblii, o której przypomina adhortacja Verbum Domini, bowiem jest to 
wymóg samej natury Pism i sposobu ich formowania się w czasie.
 Źródła wiedzy religijnej młodzieży omówił ks. dr Dariusz Tułowiecki w re-
feracie, „Biblia czy Facebook? Źródła wiedzy religijnej młodzieży gimnazjal-
nej”, przeprowadził on badania na grupie uczniów gimnazjalnych w diecezji 
łomżyńskiej. Wiedza religijna, a zwłaszcza jej rozwój w świadomości wierzą-
cych może wpływać na szeroko pojętą religijność. Czynnikiem wpływającym 
na świadomośc religijną jest wiek i wykształcenie człowieka. Ks. Tułowiec-
ki zwrócił uwagę na fakt wzrastającej dysproporcji między wykształceniem 
świeckim i ogólnym poziomem kultury a wykształceniem religijnym. Prze-
analizwoał  wspólczesne źródła wiedzy religijnej (źródła tradycyjne – Biblia, 
rodzina, Kościół, katecheza szkolna oraz źródła nowoczesne – media, w tym me-
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dia klasyczne jak i elektroniczne: książki, prasę, rozgłośnie radiowe, telewizję, 
Internet, w tym wspólnoty wirtualne). Na podstawie tak określonych nośników 
treści religijnych prelegent wyodrębnił trzy grupy czynników oddziałujących na 
religijność: źródła tradycyjne ortodoksyjne – Biblia, Kościół, rodzina, celebracje 
kościelne, katecheza szkolna; źródła nowoczesne ortodoksyjne – prasa katolicka, 
książka katolicka, religijne programy telewizyjne, filmoteka religijna, katolickie 
strony internetowe, wspólnoty wirtualne o charakterze religijnym; źródła nowo-
czesne nieortodoksyjne – czyli prasa, Internet, stacje radiowe i telewizyjne, filmy, 
komunikatory elektroniczne podające opinie na temat religii, ale w sposób nie-
ortodoksyjny. Swoje wystąpienie ilustrował wykresami, prezentującymi wyniki 
badań. Ks. Tułowiecki doszedł do wniosków: Biblia należy do ulubionych źró-
deł wiedzy religijnej gimnazjalistów. Gimnazjaliści deklarują media tradycyjne 
jako ważne źródło wiedzy religijnej – nie potrafią jednak wymienić konkret-
nych programów religijnych. Źródła nowoczesne – nieortodoksyjne – mogą 
mieć znaczny wpływ na tworzenie matrycy poznawczych co do spraw religij-
nych młodzieży. Spotkanie zakończono modlitwą Anioł Pański.
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STUDIA TEOLOGICZNE
Białystok, Drohiczyn, Łomża

29(2011)
KS. WOJCIECH TUROWSKI

SPRawozdanie z  SymPozjum  
PaStoRaliStów PolSkich EWanGElizacJa 

ODPOWiEDzią KOŚciOła W  POlscE na 
WyzWania WsPółczEsnOŚci 

łomża, 16-17 maj 2011 r.

 W dniach 16-17 maj 2011r. w Wyższym Seminarium Duchownym im. Pa-
pieża Jan Pawła II w Łomży zgromadzili się pastoraliści polscy na naukowej sesji. 
 W poniedziałkowe popołudnie, 16 maja odbyła się I część sympozjum. 
Pierwszym prelegentem był ks. dr Dariusz Lipiec z KUL, który dzieło ewange-
lizacji osadził w teologii („Teologiczne podstawy ewangelizacji”). Przypomniał 
naukę Soboru Watykańskiego II o ewangelizacji, która ma swoje źródło w od-
wiecznym planie Boga Ojca. Syn Boży będąc pośrednikiem między Bogiem 
i ludźmi podjął dzieło głoszenia Ewangelii, zgromadził Apostołów i im przeka-
zał mandat ewangelizacji. Podkreślił przewodnią rolę Ducha Świętego w całym 
Kościele, jeśli tak, to również w działalności ewangelizacyjnej. Innym aspektem 
teologicznych podstaw ewangelizacji jest eklezjalna podstawa. Przypomniał na-
ukę Pawła VI: „Kościół bierze swój początek z ewangelizacji Jezusa i dwunastu 
Apostołów; jest jakby naturalnym owocem tego dzieła”. Dlatego ewangelizacja 
jest jego obowiązkiem. Odbywa się ona w trzech kierunkach: ad gentes, ewange-
lizacja pastoralna (duszpasterstwo), reewangelizacja (nowa ewangelizacjia).
 Ks. dr hab. Bogusław Drożdż PWT we Wrocławiu zapoznał z uwarunkowa-
niami społeczno-kulturowymi ewangelizacji w Polsce na początku XXI wieku. 
Prelegent w pierwszej części wystąpienia zdefiniował cel ewangelizacji, którym 
jest wyzwolenie wewnętrzne uzdalniające człowieka do swobodnego i odpowie-
dzialnego działania we wszystkich dziedzinach życia jednostkowego i społecz-
nego, co stanowi przestrzeń ludzkiej wolności. Następnie wskazał na trzy płasz-
czyzny, przez które ono przebiega: p. ideologiczna, sfera polityczno-społeczna, 
p. psychologiczno-duchowa. Ks. Drożdż odwołując się do nauczania soborowe-
go, w ciekawy sposób uzasadnił związek między kulturą a człowiekiem. Stwier-
dził: „im pełniejsze człowieczeństwo, tym wyższy staje się poziom kultury, im 
bardziej „ludzka” kultura, tym wspanialszy rozwój człowieka”.
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 Kolejnym referującym był ks. prof. KUL dr hab. Wiesław Przygoda, który 
w referacie Uwarunkowania historyczno-prawne ewangelizacji w Polsce po 1989 
roku zwrócił uwagę na fundamentalne dokumenty gwarantujące Kościołowi 
wolność i autonomiczność, do których należy Ustawa z 17 maja 1989 r. O sto-
sunku Państwa do Kościoła Katolickiego w Rzeczypospolitej Polskiej, Konkordat 
ratyfikowany w 1998 r. i Konstytucja RP z 1997 r. W dalszej części prelegent 
dokonał analizy duchowieństwa i laikatu. Doszedł do wniosku, że po 1989 r. 
istnieje tendencja zniżkowa powołań i wieku duchowieństwa. Specyficznym 
polem działania jest rola świeckich. Ruchy i stowarzyszenia katolickie zapeł-
niają „próżnię społeczną” istniejącą w wielu parafiach między przywódcą du-
chowym a dużą grupą przeciętnych katolików.
 Po przerwie na kawę, swój referat zaprezentował ks. prof. dr hab. Krzysz-
tof Pawlina PWT w Warszawie, na temat Aktualny model ewangelizacji Ko-
ścioła w Polsce. Zwrócił uwagę, że w Polsce przez długi czas panowało dusz-
pasterstwo masowe. Przyszedł czas na przejście w  kierunku indywidual-
nym. Prelegent widzi obszary ewangelizacyjne sporej grupy ludzi żyjących 
na obrzeżach wiary i niewiary. Dialog i świadectwo to model duszpasterstwa  
na najbliższe lata. 
 Pierwszy dzień obrad zakończył Ks. dr hab. Wiesław Śmigielski, który 
w referacie Zrzeszenia religijne podmiotem ewangelizacji zwrócił uwagę na do-
wartościowanie roli laikatu w Kościele po Soborze Watykańskim II.  Laikat 
jako podmiot ewangelizacyjny winien być w ścisłej relacji z hierarchią kościel-
ną, tego wymaga zasada kryterium eklezjalności, od tej zadady zależy owc-
ność wszelkich działań ewagelizacyjnych. W Polsce funkcjonuje przeszło 150 
zrzeszeń religijnych laikatu. Jednoczy je cel ewangelizacyjny. Nastawione są 
na rozwój charyzmatów, zacieśnienia wspólnotowej więzi i budowania Ko-
ścioła domowego z zachowaniem ewangelicznego radykalizmu, co jak zauwa-
żył prelegent jest środkiem zaradczym przed sektami. Obok entuzjazmu i od-
ważnego świadectwa, grupy takie, narażone są na dewiacje, o czym nie wolno  
zapominać.
 Drugi dzień sympozjum naukowego rozoczął wykład o. prof. UKSW 
dr hab. Witolda Kaweckiego Ewangelizacyjne zadania mediów katolickich. Na 
poczatku Profesor dokonał analizy misji mediów i podejścia do nich Kościoła. 
Współczesne media nazwał za encykliką Redemptoris missio „pierwszym are-
opagiem współczesnego świata”. Zwrócił uwagę, że media z natury swojej nie 
interesują się Dobrą Nowiną o zbawieniu, nie odbierają Kościóła jako tajemni-
cy wiary, że mają często diametralnie inne spojżenie na rzeczywistość, stawiają 
sobie inne cele. Wskazał, że w dobie relatywizmu kulturowego nie jest łatwo 
spełniać misję ewangelizacyjną prowadzoną przez media. Jednak jeśli chcemy 
ewangelizowąć przez media, powinniśmy w jeszcze większym stopniu prakty-
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kować komunikację, a co za tym idzie, sprzyjać obiegowi chrześcijańskiej in-
formacji, tworzyć opinię publiczną, wyzbywać się atmosfery narzekania i lęku 
przed środkami społecznego przekazu. Chrześcijanie mogą i powinni wpły-
wać na produkcję programów w mediach.
 Ks. prof. UPJPII w Krakowie dr hab. Andrzej Baczyński miał referat: Tele-
wizja jako narzędzie ewangelizacji. W pierwszej części prelegent postawił pyta-
nie: Czy telewizja jest przydatna jako narzędzie ewangelizacji? Padła twierdzą-
ca odpowiedź uargumentowana dokumentami Kościoła na ten temat. W dal-
szym wystąpieniu Ks. Baczyński szukał odpowiedzi na pytanie: Na czym pole-
ga siła telewizji? Siłą telewizji jest wizja i fonia. Dźwięk, ruch i obraz zlewają się 
w jedno, ze tworząc złudzenie rzeczywistości, któremu widz przypisuje wysoki 
stopień prawdziwości. Telewizja likwiduje barierę czasu i przestrzeni. Kultura 
współczesna jest zdominowana przez obraz. Panuje przekonanie, że obraz nie 
kłamie, tę opinię wykorzystują twórcy reklam. Chrześcijańscy specjaliści, od 
telewizji, zwracają uwagę na wyzwanie jakie stawia telewizja, a mianowicie, 
świadectwa obrazu. „Nie liczą się gładkie słowa, liczy się świadectwo człowie-
ka”. Kończąc prelegent stwierdził, że katolicy pracujący w mediach są wezwani 
do ewangelizowania kultury środków przekazu, mają nie tylko posługiwać się 
nimi jako narzędzie rozpowszechniania Ewangelii, narzędzie pracy zawodo-
wej, lecz ewangelizować je świadectwem własnego życia.
 Kolejną prelegentką była Pani dr Monika Przybysz UKSW. W referacie Pu-
blic relations w nowej ewangelizacji zwróciła uwagę jak bardzo ważną sprawą 
jest budować komunikację instytucji z otoczeniem. Jest to bardzo użyteczna 
sprawa w chwilach kryzysu. W dobie szybkiego przepływu informacji, licz-
nych szumów medialnych, pomocą jest public relations. Odwołała się do pod-
stawowej reguły psychologii społecznej „reguły sympatii”. Podobieństwa się 
przyciągają. Ludzie o podobnych zainteresowaniach i przekonaniach darzą się 
większą sympatią. I o to chodzi w public relations. Prelegentka zwróciła uwagę, 
że w Kościele w Polsce jest jeszcze sporo do zrobienia na tym polu. Nie mniej 
zauważyła, że sporo uczyniono (Lednickie spotkania o. Góry, duszpasterstwa 
akademickie, dzieła Caritas, akcja – „Szlachetna Paczka”, ewangelizacja wizu-
alna o franciszkanów, szkoły Nowej Ewangelizacji). Odwołała się do doświad-
czenia Kościoła w Singapurze, który postawił na public relations, przez zapla-
nowaną, długofalową promocję chrześcijaństwa i akcję ewangelizacujną. 
 Ks. lic. Jacek Czaplicki z Łomży odczytał referat bpa Stanisława Stefanka 
Specyfika ewangelizacji w środowisku rodziny chrześcijańskiej. 
 Referat kończący sesję naukową pastoralistów polskich wygłosił ks. dr hab. 
Bogdan Biela z Katowic na temat: Realizacja ewangelizacji według programu 
Szkół Nowej Ewangelizacji. Prelegent zaprezentował paletę Szkół Nowej Ewan-
gelizacji w Polsce. Zwrócił uwagę, że przeważnie mają one charakter diece-
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zjalny i są stowarzyszone przy Konferencji Episkopatu Polski w tzw. Krajowej 
Radzie Dyrektorów Katolickich Kerygmatycznych Szkół Nowej Ewangelizacji. 
W dalsze części swojego wystąpienia Ks. Biela zapoznał z kursami i programa-
mi różnych SNE w Polsce. Podsumowując prelegent stwierdził, iż SNE w Polsce 
swoją działalnością wpisują się w szeroką perspektywę nowej ewangelizacji.
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R e c e n z j e

Novello Pederzini, conviventi, separati, divirziati, risposati e 
sacramenti, Edizioni Sudio Domenicano, Bologna 2010, ss. 165. 

 Książka księdza Novello Pederzini, doktora teologii i prawa kanoniczne-
go, promotora sprawiedliwości w Regionalnym Sądzie do spraw Małżeńskich 
Flaminio, jak też proboszcza jednej z parafii Bologni w Italii, oraz kierownika 
duchowego wielu małżonków oraz byłych małżonków pt. Conviventi, separati, 
divorziati, risposati e sacramenti, jest z całą pewnością wyrazem duszpaster-
skiej troski Kościoła o osoby żyjące w sytuacjach, które Jan Paweł II w Ad-
hortacji Familiaris consortio nazwał «nieprawidłowymi», tzn. żyjących w kon-
kubinacie, w powtórnych związkach małżeńskich, rozwiedzionych czy «wol-
nych związkach». Tytuł tej książki w tłumaczeniu na język polski brzmiałby: 
Konkubinat (współżyjący), separacja, rozwiedzeni, w powtórnych związkach 
i sakramenty. W podtytule czytamy Proposta per un cammino spirituale nel 
segno della chiarezza e dell’accoglienza, co należy przetłumaczyć jako Propozy-
cja duchowej drogi w znaku jasności i przyjęcia. Niejako wyjaśnieniem tytułu 
jak i podtytułu tej pozycji są słowa Jana Pawła II, zamieszczone jako motto 
„Niech wiedzą żyjący w separacji, rozwiedzeni, i żyjący w powtórnych związ-
kach, że Kościół ich kocha. Nie jest od nich daleki, i cierpi w związku z ich 
sytuacją. Kościół widzi ich cierpienie i zdaje sobie sprawę z ogromnych trud-
ności, w których żyją”. Te zdania wskazują, że Autor będzie starał się wskazać 
konkretne działania Kościoła, które są wyrazem miłości Kościoła Chrystuso-
wego wobec wszystkich jego członków, także wobec tych, którzy z różnych po-
wodów żyją w sytuacjach nieprawidłowych. Drugim elementem jest ukazanie 
postaw osób będących w sytuacjach odbiegających od normy, jakie powinny 
przyjąć, by odnaleźć «na nowo» swoje miejsce w Kościele i drogę do Boga.
 Książka Conviventi, separati, divirziati, risposati e sacramenti składa się 
z dziesięciu rozdziałów, które jak wskazuje sam ksiądz Pederzini, ma potrój-
ny cel: po pierwsze wyjaśnić niektóre pojęcia i zwroty w obrębie małżeństwa, 
które są rozumiane w sposób niewłaściwy lub konfuzjonalny. Drugim celem 
wskazanym przez Autora jest zaproponowanie żyjącym w separacji, oraz roz-
wiedzionym lub żyjącym w powtórnych związkach drogę rozwoju duchowego, 
który jest, jak pisze, zaskakująco bogaty niż można by przypuszczać, oraz we-
ryfikację ich relacji do sakramentów, w szczególności z sakramentem pojedna-
nia i sakramentem Eucharystii. Jak dodaje, miał na uwadze w sposób szczegól-
ny osoby żyjące w konkubinatach, którzy nie decydują się lub nie chcą zawrzeć 
sakramentalnego małżeństwa; żyjących w separacji i rozwiedzionych, którzy 
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podjęli świadomą decyzję dalszego życia w samotności, oraz tych, którzy po 
rozwodzie zawarli kolejne cywilne małżeństwo. Widzimy, że są to trzy grupy 
osób, których sytuacja jest odmienna, ale związana z ich związkiem z osobą 
płci przeciwnej, i dodajmy są to osoby wierzące, które odnajdują i chcą od-
naleźć swoje miejsce w Kościele. Pragną tego dokonać w tej sytuacji, w której 
się znajdują, co więcej przyjmują nauczanie Kościoła odnośnie ich sytuacji, 
oraz nauczanie Kościoła dotyczące prawdy o małżeństwie. Nadto te osoby Ko-
ściół przygarnia, aby zaproponować im takie rozwiązania, które są możliwe 
i są zgodne z Magisterium Kościoła, i zachęca, że mimo ich «nieprawidłowej» 
sytuacji są kochani przez Chrystusa i Jego Kościół.
 Wskazane przez Autora założenia, jak też rodzaj jego posługi w Koście-
le, wskazują na podstawową wartość tej pozycji, a mianowicie, iż wyrasta ona 
z doświadczenia duszpasterskiego i jest ukierunkowana do duszpasterstwa 
małżeństw i rodzin w sytuacjach «nieprawidłowych», aby pomóc im «odna-
leźć» ich miejsce w Kościele Chrystusowym, i jeśli to tylko możliwe uregulo-
wać ich sytuację zgodnie z nauczaniem Magisterium Kościoła.
 Rozdział pierwszy zawiera dziesięć świadectw, w których odczytujemy główne 
zarzuty wobec Kościoła stawiane przez osoby żyjące w sytuacjach «nieprawidło-
wych» w kwestii dotyczącej nauki o małżeństwie. Wśród nich odnajdujemy nastę-
pujące: Kościół odrzuca osoby żyjące w takich sytuacjach, traktuje je jako niegod-
ne bycia we wspólnocie, że Kościół osobom rozwiedzionym, nie zachowującym 
czystości odmawia możliwości przystąpienia do Komunii św., że Kościół jest dale-
ki od rzeczywistości i nieprzyjacielski wobec nas nich, osądza i ich odrzuca, a na-
wet potępia, że Kościół nie czuje żadnej winy odmawiając sakramentów osobom 
w sytuacjach nieprawidłowych, które też są jego dziećmi, że czują się pozostawieni 
przez Kościół, chrześcijanami drugiej kategorii, że Kościół nie pomaga tym, u któ-
rych można by stwierdzić nieważność ich małżeństwa a sami nie mają odwagi, by 
udać się w tym celu do sądu biskupiego. Jak widzimy, «zarzuty», które są stawiane 
wobec Kościoła są liczne, ale wywodzą się często z chęci usprawiedliwienia swego 
postępowania, czy też z nieznajomości nauczania Kościoła na temat małżeństwa. 
Z pewnością jednak pytania te stawiane są niezależnie od kraju czy regionu. Są one 
wspólne wszystkim, którzy żyją w takich sytuacjach.
 Rozdział drugi jest miejscem sprecyzowania i wyjaśnienia terminów doty-
czących małżeństwa. Po zarzutach w stosunku do Kościoła wobec tych skom-
plikowanych często i nieprawidłowych sytuacji. Po pierwsze Autor przypomi-
na, iż dla ochrzczonych nie istnieje małżeństwo, które nie byłoby sakramental-
nym związkiem mężczyzny i kobiety. Każdy inny związek jest wobec Kościoła 
nieprawidłowy. Im jednak nie mówi, że są poza Kościołem, że Kościół ich od-
rzuca, sądzi, itd., im mówi, że mimo wszystko ich kocha i pragnie im pomóc 
i towarzyszyć im.
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 W kolejnym rozdziale poruszony jest temat miłości w prawdzie. Ks. Pe-
derzini ukazuje tu najpierw jako instrument do pracy duszpasterskiej w ta-
kich sytuacjach Dyrektorium Duszpasterstwa Rodzin, które to zostało przyjęte 
przez Konferencję Episkopatu Italii w 1993 roku, i które jest ważnym elemen-
tem posługi duszpasterskiej wobec małżeństwa i tych osób, które żyją w sy-
tuacjach «quasi» małżeńskich. Przypomina, że wobec sytuacji nieprawidło-
wych tak jak wobec małżeństw sakramentalnych, Kościół w swojej posłudze 
ma działać „według miary serca Chrystusa”, które można streścić w dwóch sło-
wach: „prawda i miłość”. Przypomniana jest tu także prawda i nierozerwalno-
ści małżeństwa i co więcej, że Kościół nie może zezwolić na sakramentalne po-
jednanie i przystąpienie do sakramentu Eucharystii tym, którzy są w sytuacji 
sprzecznej z wyznawaną i sprawowaną w sakramentach wiarą.
 Różnorodność nieprawidłowych sytuacji małżeńskich ujęta jest w następ-
nym rozdziale. Autor ukazuje najpierw zalety małżeństwa sakramentalnego 
by potem ukazać negatywne aspekty sytuacji nieprawidłowych wychodząc od 
podstaw antropologicznych, teologicznych, poprzez konkretne «niebezpie-
czeństwa» codziennego życia związanego bądź ze stabilnością związku, bądź 
z otwartością lub jej brakiem w życiu. Oddzielną kwestią jest sytuacja osób po 
rozwodzie lub w separacji, które pozostały wierne sakramentowi małżeństwa 
i pozostały samotne. Konsekwentnie kolejny rozdział podejmuje temat możli-
wości skorzystania z sakramentów świętych, z sakramentu pojednania i z sa-
kramentu Eucharystii, przez osoby w sytuacjach nieprawidłowych.
 „Znalazłeś narzeczonego – znalazłeś twój krzyż”, w ten sposób tytułuje 
ks. Pederzini kolejny rozdział swojej pozycji. Ukazuje w niej znaczenie krzy-
ża w przygotowaniu do małżeństwa, w okresie narzeczeństwa i nade wszyst-
ko w odkrywaniu prawdy o miłości małżeńskiej, która jest darem, ale która 
jest także ofiarą, cierpieniem i wyrzeczeniem. Trzeba się tego uczyć już przed 
małżeństwem, a Autor zachęca narzeczonych, by pokochali krzyż i Chrystusa, 
który patrzy i wspiera ich wierną miłość aż po krzyż.
 Rozdział następny to ukazanie duchowej drogi tym, którzy żyją w sepa-
racji. Tym osobom zaleca się uznanie swoich błędów i niepowodzenia jako 
pierwszego kroku. Własny upadek nie identyfikuje się z winą, i trzeba go za-
akceptować. Uznanie błędu, jest otwarciem drogi do wybaczenia, ale też do 
poproszenia o wybaczenie, ukazuje potrzebę przebaczenia i zrozumienia. To 
początek drogi, jak mówi Autor «leczenia ran». Przebaczenie, to początek dro-
gi powrotu do Boga, początek drogi powrotu do współmałżonka. Zacznij tu 
i nie czekaj, aż uczyni to twój mąż/żona. Bóg, Jego wierność i przebaczenie 
okazane człowiekowi, uczy i pozwala otworzyć się na współmałżonka, ofiaro-
wać mu przebaczenie. Konsekwentnie, kolejny rozdział podejmuje tematykę 
rozwoju życia duchowego przez osoby rozwiedzione i żyjące w nowych związ-
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kach cywilnych. Postawa, na którą wskazuje Autor, by przyjęły osoby w takich 
sytuacjach to nie poczucie odrzucenia i potępienia, lecz poczucie, że Kościół, 
zaprasza ich do udziału w swoim życiu, że mimo nieprawidłowości swego ży-
cia są nadal kochani przez Boga, gdyż mogą i powinni uczestniczyć w życiu 
Kościoła nawet, jeśli nie mogą korzystać z sakramentów. Przypomina, że Eu-
charystia jest „źródłem i szczytem” jedności z Chrystusem, ale nie jest jedyną 
drogą i instrumentem działania łaski Bożej. Chrystus jest obecny w swoim 
Słowie, w braciach i nie powinni zapominać o innych możliwościach spotka-
nia i doświadczenia miłości Chrystusa i Jego Kościoła, którymi są sakrament 
pojednania i Eucharystii, modlitwa czy działanie charytatywne, oraz odpo-
wiednie wychowanie dzieci.
 Relacje z dziećmi, i problem wychowania dzieci przez rodziców żyjących 
w sytuacjach nieprawidłowych podejmuje kolejny rozdział książki autorstwa 
księdza Pederzini. Jest to niezmiernie ważny aspekt, gdyż w takich sytuacjach 
zwykle najbardziej pokrzywdzone zostają dzieci. One cierpią zawsze. Autor 
wskazuje tu na konieczność bycia szczerymi i mówienia prawdy dzieciom 
o sytuacji od początku, by nie były zaskoczone. Rodzice obydwoje, na ile to 
możliwe, powinni okazywać miłość dzieciom. Autor daje konkretne wska-
zania zachowań obojgu rodzicom, ale też oddzielne wskazania ojcu, matce 
i dziecku. Podkreśla także znaczenie wychowania religijnego i wprowadzenia 
w życie sakramentalne Kościoła, i aby rodzice mimo swoich nieprawidłowo-
ści w relacji do Chrystusa i do Kościoła, nie zaniedbywali wychowania swoich 
dzieci do miłości Boga.
 Książka kończy się świadectwami osób, tak jak się rozpoczęła, a są to świa-
dectwa, które w tym miejscu wyrażają «wdzięczność» wobec Kościoła, za to, że 
mogły «odnaleźć się» w Kościele, ze szczególnym podkreśleniem odnalezienia 
drogi sakramentalnego małżeństwa. Jedna z wypowiedzi puentuje sens i po-
trzebę napisania książki: „Teraz rozumiemy, że żyć razem to ludzka rzecz, ale 
małżeństwo sakramentalne to Boża sprawa”.
 Warto zwrócić uwagę na kilka, wydaje się ważnych zalet i elementów 
książki księdza Novello Pederzini, Conviventi, separati, divorziati, risposati 
e sacramenti. Na pierwszy plan wysuwa się to, iż wyrosła ona z doświadczenia 
duszpasterskiego i ma być pomocą zarówno dla księży posługujących na co 
dzień małżonkom i rodzinom w różnych sytuacjach, czyli wraca do duszpa-
sterstwa. Po drugie, że Autor, na co dzień spotyka się z takimi sytuacjami tak 
w duszpasterstwie jak i Sądzie Biskupim. Niewątpliwie atutem tej książki jest 
również język, prosty i zrozumiały, ukazujący w przystępny sposób naukę Ma-
gisterium Kościoła o małżeństwie. 

        Ks. Mirosław Brzeziński
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Rodzina jako Kościół domowy, A. Tomkiewicz, W. Wie-
czorek (red.), Wydawnictwo KUL, Lublin 2010, ss. 633. 

 W rodzinie, w „tym domowym niejako Kościele rodzice przy pomocy sło-
wa i przykładu winni być dla dzieci swoich pierwszymi zwiastunami wiary” 
(KK 11). Słowa te, z Konstytucji Dogmatycznej o Kościele Lumen gentium, 
przypominają nam myśli Ojców Kościoła ukazujące rodzinę chrześcijańską 
jako mały, czyli domowy Kościół, którego jednym z podstawowych zadań jest 
dzielenie się wiarą i przekazywanie jej poprzez słowo i przykład życia. Na-
kładem Wydawnictwa KUL została wydana książka Rodzina jako Kościół do-
mowy, pod redakcją księdza Antoniego Tomkiewicza i księdza Włodzimierza 
Wieczorka. Publikacja ukazała się jako kolejny, IX tom wydawany w serii Cen-
trum Badań nad Rodziną. Opracowanie to jest próbą, wydaje się, niewątpliwie, 
bardzo udaną ukazania rodziny właśnie jako wspólnoty domowego Kościoła. 
Jest ono bardzo szerokim i wieloaspektowym spojrzeniem na rodzinę jako do-
mowy Kościół, a jednocześnie jest wyrazem troski Kościoła o małżeństwo i ro-
dzinę,. Istotne jest, by prawda o małżeństwie i rodzinie była głoszona, pozna-
wana i realizowana w codziennym życiu i by w ten sposób budować Kościół 
– Lud Boży, oraz pomagać w pozytywnym rozwoju społeczeństwa, w kształto-
waniu wartości społecznych.
 Sami Redaktorzy w Słowie wstępnym ukazują jako cel niniejszej publika-
cji, którym jest określenie rodziny jako Kościoła domowego w dwóch aspek-
tach. Pierwszy aspekt to rodzina w wymiarze Ecclesia ad intra, a więc rodzina 
we wspólnocie Kościoła, w dotychczasowej refleksji teologicznej. Drugi aspekt 
to Ecclesia ad extra, czyli rodzina – Kościół domowy w dialogu poza Kościo-
łem, ze społeczeństwem i innymi wspólnotami. W ten sposób wyrażona jest 
istota i posłannictwo rodziny w wymiarze nadprzyrodzonym jak i doczesnym.
 Niniejsza publikacja podzielona jest na pięć części, z których każda podej-
muje inny wymiar rodziny jako domowego Kościoła. Część pierwsza Teologia 
rodziny jako domowego Kościoła, to jedenaście artykułów, w których odnajdu-
jemy biblijne i teologiczne podstawy rodziny jako domowego Kościoła (bp. S. 
Stefanek, G. Witaszek), genezę pojęcia «domowy Kościół» w tradycji patry-
stycznej (S. Longosz), poprzez wybrane aspekty teologii domowego Kościoła 
(M. Wyżlic, J. Bajda, K. Wojaczek, A. Nadbrzeżny). Dalej ukazane jest naucza-
nie Soboru Watykańskiego II na temat domowego Kościoła (bp. A. F. Dziu-
ba), oraz na gruncie polskim Prymasa Tysiąclecia kard. Stefana Wyszyńskie-
go (A. Rynio). Część ta kończy się przedstawieniem ogólnej koncepcji do-
mowego Kościoła (J. Sz. Szymczak), oraz aspektami desakralizacji rodziny  
(B. Czupryn).
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 W części drugiej Rodzina w nauczaniu papieży, mamy przedstawione na-
uczanie czterech papieży na temat rodziny, z podkreśleniem akcentów, na 
które w określonych momentach historycznych poszczególni papieże zwra-
cali uwagę. I tak mamy nauczanie papieża Piusa XI, autora m.in. encykliki 
o chrześcijańskim małżeństwie Casti connubi (M. Ozorowski), papieża Piusa 
XII (W. Wieczorek), Jana Pawła II, nazywanego «papieżem rodzin» (Z. Za-
rembski), kończąc na myśli o Kościele domowym obecnego papieża Benedyk-
ta XVI (K. Koch). Część ta pozwala nam dostrzec przemianę i rozwój myśli 
papieskiej w tym zakresie.
 W kolejnej części Urzeczywistnienie Kościoła w rodzinie i poprzez rodzinę 
Autorzy przechodzą od teorii do praktyki, która się w pełni rozwinie w kolej-
nej, w pełni pastoralnej części. I tak część ta rozpoczyna się od ukazania zadań 
ewangelizacyjnych rodziny (bp. J. Szkodoń), poprzez ukazanie poszczególnych 
funkcji rodziny: kapłańskiej, królewskiej, prorockiej (Cz. Krakowiak, W. No-
wak, W. Przygoda, K. Wolski, M. Chmielewski). Dalej podjęty jest aspekt war-
tości obecności osoby niepełnosprawnej w rodzinie (A. Tomkiewicz), oraz ży-
cia duchowego rodziny (M. Brzeziński). 
 Czwarta część, to kontynuacja tematyki rozpoczętej wcześniej i przedsta-
wia Aspekty pastoralne Kościoła domowego. Pierwsze artykuły dotyczą kate-
chezy i głoszenia słowa (S. Dziekański, Cz. Murawski), elementów wychowa-
nia w rodzinie, chrześcijańskiego, moralnego, religijnego (W. Rzepa, J. Zimny, 
J. Kamiński). Następnie podjęte są tematy rodziców jako duszpasterzy w ro-
dzinie – Kościele domowym (A, Rębacz), roli dziadków w budowaniu Kościo-
ła domowego (bp. G. Kaszak), oraz trudnej sytuacji obecności w rodzinie oso-
by w terminalnej fazie życia (M. Kalinowski). Część ta kończy się wskazaniem 
roli, jaką mają do spełnienia we wsparciu rodziny i jej rozwoju, ruchy, stowa-
rzyszenia, wspólnoty (W. Śmigiel).
 Publikacja, w części ostatniej, piątej, kończy się ukazaniem Aspektów spo-
łecznych Kościoła domowego. Pierwsze artykuły dotyczą różnych elementów 
wpływających na kształtowanie się życia małżeńskiego i rodzinnego, takich 
jak osobowość, religijność, miłość, (R. Jaworski, M. Z. Stepulak, M. Ryś). Ko-
lejny paragraf poświęcony jest znaczeniu wychowania seksualnego w rodzi-
nie (U. Dudziak), trosce o zdrowie (H. Wujkowska), znaczeniu wychowania 
i samowychowanie w rodzinie (K. Chałas). Następnie mamy ukazane różne 
aspekty relacji, które moglibyśmy ująć ogólnie jako relacja pomiędzy rodziną 
– domowym Kościołem a państwem i wpływowi, jakie Państwo ma na życie 
rodziny (M. Smereczyńska, J. Koperek, A. Koperek, A. Zadroga, P. Jaroszyń-
ski). Część ta kończy się ukazaniem roli, jaką mają do spełnienia środki spo-
łecznego przekazu w tworzeniu rodziny – wspólnoty osób (J. Jęczeń).
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 Jak widzimy, zakres tematyczny i wieloaspektowość podjętego tematu jest 
niewątpliwe ogromnym atutem i zaletą niniejszej publikacji. Ukazanie rodziny 
jako domowego Kościoła w historycznym rozwoju myśli teologicznej, naucza-
nia Kościoła, jej obecności w duszpasterskim życiu Kościoła, w życiu społe-
czeństwa i zadań, jakie ma do spełnienia zarówno wewnątrz wspólnoty, któ-
rą tworzy, we wspólnocie Kościoła i w życiu społecznym. Temat jest podjęty 
w różnych dziedzinach; teologicznej, społecznej, psychologicznej. Zaletą ni-
niejszego opracowania jest także to, iż przy jego współtworzeniu brali udział 
przedstawiciele różnych środowisk naukowych (Instytutu Nauk o Rodzinie, 
Instytutu Teologii Pastoralnej i Katechetyki, jak też innych Instytutów i Wy-
działów Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II, Instytutu Stu-
diów nad Rodziną, i innych Wydziałów Uniwersytetu Kardynała Stefana Wy-
szyńskiego w Warszawie, Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu, Uni-
wersytetu Opolskiego, Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie), 
księża biskupi zaangażowani w duszpasterstwo rodzin, i związani z Papieską 
Radą ds. Rodziny, członkowie Rady ds. Rodziny Konferencji Episkopatu Pol-
ski, duszpasterze rodzin, świeccy zaangażowani w pracę na rzecz małżeństwa 
i rodziny w wymiarze politycznym, społecznym, duszpasterskim, w ruchach 
i organizacjach pozarządowych, których możemy nazwać «znawcami tematu».
Wartość tej pozycji docenił już w swoimi liście, zamieszczonym w niniejszej 
publikacji Przewodniczący Rady ds. Rodziny Konferencji Episkopatu Polski, 
ks. biskup Kazimierz Górny, wyrażając wdzięczność redaktorom publikacji 
i autorom poszczególnych opracowań tematycznych. Biskup Górny zwraca 
uwagę na potrzebę przypominania prawdy o małżeństwie i rodzinie, co jest 
założeniem i celem niniejszej publikacji, w świecie coraz większych i wzmożo-
nych ataków przeciwko życiu i trwałemu małżeństwu. Jest ona swoistym «wo-
łaniem» o program prorodzinny w naszym Kraju, i uszanowanie praw, jakie 
przysługują rodzinie i każdej osobie ludzkiej, by żyć i szanować jej godność od 
momentu poczęcia do naturalnej śmierci.
 Zaletą tej pozycji jest również to, że może ona służyć celom naukowym, być 
pomocą w codziennej posłudze duszpasterskiej na rzecz małżeństwa i rodziny, 
jak też może być pomocą samym małżeństwom i rodzinom w odkrywaniu, i po-
znawaniu prawdy o małżeństwie i rodzinie, o roli rodziny w życiu Kościoła, oraz 
w rozwoju życia duchowego i w realizacji powołania do świętości.

Ks. Mirosław Brzeziński
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Kapłan na miarę Boga i człowieka, Wojciech Nowacki 
(red.), Lumen Fidei 5, Łomża 2011, ss. 158.

 W opracowaniach podejmujących tematykę wiary, zwłaszcza na gruncie 
teologicznym, dość często pojawia się kwestia laicyzacji i dechrystianizacji. 
Zjawiska te są znane już od dziesiątków lat i zauważalne nie tylko w refleksji 
naukowej, ale też w nauczaniu Kościoła powszechnego i papieży. Przykładem 
tego są wypowiedzi Jana Pawła II, który w wielu swoich dokumentach dotykał 
problematyki odchodzenia od wiary i obojętności na Boga, wskazując rów-
nocześnie na dramatyczne skutki tych zjawisk dla życia ludzkiego, zarówno 
w wymiarze indywidualnym, jak i społecznym.  
 Wydaje się, że właśnie laicyzacja i dechrystianizacja znajdują się u źródeł 
bezpardonowego ataku na Kościół katolicki, zwłaszcza na biskupów i księży, 
włączonych poprzez święcenia w urząd kapłański, trudny w pełni do opisania 
nawet na gruncie teologii, ponieważ sięgający w swej istocie rzeczywistości 
Boskiej. W języku mediów, ale też wiernych, zanika nawet samo słowo kapłan. 
Mówi się o biskupach i księżach, których – w wielu przypadkach, próbuje się 
opisać poprzez obrazy mniejszych lub większych skandali,  by w ten sposób 
podważyć zaufanie do przewodników duchowych, bądź też dokonać ich cał-
kowitego zniszczenia. W tej swoistej konfrontacji włączeni w kapłaństwo hie-
rarchiczne z góry są skazani na przegraną, bo przecież nie chodzi o przedsta-
wienie pełnej prawdy, wszystkich okoliczności i intencji, ale o osąd odpowia-
dający już z góry założonej tezie, którą próbuje się udowodnić za wszelką ceną 
i przy użyciu każdego środka, pozbawiając atakowanych możliwości obrony. 
Pozytywne oceny odnosi się prawie wyłącznie do aktywności społecznej czy 
charytatywnej księży, pokazując, jak są sprawni organizacyjne, z wyraźnym 
przemilczeniem tego, co kryje się w istocie kapłaństwa. 
 Przedstawiony wyżej opis, jakkolwiek charakteryzuje duży poziom ogól-
ności i uproszczeń, wskazuje na bardzo istotną potrzebę pogłębionej refleksji 
nad kapłaństwem, z sięgnięciem do źródeł biblijnych i teologicznych, ale też 
uwzględnieniem wymiaru społecznego i socjologicznego. W tę optykę zna-
komicie wpisuje się publikacja „Kapłan na miarę Boga i człowieka”, pod re-
dakcją ks. dra Wojciecha Nowackiego. Książka jest pokłosiem sympozjum na-
ukowego, jakie zostało zorganizowane w Wyższym Seminarium Duchownym 
w Łomży 24 kwietnia 2010 r. z okazji Roku Kapłaństwa.  Chociaż jest to dzieło 
zbiorowe, jednak przyjmuje cechy monografii, która wieloaspektowo i z wyko-
rzystaniem aparatu naukowego podejmuje próbę spojrzenia na istotę kapłań-
stwa. Struktura tego dzieła została odpowiednio przemyślana i można ją oddać 
w następującym kluczu: od zagadnień podstawowych dla odczytania teologii 

Recenzje



519

kapłaństwa i formacji kapłańskiej,  do praktyki duszpasterskiej i społecznej 
aktywności kapłana. W zaproponowanych ujęciach przewija się wyartykuło-
wana na Soborze Watykańskim II zasada wierności Bogu i człowiekowi, odda-
na zresztą w samym tytule książki, przy czym elementem decydującym w tym 
względzie była wypowiedzieć Benedykta XVI podczas spotkania z duchowień-
stwem w archikatedrze warszawskiej w maju 2006 r., o czym informuje Redak-
tor dzieła we „Wprowadzeniu”. Wówczas papież przypomniał, że kapłan jest 
zwykłym człowiekiem, który dla swoich współbraci ma być ekspertem w tym, 
co odnosi się do relacji człowieka z Bogiem. Spełnienie tej misji wymaga od 
kapłana z jednej strony zanurzenia się w Bożej obecności i życia głęboką re-
lacją z Bogiem, z drugiej zaś bycia autentycznie  i w całej pełni ludzkim. Te 
dwa wymiary splatają się ze sobą jak dwa ramiona krzyża, weryfikując się  
wzajemnie1. 
 Widać więc wyraźnie, że wypowiedź Benedykta XVI określiła ramy dla 
refleksji zaprezentowanej w recenzowanej książce, uszczegóławiającej zagad-
nienie kapłaństwa z uwzględnieniem różnych kontekstów, zwłaszcza społecz-
no-kulturowego i religijnego. Jej zawartość merytoryczna przede wszystkim 
pozwala zorientować się, co jest wpisane w istotę kapłaństwa, jakie zagrożenia 
stają przed współczesnym kapłanem i zadania w zakresie osobistej formacji 
i zaangażowanie na rzecz innych. 
 Recenzowana publikacja jest adresowana do szerokiej grupy odbiorców. 
Niewątpliwie wśród nich są kapłani i kandydaci do kapłaństwa, którzy dzię-
ki uważnej lekturze niejako na nowo mogą poddać refleksji swoje powołanie. 
Prezentowane treści i sposób ich ujęcia stanowią znakomite narzędzie także 
dla osób świeckich, dla głębszego wniknięcia w tajemnicę kapłaństwa i zrozu-
mienia jego znaczenie dla budowania osobistej relacji z Bogiem i bliźnimi.  

Ks. stanisław Dziekoński

1  Por. Benedykt XVI, Spotkanie z duchowieństwem. Warszawa, 25 maja 2006.
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Gisbert Greshake, Życie silniejsze niż śmierć. O  nadziei 
chrześcijańskiej, W drodze, Poznań 2010, s. 158.

 Gisbert Greshake to jeden z najbardziej prominentnych teologów dogma-
tyków, którego książki chętnie tłumaczone są na wiele języków, w tym ostat-
nio także na polski. Profesor uniwersytetu w Wiedniu, później we Fryburgu, 
w ostatnich latach prowadził też gościnnie wykłady na Papieskim Uniwersyte-
cie Gregoriańskim w Rzymie. Podstawowe obszary jego teologicznych badań 
to trynitologia, charytologia i eschatologia. Nazwisko tego teologa stało się 
głośne swego czasu w związku z hipotezą „zmartwychwstania w śmierci”. 
 Już we wstępie do omawianej książki Greshake zaznacza, iż „rzeczy osta-
teczne” życia człowieka i historii świata, o których mówi eschatologia, odnoszą 
się tylko na pierwszy rzut oka jedynie do czegoś, co wydarzy się dopiero w da-
lekiej przyszłości i będzie zakończeniem czasu ziemskiego. „Rzeczy ostatecz-
ne” mają dla nas istotne znaczenie już teraz, przenikają naszą teraźniejszość 
– nadając jej kierunek lub korygując ją. W ostatnich dziesięcioleciach eschato-
logia uległa pewnemu procesowi odnowy, tak jak inne dziedziny nauki o wie-
rze. Wyzwania zrodzone z nowszej egzegezy, „niechrześcijańskich” koncepcji 
przyszłości, pytań i lęków teraźniejszości doprowadziły do pewnych reinter-
pretacji, odkrycia nowych aspektów i perspektyw. 
 Z cyklu publicznych wystąpień autora dotyczących odnowionej eschatolo-
gii powstała w 1976 r. książka „Stärker als der Tod” (Potężniejsza niż śmierć), 
która miała 13 wznowień i wiele przekładów. Obecna książka to nowe wyda-
nie tamtej pozycji w przeredagowanej formie, z zachowaniem jednak wielu 
akapitów i passusów. Została skrócona pierwsza część, do następnych zaś zo-
stały włączone tematy nowe, takie jak kwestia reinkarnacji oraz problematyka 
„sądu”, który w ostatnich latach zyskał nową aktualność, szczególnie w aspek-
cie pojednania między ofiarami a sprawcami. Te przeróbki autor uznaje za 
konieczne, ponieważ trudno „mielić w kółko” gotowe teologiczne formuły. 
Wiara wchodzi w skomplikowany często układ relacji ze wszystkimi wymiara-
mi rzeczywistości. W nowych sytuacjach i kontekstach wierze stawia się nowe 
pytania, co skutkuje „wyprowadzeniem” z niej treści dotychczas niedostrze-
galnych, nieuwzględnianych z należytą wyrazistością. Także w eschatologii na 
pierwszy plan wysuwają się inne zainteresowania i tematy niż w latach sześć-
dziesiątych i siedemdziesiątych. Niemiecki teolog zaznacza, że formułuje te-
maty w sposób, który byłby zrozumiały dla każdego chrześcijanina, dlatego 
unika ujęć abstrakcyjnych i wedle możności podejmuje refleksję mającą odbi-
cie w doświadczeniu. 
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 Pierwsza część książki omawia problem przyszłości i powodów nadziei. 
W biblijnych wypowiedziach na temat czasów ostatecznych niełatwym proble-
mem jest ich obrazowość. Z wypowiedziami tymi rzecz ma się podobnie jak 
z pierwszymi rozdziałami Pisma Świętego, które mówią o „początku”. Historie 
te nie są wypowiedziami o charakterze informacyjno-opisowym, lecz wyrażają 
w sposób obrazowy fundamentalne prawdy o radyklanej zależności człowieka 
od Boga, ludzkiej godności i grzechu. „Wypowiedzi na temat ostatecznej przy-
szłości, które znajdujemy w Piśmie i tradycji, nie oferują wglądu w przyszłość 
na zasadzie jasnowidzenia. Wychodzą natomiast od wiary tu i teraz i są jej 
obrazowymi eksploracjami i prolongaturami na koniec historii życia i świa-
ta. Wyrażają olbrzymi potencjał nadziei, w sposób istotny przynależący do 
wiary” (s. 20). Greshake podkreśla ponadto, iż biblijne obrazy nadziei należy 
interpretować osobowo: nie chodzi o przepowiadanie przyszłości, ale o wyraz 
ufności, że to Bóg jest nadzieją człowieka. W dawnych ujęciach eschatologii tę 
problematykę przedstawiano nazbyt „reistycznie”. Dlatego słusznie Y. Congar 
określił takie ujęcia „fizyką rzeczy ostatecznych” (s. 17).
 Niemiecki teolog wskazuje na ograniczenia tych koncepcji, według któ-
rych można czysto „wewnątrzdziejowo” osiągnąć ostateczną i błogosławioną 
przyszłość oraz spełnienie. Konieczność śmierci byłaby wręcz siłą napędową, 
aby ludzkie społeczeństwo nadal kroczyło ku przyszłości. W takim pociesza-
niu doskonałym „społeczeństwem” należy jednak „poświęcić” jednostkę, wy-
dając ją na pastwę bezsensu. Istnieje zapewne cały szereg momentów progresji 
w biegu historii. Wiele elementów postępu jest jednak dwuznacznych (Gre-
shake z czarną ironią zapytuje: „Czy to niby postęp, że kanibal w pewnym mo-
mencie do swych kanibalskich praktyk zaczyna wykorzystywać nóż, widelec 
i serwetkę?”, s. 42). Sam także niezaprzeczalny postęp techniczno-cywilizacyj-
ny generuje nowe zagrożenia i niebezpieczeństwa. Prędzej zarysowuje się ka-
tastrofalny koniec historii, aniżeli dopełnienie dziejów. 
 Kiedy zanika nadzieja na „tamten świat”, wcale nie dochodzi do uboga-
cenia „tego świata”, lecz świat ten staje się pusty, bezcelowy i bez perspektyw, 
a człowiek zostaje zredukowany do poziomu „inteligentnego ssaka”. Wyrażenie 
„na drugim świecie” nie wprowadza jakiegoś dualizmu, nie implikuje mate-
rialnego wyobrażenia drugiego świata ponad tym, ale pragnie wyrazić, że rze-
czywistość w której żyjemy, nie kończy się na tym, czego doświadczamy i co 
tworzymy. Przyszłość Boga i wspólnota eschatologicznego życia z Nim rozpo-
czynają się „pośród” tej rzeczywistości, a dopełniają „poza” nią. Nadzieja na 
„tamten świat” jest krytyczną korektą fałszywych oczekiwań dotyczących tego 
świata. 
 Greshake zauważa: „Nadzieja na tamten świat niesie obietnicę przyszło-
ści również temu, kto sam nie jest w stanie już nic zrobić i kto traktowany 
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jest przez bezwzględne myślenie postępowe (oceniające na podstawie doko-
nań) jako odpad społeczny, a więc człowiekowi staremu, niepełnosprawnemu, 
umierającemu. W ten sposób nadzieja na przyszłość Boga na tamtym świecie 
uwalnia od niewolniczej presji osiągnięć i dokonań, od gorączkowego działa-
nia za wszelką cenę, od owego godnego pożałowania, nakręcającego się akty-
wizmu (…)” (s. 45). 
 Nadzieja na „ojczyznę w niebie” nie prowadzi do bierności i zobojętnienia 
wobec tego świata, co tak często zarzucano chrześcijaństwu, lecz daje wolność 
ku nieskrępowanemu, rzeczowemu, cierpliwemu i spokojnemu działaniu, 
a także to działanie wyzwala. Ernst Troeltsch ukuł celne powiedzenie: „Tam-
ten świat siłą tego świata”. Kto zna „małe nadzieje”, jest w stanie urzeczywistnić 
także „wielką nadzieję” na cel ostateczny. Chrześcijanin „cierpliwie oczekując 
nadchodzącej przyszłości Boga, nierozdzielnie łączy to oczekiwanie z pełnym 
nadziei działaniem przemieniającym świat tu i teraz” (s. 53). Bóg podarowuje 
swoja przyszłość człowiekowi jako dar i zadanie. Nadzieja chrześcijańska jest 
nadzieją najradykalniejszą, która zupełnie niczego nie pomija, podczas gdy 
inne koncepcje nadziei muszą wydać całe wymiary i obszary rzeczywistości 
na pastwę rozpaczy i beznadziei. 
 Druga część książki dotyczy tematyki, która w klasycznych ujęciach wcho-
dziła w zakres eschatologii indywidualnej. Greshake zauważa, że w naszych 
społeczeństwach śmierć realna jest wypierana, próbuje się ją „ubrać w ma-
skę znośności” (F. W. Graf). Nie znamy już właściwie „normalnej”, „realnej” 
śmierci, odsuwamy ja od siebie jako realną możliwość dla nas, a jawi się nam 
ona w zasadzie wyłącznie jako „wydarzenie medialne”, „zde-egzystencjalizo-
wane”. Teolog zapytuje: czy da się wyprzeć całkowicie śmierć z życia? Życie 
i śmierć przenikają się i przynależą do siebie w sposób nieodwracalny. „Śmierć 
jest nauczycielem powagi” (S. Kierkegaard), bliskość śmierci nadaje życiu głę-
bię i pokazuje, że jest ono darem, prezentem. Ale też w przeciwieństwie do 
swego „pozytywnego” znaczenia dla samego życia, śmierć zdaje się jawić jako 
największy wróg życia, który musi zostać pokonany (s. 64). 
 Autor omawia następnie dwie wielkie figury, w których w historii ludzko-
ści zarysowała się nadzieja wykraczająca poza śmierć: nieśmiertelność duszy 
i wskrzeszenie ciała (s. 69-73). Przewartościowanie chrześcijańskich obrazów 
nadziei było procesem bardzo skomplikowanym: chrześcijaństwo, zadomowio-
ne pierwotnie w świecie hebrajsko-semickim, musiało w swojej misji od począt-
ku przełożyć swe kategorie na pojęcia zrozumiałe dla świata kultury greckiej. 
Pewne elementy zostały wchłonięte i zasymilowane, inne odrzucono lub sko-
rygowano (zasada „nawiązania i sprzeciwu”). Greshake dokonuje interesującej 
analizy tego procesu (niełatwe zadanie miała tu tłumaczka, musząc oddać w ję-
zyku polskim niemieckie wyrażenia: Fleisch, Leib, Körper, Leichnam). 
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 Chrześcijańskie wyznanie wiary w „ciała (soma) zmartwychwstanie” wyra-
ża prawdę o tym, „że człowiek znajdzie spełnienie nie jako samotne duchowe 
indywiduum pozbawione historii, ale że wróci do Boga wraz z całym swym 
życiem, swym światem i historią, co więcej, z wszystkimi innymi” (s. 81). 
Wskrzeszenie ciała oznacza, że Bogu nic nie umknęło, bo kocha on człowieka, 
zbiera wszystkie łzy i każdy uśmiech (W. Breuning). 
 Wchodząc w tematykę dotyczącą zmartwychwstania Greshake podtrzy-
muje swoją hipotezę o „zmartwychwstaniu w śmierci”, choć formułuje ja 
w „złagodzonej” formie: „zmartwychwstanie w śmierci” nie wyczerpuje jesz-
cze całej rzeczywistości zmartwychwstania. Autor podejmuje ponownie dia-
log z jednym z najbardziej prominentnych krytyków tej hipotezy Josephem 
Ratzingerem. Nie sposób w krótkiej recenzji wchodzić w gąszcz argumentacji. 
Zwróćmy uwagę, że już w r. 1979 Kongregacji Nauki Wiary w „Liście o  nie-
których zagadnieniach związanych z eschatologią” bardzo jasno i krytycznie 
wypowiedział się w tej sprawie. Dziwi stwierdzenie Greshake, według którego 
„wielu (jeśli nie większość) teologów współczesnych” (s. 85) przychyla się do 
hipotezy, iż w śmierci dokonuje się zmartwychwstanie. Zauważmy, że prze-
ciw tej hipotezie opowiadają się nawet najwybitniejsi teologowie protestanccy 
(J. Moltmann, W. Pannenberg). 
 Dodajmy, iż w swoim dziele z 1969 r. („Auferstehung der Toten”) Greshake 
oprócz hipotezy „zmartwychwstania w śmierci”, wydawał się nie podkreślać 
idei końca historii. W innej pozycji wydanej w 1976 r. wraz z G. Lohfinkiem 
(„Naherwartung. Auferstehung. Unsterblichkeit”) sam Greshake przemyślał na 
nowo swoje stanowisko co do końca historii, zachowując jednak ideę „zmar-
twychwstania w śmierci”. Dlatego hipoteza ta nie łączy się z zaprzeczeniem 
końca i spełnienia historii.
 Przeświadczenie o wędrówce dusz po śmierci oraz o wielokrotnej reinkar-
nacji ducha znajduje swój podatny grunt także wśród Europejczyków. Najważ-
niejszy motyw zainteresowania się naukami o reinkarnacji Greshake dostrze-
ga w rosnącej tendencji do niezdolności do zawierania trwałych więzi. Wielu 
ludzi nie decyduje się na definitywne związki, wierność, lecz woli rozwiązania 
tymczasowe, eksperymentalne. Wielkość i godność człowieka zaś polega na 
tym, że jest on zdolny do definitywnych kroków, wierności przyjętym formom 
życia, więziom i odpowiedzialności. Ponadto reinkarnacja deprecjonuje ciele-
sność i sprzeciwia się chrześcijańskiej „zasadzie łaski”. 
 Autor krytycznie ocenia słynną hipotezę L. Borosa o ostatecznej decyzji 
człowieka w momencie śmierci (Endentscheidungshypothese), ponieważ po-
stuluje ona możliwość decyzji w wolności, która wyjęta jest spod warunków 
egzystencji historycznej. Poza tym historia życia przed śmiercią ulegałaby de-
waluacji. Człowiek odnajduje tożsamość i sens życia nie wyłącznie mocą wol-
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ności, lecz tylko w fakcie bycia obdarowanym przez Boga. Nie potrzeba żadnej 
hipotezy, aby „zrozumieć możliwość zbawienia dzieci nieochrzczonych, osób 
umysłowo chorych i ludzi, do których nie dotarła Ewangelia, ażeby dać ‘szan-
sę’ u Boga także temu, kto zmarł w zadeklarowanej niewierze albo w grzechu 
ciężkim, aby również nam samym (…) dać nadzieję na ostatni, ‘radykalny’ 
akt wiary” (s. 108). Nawet „robotnicy ostatniej godziny” otrzymają „zapłatę”, 
stwierdza Greshake. 
 Trzecia część książki podejmuje tematy związane z eschatologią uniwer-
salną. Niebo to rzeczywistość wspólnotowa, nie prywatny „kącik” człowieka 
z Bogiem. Wskazuje na to biblijny, eschatologiczny obraz „uczty weselnej”. 
Niebo polega na tym, że będziemy wszyscy na wskroś „ciałem Chrystusa”, 
maksymalnie do Niego podobni i z Nim związani, ale także zjednoczeni z in-
nymi w bezwarunkowej miłości (autor przytacza piękny komentarz Orygenesa 
o ciele Chrystusa, które nie jest jeszcze „dopełnione”, s. 115). Niebo już teraz 
antycypuje się tam, gdzie Chrystus kształtuje się w ludziach i gdzie praktyku-
je się wiarę, nadzieję, miłość. Bóg w Trójcy Jedyny, jako jedność Ojca, Syna 
i Ducha Świętego, stanowi wspólnotę i my również możemy osiągnąć pełnię 
w Nim jako wspólnota i we wspólnocie. Communio Sanctorum in communio 
Trinitatis – „wspólnota świętych we wspólnocie Boga Trójjedynego”. 
 Mówiąc o Bożym Sądzie, zdaniem niemieckiego teologa, nie można za-
pominać, że to także część „Dobrej Nowiny”. Oczekiwanie na Sąd odpowiada 
głębokiej ludzkiej tęsknocie za zbawieniem, sprawiedliwością, przejrzystością, 
prawdą, które tylko ów Sąd może przynieść, i to w wymiarze indywidualnym, 
eklezjalnym i historycznym. Autor włącza tutaj wątek pojednania między 
sprawcami a ofiarami obecny szczególnie w niemieckiej teologii. 
 Także „przekaz o czyśćcu to na wskroś ‘Dobra Nowina’” (s. 128) i powin-
no nań w większym stopniu padać światło wielkanocnej radości. Czyściec to 
nie pół-piekło. Boża miłość mnie wypala, burzy me zastrzeżenia, przeszkody, 
skorupy, niezdolności, żeby przyjąć Jego Boskie Życie Trójcy, by żyć wspólno-
towo z Nim i z innymi ludźmi. „Szczęście” po śmierci będzie dopiero wtedy 
całkowicie autentyczne i bezwarunkowe, kiedy wszyscy osiągną swe ostatecz-
ne przeznaczenie. Greshake pisze: „Osiągnięcie pełni to proces, który dopiero 
na końcu dziejów świata zakończy się ostatecznie” (s. 129). 
 Według autora realna możliwość ostatecznej klęski ludzkiego życia stano-
wi niezbywalne sedno obowiązującej kościelnej doktryny o piekle. Podkreśla 
ona wagę wolności człowieka, który może ostatecznie rozminąć się ze swym 
celem. Ale wypowiedź tę trzeba umieścić w szerszym kontekście uniwersalnej 
woli zbawczej Boga (por. 1 Tym 2,4). W odniesieniu do Boga trzeba mieć uni-
wersalną nadzieję zbawienia, a w doniesieniu do człowieka „bojaźń i drżenie”. 
Między niebem i piekłem nie może panować symetria, nie są to dwie rów-
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nie potężne ewentualności ludzkiego losu. Człowiek ukierunkowany jest na 
„tak” względem Boga i na miejsce dla niego odpowiednie, tj. niebo jako pełnię 
w Bogu. Piekło jest czymś o wiele „trudniejszym” do osiągnięcia. Patrząc zaś 
z perspektywy Bożej, trzeba pamiętać, że Bóg pragnie bezwzględnie zbawie-
nia człowieka, a nie jego potępienia. W tej nadziei wierzący modli się za siebie 
samego oraz za innych: W Tobie, Panie, zaufałem; nie zawstydzę się na wieki. 
Zamiast podsumowania Greshake przytacza strofy poezji Ch. Péguy, zaczyna-
jące się od słów: W wierze najbardziej miłuję nadzieję, mówi Bóg. 
 Książka Gisberta Greshake jest cennym wprowadzeniem w tajemnice 
chrześcijańskiej eschatologii. Zgodnie z założeniem posługuje się językiem 
zrozumiałym dla szerszego kręgu czytelników, nie tracąc jednak niczego ze 
swojej teologicznej głębi i powagi. Autor jest wrażliwy ekumenicznie. Ubo-
gaca eschatologiczną refleksję interpretacją trafnych i pięknych strof poezji. 
W duchu dialogicznym Greshake pragnie wyjść naprzeciw zainteresowaniom 
i wrażliwościom współczesnego człowieka, nie „uszczuplając” zarazem w ni-
czym wielkiego skarbca doktryny wiary w zakresie eschatologii. Podejmuje 
tematy „niewygodne”, jak np. piekło lub grzech. 
 Podstawowym problemem pozostaje oczywiście hipoteza „zmartwych-
wstania w śmierci”, która rozwiązuje jedne problemy, lecz rodzi inne: jakie są 
losy reszty rzeczywistości stworzonych? Czy można mówić o spełnieniu, gdy 
jeszcze Ciało Chrystusa nie osiągnęło swej pełni? Uważna lektura książki ro-
dzi też inne pytania: Czy można zredukować treści eschatologiczne jedynie do 
ekstrapolacji teraźniejszości w przyszłość, jak wnioskuje Greshake? Intencją 
autora jest zapewne także zachęta do dyskusji i dalszych poszukiwań. Książka 
spełni swa rolę, gdy pomoże czytelnikowi zdać sprawę z bogactwa i siły nadziei 
eschatologicznej, jaka w nim zamieszkuje (por. 1 P 3,15). 

Ks. cezary naumowicz

Recenzje



526

Jan Twardy, aktualizacja słowa Bożego w kaznodziejstwie, Wy-
dawnictwo Archidiecezji Przemyskiej, Przemyśl 2009, ss. 432.

 W najnowszej Adhortacji apostolskiej Verbum Domini (2010 r.), Benedykt 
XVI zwraca uwagę na dialogiczny charakter Objawienia. Wymaga on od dusz-
pasterzy ukazywania zdolności słowa Bożego do dialogu o problemach, któ-
rym człowiek musi stawić czoło w życiu codziennym, ukazywania słowa Bo-
żego jako odpowiedzi na nasze własne pytania. „Duszpasterstwo Kościoła po-
winno należycie ukazywać, że Bóg wsłuchuje się w potrzeby człowieka i jego 
wołanie (VD 23).
 Książka ks. Jan Twardego pt. Aktualizacja słowa Bożego w kaznodziejstwie 
wydana pod koniec grudnia 2009 r. w Wydawnictwie Archidiecezji Prze-
myskiej jest próbą naukowego opracowania tego tematu, który jest ważnym 
aspektem dobrego wypełnienia nauczycielskiej misji Kościoła i jednym z wielu 
postulatów homiletów. Do tej pory nie wiele ukazało się artykułów i prac na-
ukowych z tej tematyki, jeśli są, to aktualizacja słowa Bożego dotyczy najwy-
żej jednej perykopy, czy jednego wydarzenia liturgicznego np. praca Ćwikliń-
skiej Beaty, Aktualizacja czytań biblijnych uroczystości Zwiastowania Pańskiego 
w kaznodziejstwie polskim w latach 1974-2000, [Papieski Wydział Teologicz-
ny] Warszawa 2004. Godnym zauważenia jest artykuł ks. Przyczyny Wiesła-
wa, Kaznodziejstwo jako interpretacja ludzkich doświadczeń, w: J. Kochański, 
B. Kwiatkowski, M. Milewski (red.), Ku pełni w Chrystusie, Płock 2005 r., czy 
artykuł o. Siwka Gerarda, Przepowiadać egzystencjalnie, Biblioteka Kazno-
dziejska 149/2(2005). 
 Autor recenzowanego dzieła od dawna interesuje się zagadnieniem aktu-
alizacji słowa Bożego w przepowiadaniu. W swojej książce Koncepcja pracy 
twórczej nad kazaniem, Rzeszów 1998 r. ks. Twardy uważa, by przepowiadanie 
było aktualizacją orędzia zbawczego musi dojść do współpracy kaznodziei ze 
słuchaczami (ss. 253-280). Temu zagadnieniu poświęcił też artykuł Aktualiza-
cja kerygmatu w głoszeniu homilii, Przegląd Homiletyczny 7(2003). Aktualiza-
cja słowa Bożego przewija się przez wszystkie działy homiletyki fundamental-
nej, materialnej i formalnej, to jednak dopiero teraz doczekała się komplekso-
wego opracowania. 
 Cenną sprawą recenzowanego dzieła jest analiza stanu badań zagadnienia 
aktualizacji we współczesnej homiletyce w Polsce i w literaturze niemieckiej, 
francuskiej, włoskiej i angielskie. Szczególnie cenne dla dydaktyki homiletyki 
jest zwrócenie uwagi przez Autora na zagadnienie aktualizacji w podręczni-
kach do homiletyki wymienionych narodowości.
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 Nie można mówić o dobrej aktualizacji bez dobrego studium nauk biblij-
nych i znajomości teologii. Kazanie jest aktem zbawczym, jako akt liturgiczny 
uobecnia słowa i czyny Boga. „Trwanie przy Biblii i staranne przybliżanie sło-
wa Bożego wiernym jest podstawowym warunkiem jego wiarygodnej aktuali-
zacji, której istotę należy przybliżyć kaznodziejom” (s. 134). Autor ukazuje ak-
tualizację słowa Bożego jako proces, który rozpoczyna się w trakcie przygoto-
wania homilii a finalizuje się dopiero podczas jej wygłaszania. Autor w sposób 
analityczny podchodzi do tego procesu podając jego celowość, metodę oraz 
etapy, a wszystko to dobrze osadzając w nauczaniu Kościoła. Wartym podkre-
ślenia jest wskazaniem na tworzywo aktualizacji, którym może być nauczanie 
Kościoła, liturgia czy piosenka religijna. Ks. Twardy wyznacza jedenaście ta-
kich pól, tworzywa aktualizacji słowa Bożego.
 Słowo Boże jest komunikatem skierowanym przez Boga do człowieka. 
W przepowiadaniu człowiek z całą swoja egzystencją nie może zniknąć z pola 
kaznodziei. Autor recenzowanego dzieło poświęca sporo uwagi aspektowi an-
tropologicznemu przepowiadania. Przybliża główne źródła i drogi problemów 
egzystencjalnych, problemów współczesnego słuchacza, poprzez zwrócenie 
uwagi na współpracę przepowiadających ze słuchaczami, zapoznawanie się 
z percepcją głoszonych homilii, jak również wskazaniem na różne dziedziny 
nauk humanistycznych, z których winien korzystać kaznodzieja.
 Cenne uwagi przekazuje Autor na temat błędów w aktualizacji słowa 
Bożego. Aktualizacja nie jest sprawą łatwą, dlatego nasuwa wiele trudności 
i można przy jej stosowaniu popełnić wiele błędów. Ks. Twardy wymienia na-
stępujące: doktrynalizm i dydaktyzm, historycyzm, psychologizowanie i mo-
dernizowanie, indywidualizm, peryferyzm, moralizatorstwo oraz jednakowa 
i jednostronna aktualizacja.
 Autorowi zależy na popularyzacji, wśród przepowiadających słowo Boże 
idei aktualizacji w homilii, dlatego w Aneksie przygotował schematy aktualiza-
cji słowa Bożego, które można zastosować w pracy nad kazaniem oraz podał 
kilka propozycji badań percepcji kazań.
 Tak więc książka ks. Jan Twardego Aktualizacja słowa Bożego w kazno-
dziejstwie, jest pozycją godną polecenia wszystkim, którzy trudzę się głosze-
niem słowa Bożego. Znajdą dla siebie również wiele ciekawych informacji bi-
bliści, dogmatycy, liturgiści. Przecież kapłaństwo, to aktualizacja orędzia zba-
wienia przez całe życie swoim świadectwem i posługą sakramentalną. Książka 
jest pionierskim, dojrzałym studium wytrawnego teologa, znawcy tematyki 
przepowiadania słowa Bożego. 

Ks. Wojciech turowski

Recenzje



528

Mirosław Korolko, Podręcznik retoryki homiletycznej, 
Wydawnictwo WAM, Kraków 2010, ss. 301.

 Nakładem Wydawnictwa WAM, do naszych rąk trafiła książka Podręcz-
nik retoryki homiletycznej, znanego wybitnegoy historyka literatury, znaw-
cy piśmiennictwa staropolskiego, który nie zdążył dokończyć swego dzieła. 
Po śmierci, to co zostało przygotowane, opracował i przygotował do druku 
Ks. Grzegorz Jaśkiewicz. 
 Opracowanie niniejsze ma na celu próbę syntezy retoryki homiletycznej 
w oparciu dotychczasową wiedzę przedmiotu. Dzieło jest zaadresowane do 
wykładowców i nauczycieli retoryki seminariów duchownych, uczelni huma-
nistycznych, czy do szkół średnich na zajęciach z retoryki lub logiki oraz do 
wszystkich, którzy przemawiają publicznie i muszą wypowiadać się konstruk-
tywnie. 
 Retoryka wchodzi w skład każdego działu homiletyki (fundamentalnej, 
materialnej i  formalnej). Przecież nie sposób nauczać o przepowiadaniu, 
ewangelizacji, bez odwołania się do starożytnych nauczycieli i mistrzów sło-
wa, których wypowiedzi pociągały ludzi, bo były przekonujące. Podejmując 
zagadnienia historii kaznodziejstwa nie sposób nie zauważyć kunsztu reto-
rycznego słynnych chrześcijańskich mówców i nie zapoznać się z wybranymi 
wzorcowymi przemówieniami. Wreszcie nauka kompozycji, budowy homilii, 
to odwołanie się do wskazań Arystotelesa, czy do rzymskiego Cycerona. 
 We Wstępie M. Korolko napisał: „Studiowanie retoryki zawsze obejmowa-
ło trzy obszary wiedzy: znajomość teorii, naukę stosownych wzorów orator-
skich i literackich oraz ćwiczenia umiejętności” (s. 14). Pierwsza część książki 
stanowi zasób niezbędnej wiedzy o retoryce z jaką warto zapoznać studen-
tów. Znaleźć tam można podstawową wiedzę z retoryki, dialektyki i erystyki. 
„Szczególnie ważną umiejętnością współczesnego warsztatu kaznodziejskiego 
jest elementarna wiedza z zakresu erystyki. Wiedzę erystyczną demonstro-
wał w wielu miejscach Ewangelii nasz Zbawiciel” (s. 15). Godne podkreśle-
nia jest zwrócenie uwagi na ćwiczenia praktyczne u starożytnych, które są 
niezbędne do wykształcenia odpowiednich umiejętności u współczesnych 
mówców. Dobrą rzeczą tej publikacji jest alfabetyczny słownik terminów re-
torycznych i erystycznych. Innym walorem recenzowanego opracowania jest 
aneks najniezbędniejszych do studiowania tekstów klasycznych. Autor w dzia-
le tym zapoznaje z tekstami źródłowymi wybitnych mówców jak: Gorgiasz, 
Sokrates, Arystoteles, św. Augustyn i inni. Autor z wielką wnikliwością do-
konuje analizy budowy i zastosowanych zabiegów retorycznych figur, tropów 
i stylów wypowiedzi zastosowanych przez autorów tekstów. Ćwiczenia prak-
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tyczne umożliwiają poznanie podstaw rzemiosła kaznodziejskiego i podjęcie 
prób komponowania własnych przemówień. Korolko uczula, by jak najwię-
cej ćwiczyć. Ćwiczenia praktyczne są pogłębieniem nabytej wiedzy. Na ss. 72-
75 zwraca uwagę na pięć typów ćwiczeń, które są związane z podstawowymi 
działami nauczania retoryki (inventio, dyspositio, elocutio, memoria, actio). 
Dzieło kończy podanie wybranych, najważniejszych aksjomatów i sentencji 
retorycznych. Prezentowaną publikację warto polecić wykładowcom i semi-
narzystom, których pragnieniem jest spełnianie misji nauczania w Kościele  
w skuteczny sposób.

Ks. Wojciech turowski
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